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Zdobywca pierwszej nagrody 
„Fair Play" UNESCO zwy-
ciężył w wyścigu Warszawa-
Berlin-Praga. O Ryszardzie 
Szurkowsicim (zdjęcie oboi<) 
i polskiej drużynie (u góry) 
piszemy obszerniej na słr. 5 
Od lewej: K. Stec, J. Mikołaj-
czyk, A. Kaczmarek, Z. Cze-
chowski, Z. Krzeszowiec, R. 
Szurkowski, W. Małusiak. 
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D w i e wys tawy psów od -
bywa ły się jednego dnia 
w Krakow ie i Warszawie . 
K r a k ó w dokonywał w y b o -
ru medalistów wśród ki l -
kuset czworonożnych p re -
tendentów z rodowodem. 
W warszawskie j „Ag ryko -
l i " natomiast ubiegały się 
o kości brązowe, srebrne, 
złote i bry lantowe psy 
nierasowe. Ta ostatnia w y -
stwa organizowana jest 
rokrocznie przez T o w a -
rzystwo Opieki nad Z w i e -
rzętami i Schronisko dla 
Bezdomnych Zwierząt w 
Warszawie . N a naszych 
zdjęciach: laureatka „b ry -
lantowej kości" „Elza" ze 
swo j ą opiekunką Basią (ni -
żej ) i krakowski medalista 
bokser „Grondo l f " (u góry). 

Koszal ińska Orkiestra 
Symfoniczna powstała w 
1956 r. Z okazj i swego 
15-lecia przemianowana 
została na P a ń s t w o w ą F i l -
harmonię im. Stanis ława 
Moniuszki. Ten awans O r -
kiestry jest wy r a zem uzna -
nia dla j e j osiągnięć na 
polu krzewienia kultury 
muzycznej wś ród społe-
czeństwa Koszal ina i oko-
lic. N a zdjęciu: jubi leuszo-
w y koncert pod dyrekcją 
And r ze j a Cwojdzińskiego. 

Sprzy ja j ąca aura sprawi ła , że w bieżącym roku sezon tu-
rystyczny na W a r m i i i Mazurach rozpoczął się wcześniej niż 
zwykle. Gospodarze terenu przewidu ją , że w okresie lata 
spędzi tam swe urlopy około dwóch mil ionów wczasowiczów. 
N a razie jednak licznie p r zybywa j ą wycieczki szkolne. Oto 
jedna z nich — zwiedza skansen w Olsztynku. 

Na jw iększe w K r a j u zakłady przetwórstwa papieru po-
ws ta j ą w N iewach lowie koło Kielc. P ierwszy etap budowy 
dobiega końca. Uruchomienie f ab ryk i przewidziane jest w 
I V kwar ta le br. Obecnie t rwa montaż maszyn do wy robu 
tektury falistej zakupionych w e Francj i , nadzorowany przez 
ich dostawcę. N a zdjęciu: szef ekipy monterów francuskich 
Maur ice Mart in obok brygadzista Bronis ław Kozłowski . 

W Karolinie, siedzibie Zespołu Pieśni i Tańca „Mazow -
sze" odbyła się w końcu ma j a uroczystość niecodzienna — 
„zaślubiny" zespołu z Zak ładami Mechanicznymi „Ursus" . 
Pod umową w tej materii, spisaną na pergaminie, podpisy 
gęsimi piórami złożyli dyrektorzy: „Mazowsza " — p. M i ra 
Z imińska-Sygietyńska i „Ursusa " p. Zdzis ław Kuhn, a f r a g -
ment j e j brzmi: „Obie zatem strony od dnia dzisiejszego 
godny żywot chcą wieść pospołu, w jedności ostawać, dzie-
lić troski i wesołość i w sukurs wza jemnie bez opieszałości 
podążać..." W praktyce codziennej „małżeństwo" to będzie 
polegało na pomocy technicznej Zespołowi ze strony „U r su -

' sa". „Mazowsze " z kolei posłuży s w y m doświadczeniem w 
ożywieniu działalności zakładowego Domu Kultury . P róbkę 
podkreślenia więz i łączącej artystów z budowniczymi t rak-
torów był koncert, w czasie którego oprócz znanych u two -
rów z repertuaru „Mazowsza " wykonano dwie nowe pio -
senki, opracowane specjalnie dla gości z „Ursusa" . P o kon -
cercie zaś Mazowszanki własnoręcznie sprawdzi ły wa lo ry 
ciągników. 

U lub ionym miejscem ćwiczeń rysunku krakowskich stu-
dentów wydzia łu architektury jest ulica P i ja rska , opodal 
m u r ó w obronnych i B r amy Floriańskiej . Może trochę nie-
wygodnie , gdy jako stół służą własne kolana, ale atmosfera 
uroczego zakątka n iwe lu je trudy i wzbogaca wyobraźnię. 

ZDJĘCIA: CAF 



Wewnąt r z dzisiejszego nu -
meru zna jdują się dodatkowe 
strony od 161-^168, kończące 
Przewodnik do Polski i po 
Polsce. Zaw ie ra j ą one po-
prawki , uzupełnienia oraz spis 
treści. Przypominamy, że na -
leży wyciąć całą kolumnę, 
złożyć do formatu Przewodni -
ka i dołączyć do posiadanych 
już 160 stron.' 

Dans le présent numéro, 
vout trouverez le complément 
du „Guide vers la Pologne et 
de la Pologne", qui comprend 
les pages 161—168. S'y trou-
vent les rectificatifs et er -
rata ainsi que le sommaire. 
Nous vous rappelons qu'il faut 
découper toute la page et la 
joindre aux livrets formant le 
Guide. 
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PRZED GORĄCYM SEZONEM 

SAMOLOTEM ODBĘDZIESZ PODRÓŻ TANIEJ NIŻ MYŚLISZ 

„Co nowego w „Locie"? 
— z takim pytaniem zwró -
ci l iśmy się do reprezen-
tanta Polskich Linii Lotni-
czych „ L O T " w Paryżu 
p. inż. mgr Roberta Sła-
bego". 

— N a trasie Pa ryż -War sza -
wa ruch pasażerski wzrasta 
ustawicznie. Większość na -
szych pasażerów stanowią tu-
ryści z Francj i , udający się 
do Polski indywidualnie lub 
grupowo. Co rok kilkuset 
studentów i uczniów f rancus -
kich odbywa podróż samolo-
tami do Polski. Agencje, któ-

re izajmują się organizowa-
niem tych podróży, zwraca ją 
się do nas wcześniej, przed 
rozpoczęciem sezonu, aby za-
rezerwować samoloty dla 
swych grup. 

D o d a j m y t u t a j , ż e „ L O T " ' za-
p e w n i a s w y m p a s a ż e r o m z n a k o -
m i t e w a r u n k i p o d r ó ż y , w y j ą t k o -
w o m i ł a obs ługę , w y ś m i e n i t e po -
si łk i . I l e k r o ć s p o t y k a l i ś m y się z 
pasaż e ram i P o l s k i c h L i n i i L o t n i -
c z y c h . z a w s z e m i e l i ś m y o k a z j ę 
s łyszen ia s ł ów uznan ia i s y m p a -
t i i d la t e g o p r z e d s i ę b i o r s t w a i j e -
g o pe r sone lu . N i e r a z p r o s z o n o 
nas. a b y ś m y w y r a z i l i , na ł a m a c h 
„ T y g o d n i k a " , w d z i ę c z n o ś ć , , Lo to -
w i " za j e g o punk tua lność i spra-
wność . 

— Pragnę podzielić się z 
Czytelnikami „Tygodnika Po l -
skiego" i z całą Polonią f r a n -
cuską wiadomością że już w 
przyszłym roku nastąpi e -
wentualna wymiana samolo-
tów obsługujących trasę W a r -
szawa -Paryż na nowozakupio -
ne przez Polskę samoloty typu 
IŁ 62. Samoloty te są odpo-
wiednikiem pod względem 
rozmiarów, szybkości, po j em-
ności i (zasięgu znanych w e 
Francj i maszyn Boeing 707. 
P lacówka paryska „Lotu" 
bardzo by oczywiście chciała, 
żeby te wielkie, 150—180 oso-
bowe samoloty zaczęły w jak 
najkrótszym czasie obsługiwać 
naszą trasę. 

— M a m y jeszcze jedno go -
rące życzenie — dodaje dyr. 
Robert Słaby. — Liczni Roda -

cy nasi. większość Polonii 
Francuskiej jeździ do K r a j u 
na wakac j e ciągle t radycy j -
nymi środkami komunikacji , 
jakimi są pociąg i autokar. 
Amb ic j ą naszej p lacówki jest 
przekonanie Polonii f rancus -
kie j do podróży samolotami. 
„Samolotem odbędziesz pod-
dróż taniej niż myślisz" — 
takie hasło lansujemy wśród 
Polonii w głębokim przekona-
niu iż jest ono realne. Indy -
widualne podróże rodzin będą 
się n a pewno odbywały nadal 
samochodami, ale grupy — a 
jest ich sporo — powinny za-
cząć korzystać z szybkiego, 
nowoczesnego i bardzo w y -
godnego środka komunikacji , 
jakim jest transport lotniczy. 
G d y b y stowarzysizenia polskie, 
istniejące na terenie Francj i 
zechciały zainteresować się 
bliżej warunkami , na jakich 
w y n a j m u j e się samoloty, prze-
konałyby się na pewno i prze-
konałyby swych licznych 
członków, że warto podróżo-
wać samolotem. Turysta, któ-
ry w dwie i pół godziny 
p rzybywa z Paryża do W a r -
szawy oszczędza dużo czasu 
i unika zmęczenia, jakie w y -
wo łu j e długa podróż pocią-
giem czy samochodem. N a 
miejsce p rzybywa w świetnej 
formie, pełen energii do zwie -
dzania Kra ju , odwiedzin ro -
dziny i przyjaciół, ewentua l -
nie wzięcia udziału w jakimś 
zebraniu czy kongresie. 

-—• War to wiedzieć, że liczba 
ludzi podróżujących samolota-

ROZPOCZYNA SIĘ ROZWÓJ POLSKIEJ 
TURYSTYKI NA WIELKĄ SKALĘ 

Sezon turystyczny w pełni. O nowiny na tematy turystyczne 
zwróciliśmy się do paryskich placówek „ L O T U " i „ O R B I S U " 
mieszczących się przy ulicy Lou is - l e -Grand nr 18 w Paryżu 

mi wzrasta w całym świecie. 
W r. 1970 sam „ L O T " prze-
wiózł około miliona osób, tzn. 
o sto tysięcy osób więcej, niż 
w roku poprzednim — infor -
mu j e nas p. dyr. Robert S ł a -
by. — Sieć linii międzynaro-
dowych objęła dwa nowe k ra -
je: Cypr i Hiszpanię. .Wzros ły 
o 10°/o w p ł y w y „Lotu" z prze-
wozów i usług, a zmniejszyły 
się koszty działalności. W r. 
1970 na jw ięce j pasażerów 

przewieziono na liniach do 
Moskwy, Paryża, Londynu i 
Kopenhagi. 

N a najbliższe lata p rzewi -
dziana jest dalsza mederniza-
cja taboru przez wp rowadza -
nie wielkich odrzutowców 
I Ł 62, modernizacja lotnisk i 
ich wyposażenia. Rozpatry -
wane jest także otwarcie 
własnego połączenia Polskich 
Linii Lotniczych . „ L O T " ze 
Stanami Zjednoczonymi. 

tem stopniowo wzrasta w 
miesiącach wiosennych. 

Polskie Biuro Podróży „ O R -
B I S " utrzymuje kontakt ze 
środowiskami poloni jnymi i 
ze środowiskami francuskimi, 
bierze udział w wie lu impre -
zach, targach i iinnych mani -
festacjach. 

N a rok 1971 również zapla-
nowano wiele ciekawych im-
prez i częściowo plan już w y -
konano. „Orb is " bierze w tym 
roku udział w targach mię-
dzynarodowych w następują-
cych miastach: w Nicei, L y o -
nie, Lille, Bordeaux i Dijon. 
N a Międzynarodowych T a r -
gach Gastronomicznych w D i -
jon na jesieni stoisko „Orb i -
su" będzie inie tylko informo-
wa ło o walorach turystycz-
nych Polski, ale .znajdzie się 
na nim również bufet z p r a w -
dz iwym polskim bigosem. 

— Ut rzymujemy kontakt z 
„France-Pologne" , z licznymi 
innymi organizacjami f r an -
cuskimi społecznymi, turys-
tyczinymi, z agencjami podró-
ży, które zaopatrujemy w m a -
teriały turystyczne — opowia -
da dyr. Rusinowski. — W i e l -
kim powodzeniem cieszą się 
stale polskie plakaty. W Ta r -
bes zdobyliśmy za nie dwie 
pierwsze nagrody. Organizu-
jemy często, w różnych okoli-
cach Francj i , projekcje f i lmo-
w e oraz bierzemy udział w 
festiwalach f i lmów turystycz-
nych. Spośród około 50 agen -
cji, z którymi wspó łpracu je -
my, sześć specjalizuje się, w 
organizowaniu podróży do 
Polski. Są to przede wszyst-
kim biura podróży; „Trains-

tours" (Paryż), „Gra l l a " ( Pa -
ryż, Lens, Metz), „Polonia" 
(Lyon) — p. Uramek, „Opéra 
L a Fayette" (Paryż), „Tour -
po l " (Paryż) . 

— War to podkreślić, że do 
Polski jeździ spora liczba 
rdzennych obywatel i f rancus -
kich, a wśród nich wiele mło -
dzieży. Wie lk im zainteresowa-
niem cieszy się camping. W i a -
domo, że w Polsce jest on 
szczególnie przyjemny, bo 
zupełnie nieskrępowany. Lasy 
z p ięknym podszyciem, rzeki 
obf itujące w ryby, bardzo 
p rzy jemne prowadzenie samo-
chodu po dobrych a niezatło-
czonych szosach stwarzają 
warunk i w y j ą t k o w o miłego 
spędzenia wakacj i . P e w n a 
liczba turystów wyjeżdża do 
Polski do ośrodków sportu 
jeździeckiego. Istnieją wczasy 
i dla początkujących i dla 
zaawansowanych, a dla turys-
tów z Franc j i zorganizowano 
dw ie specjalne szkoły jeź -
dzieckie w Bia łym Borze (Ko -
szalińskie) i w Lubniewicach 
(Zielonogórskie). Są również 
liczni zwolennicy polowania, 
których przyciąga bogactwo 
zwierzyny w polskich lasach. 

Wie lu ludzi z Francj i jeździ 
do Polski na różnego rodzaju 
z jazdy i kongresy, których 
odbywa się tam wiele. Są tak-
że i zwolennicy odbywania 
kuracji w słynnych polskich 
uzdrowiskach: w Ciechocinku, 
Krynicy, Inowrocławiu. 

— Polskie w ładze państwo-
w e doceniają znaczenie turys-
tyki k r a j owe j i zagranicznej. 
W najbliższych latach nastąpi 

Ciąg dalszy na str. 14 

— Paryska placówka 
„Orbisu" istnieje 12 lat i 
w okresie t ym osiągnęła 
pewne sukcesy. Wy ra z em 
tego jest wzrost l iczby 
wy j e żdża jących osób z 
Franc j i do Polski z 10 t y -
sięcy do 40 tysięcy rocz-
nie — in formuje nas re-
prezentant Polskiego Biu-
ra Podróży „Orbis" w Pa-
ryżu p. mgr Henryk Ru-
sinowski. — Na jw i ększe 
nasilenie w y j a z d ó w jest 
zawsze w lipcu i w sierp-
niu ( w 1970 roku 11 i 13 
tysięcy osób). W następ-
nych miesiącach liczba ta 
spada, podnosi się znowu 
w okresie gwiazdk i i po-

Dla pasażerów wiernych Polskim Liniom Lotniczym ważna jest 
wiadomość, że już chyba w przyszłym roku będą mogli latać 
do Polski wielkimi odrzutowcami IŁ-62, szybkimi jak Boeing 707 



Współpraca 
statystyków 
francuskich 
i polskich 

Do Franc j i powróci ła delegacja sta-
tystyków francuskich pod przewodnic-
twem szefa Urzędu Statystycznego z 
Paryża i Państwowego Instytutu Sta -
tystyki i Badań Ekonomicznych Jean-
J. Riperta. Delegac ja odby ła wie le roz-
m ó w w warszawsk im G ł ó w n y m U r z ę -
dzie Statystyki, dokonując wymiany 
doświadczeń z różnych dziedzin staty-
styki. Omówiono też niektóre prob le -
my współpracy obu urzędów. 

Szef francuskiego Urzędu Statystyki 
odbył też rozmowy z wicepremierem 
W . Kraską oraz pierwszym zastępcą 
przewodniczącego Komis j i P lanowania 
przy Radzie Ministrów prof. K . Secom-
skim. 

Z a „Życiem W a r s z a w y " przytaczamy 
wypowiedź M r Jean Riperta ina temat 
współpracy polsko- francuskiej w dzie-
dzinie statystyki. 

„Zaczęliśmy już pewne prace na te-
mat ogólnych porównań różnych ele-
mentów struktury gospodarczej Polski 
i Francj i i mamy szereg ciekawych 
wyników.. . W czasie tej podróży posta-
ram się przeanalizować wspólnie z 
przedstawicielami G U S , czy jest mo -
żliwe zastosowanie jakiejś bardziej u -
proszczonej metody, tańszej i szybszej 
w dziedzinie badań dotyczących spo-
życia. Uczestniczymy w e współpracy 
wszystkich statystyków na świecie, aby 
dojść do ujednolicenia pojęć nomenkla-
tury, aby pub l ikowane dane były po-
równywane . Praca ta jest znana opinii 
publicznej i zarówno statystycy f r a n -
cuscy jak i polscy, p racu ją - nad tymi 
zagadnieniami bardzo intensywnie. Je-
śli chodzi o współpracę, to w y d a j e się, 
że właśnie najciekawsze będą badania 
dotyczące poziomu spożycia i cen, mi -
mo że dotychczas przez 4 lata niewiele 
zrobiono. Jesteśmy zainteresowani w y -
mianą informacj i z zakresu metodolo-
gii. Postaramy się też zwiększyć w y -
mianę stażystów." 

R O D A K U ! czy już byłeś w nowo otwartym 
spożywczo-ałkoholowo-garmażeryjnym 

SKLEPIE POLSKIM 
przy 11, rue Jouffroy, Paris 17 

M e t r o W a g r a m t e l . 622-55-52 
P r z y j m u j e m y z a m ó w i e n i a na u r z ą d z a n i e p r z y j ę ć 

ś w i ę t e j , i m i e n i n o r a z w e s e l . 
o k a z j i ch r z c in , K o m u n i i 

S k l e p n i e c z y n n y w n i ed z i e l e . 

» / i » i f ) » D i ; i o f i ^ m i - T E L Ê E W V M Z i t n v 

L o d ó w k i , m a s z y n y J o p r a n i a i i n n e 
a r t y k u ł y g o s p o d a r s t w a d o m o w e g o 

LEHIG-PICARD ET C-ie 

16, Place de la Liberté; 423, rue de Lannoy 
TELEFONY: 73.39.43, 73.29.47 ROUBAIX (NORD) 

O D Z N A C Z E N I E 
E D W A R D A I 0 H N P I S Z K A 

Z A O S I Ą G N I Ę C I A 
W W A L C E Z G Ł O D E M 

E d w a r d J o h n P i s z e k , z n a n y p r z e m y s ł o -
w i e c . w ł a ś c i c i e l j e d n e j z n a j w i ę k s z y c h na 
ś w i e c i e f i r m m r o ż o n e k , bus ine s sman z F i -
l a d e l f i i — o t r z y m a ł szóste d o r o c z n e od zna -
c z e n i e w St. J-oseph's C o l l e g e A c a d e m y of 
M a r k e t i n g . 

Z a ł o ż y c i e l i p r e z e s z n a n e j f i r m y „ M r s . 
P a u l ' s K i t c h e n s " — J o h n P i s z e k ( o k t ó r y m 
p i s a l i ś m y w n a s z y m „ T y g o d n i k u " ) o t r z y m a ł 
to o d z n a c z e n i e w d o w ó d uznan ia za o g r o m -
n e o s i ą gn i ę c i a w w a l c e z g ł o d e m na ś w i e -
c i e p r z e z u m i e j ę t n e z o r g a n i z o w a n i e p r z e -
m y s ł u ż y w n o ś c i o w e g o . O d z n a c z e n i e t o na-
d a n e zos ta ło J. P i s z k o w i w B é l l e v u e S t ra t -
f o r d H o t e l w F i l a d e l f i i w obe cnośc i p o n a d 
t ys i ąca p r z e d s t a w i c i e l i p r z e m y s ł u ż y w n o ś -
c i o w e g o z c a ł e g o św ia ta . U r o c z y s t o ś c i p r z e -
w o d n i c z y ł J a m e s C o o k e — p r e z y d e n t T h e 
P e n n F r u i t C o m p a n y , Inc . P h i l a d e p h i a . 

Jak p o d a w a l i ś m y — J o h n P i s z e k , k t ó r e g o 
r o d z i c e p o c h o d z i l i ze w s i L i c h w i n k o ł o T a r -
n o w a w w o j . k r a k o w s k i m , u k o ń c z y ł w 1943 
U n i w e r s y t e t P e n s y l w a n i i i z a ł o ż y ł w s p o m -
n ianą f i r m ę , w k t ó r e j za t rudn ia 1500 p ra -
c o w n i k ó w . Z n a n y o n j e s t w U S A z l i c z n y c h 
z w i ą z k ó w ze S t a r y m K r a j e m . W s p ó ł p r a c u j e 
o n m . in . w P o l s k o - A m e r y k a ń s k i c h s t owa -
r z y s z e n i a c h o r a z z C e n t r u m P o l s k i c h Stu-
d i ó w i K u l t u r y w O r c h a r d L a k e . J ego dz i e -
ł e m j e s t m . in . z a ł o ż en i e w 1962 r. A k a d e -
m i i F o o d M a r k e t i n g , w k t ó r e j s tud iu j e w i e -
l u A m e r y k a n ó w p o l s k i e g o pochodzen ia . 

DAR 
D L A W A R S Z A W S K I E G O 

Z A M K U 
N a r ę c e koinsula PRL . w P a r y ż u p. J e r z e g o 

Ł u k o m s k i e g o z ł o ż o n y zos ta ł c e n n y dar . 
K s i ą d z S t e f a n T r e u c h e l z Osny , spod P a -
r y ż a , o f i a r o w a ł do z b i o r ó w Z a m k u K r ó l e w -
s k i e g o w W a r s z a w i e b a r d z o cenną p u b l i -
k a c j ę z r. 1907. Są to w y c i ą g i k a n c e l a r y j n e 
k r ó l e w s k i e z I p o ł o w y X V i X V I w i e k u o -
p r a c o w a n e i w y d a n e w 6 k s i ę g a c h p r z e z 
M a r c e l e g o W i e r z b o w s k i e g o . T y t u ł i ch b r z m i : 
„ S u m m a r i a m a t r i c u l a r i u m R e g n i P o l o h i c a e " . 

O f i a r o w u j ą c t en p i ę k n y dar ks. S t e f a n 
T r e u c h e l p ros i ł p . konsu la J e r z e g o Ł u k o m -
s k i e g o o ra z p . w i c e k o n s u l a A n a t o l a T a j -
g u n o w a , k t ó r y o b e c n y b y ł p r z y p r z e k a z y -
w a n i u ks i ąg , a b y z n a l a z ł y s ię one w zb i o -
r ach o d b u d o w a n e g o w a r s z a w s k i e g o Z a m k u -
P . k o n s u l Ł u k o m s k i w y r a z i ł ks. St . T r e u -
c h e l o w i w d z i ę c z n o ś ć za j e g o dar , ś w i a d -
c z ą c y o w z r u s z a j ą c y m p a t r i o t y z m i e . 

POLSKO-FRANCUSKIE DNI PRAWNICZE 
Jak co roku — odbyły się tym 

razem w Warszaw ie „Dni prawnicze 
polsko-francuskie" . Służą one w y -
mianie informacj i oraz praktyczne-
go dorobku w dziedzinie tej dyscy-
pliny naukowej — pracowników 
nauki obu k ra j ów . Poprzedniego 
roku delegacji polskiej przewodni -
czył w Paryżu prof. dr Jodłowski. 

Organizatorem tegorocznego, sześ-
ciodniowego spotkania, by ł wydzia ł 
p r awny Uniwersytetu Warszawsk ie -
go, a polskim p rawn ikom przewod -
niczył prof. dr M . Wersalski . F r a n -
cuskim gościom zaś przewodniczył 
prof . dr M . Letourneur. Uroczyste 
otwarcie odbyło się tna tere-
nie rozległych gmachów U n i -
wersytetu Warszawskiego. Gości po -

witał w obecności ambasadora F r an -
cj i w Polsce p. A . Jourdana i pod -
sekretarza stainu w ministerstwie 
spraw zagranicznych A. Wi l lmanna 
— rsktor Uniwersytetu W a r s z a w -
skiego prof. dr Z. Rybicki. 

Obrady toczyć się będą na temat 
zasad kontroli f inansowej , przedsię-
biorstw państwowych oraz nowego 
polskiego kodeksu karnego, który 
wszedł w życie z dniem 1 stycznia 
br. Wprowadz i ł on szereg inno-
w a c j i w dziedzinie zarówno postę-
powania karnego (np. wa runkowe 
umorzenie kary) , jak i w sposobie 
represj i karne j wobec przestępców. 
Obrady toczyły się w Warszawie i 
Łodzi. Do (najważniejszych zagad-
nień jesizcze wrócimy. 

Problemy polonijne 

KURCZY SIĘ POLSKA PRASA 
W na jw iększym skupisku Polonii Zagranicz-

nej , czyli w Stanach Zjednoczonych, prze-
stało wychodzić jeszcze jedno pismo pol -

skie, a mianowicie „Dziennik, Chicagowski". 
U k a z y w a ł się on regularnie od 1890 roku, prze -
szedł w tym czasie przez różne trudności i k ło -
poty, z którymi uporał się zwycięsko, dopiero w 
osiemdziesiątym pierwszym roku swego istnie-
nia, padł pod naporem — jak mówią doniesienia 
prasowe — „trudności finansowych". Wskutek 
l ikwidac j i „Dziennika Chicagowskiego" Polonia 
U S A dysponuje już tylko trzema pismami co-
dziennymi: „Dziennikiem Z w i ą z k o w y m (Zgoda ) " 
w Chicago, „Dziennikiem Po lsk im" w Detroit i 
„ N o w y m Dziennikiem" w N o w y m Jorku, który 
wszedł na rynek w miejsce z l ikwidowanego 
„Nowego Świata " . Poza tym w Europie wycho -
dzą cztery dzienniki: w Wie lk ie j Brytanii, w e 
Francj i , w Czechosłowacj i i w radzieckiej L i t -
wie. I to wszystko, jeżeli chodzi o poloni jny 
stan posiadania w zakresie prasy polonijnej . 
Siedem dzienników w całym świecie poza K r a -
jem. 

Należy tu przypomnieć, że na przełomie roku 
1939/1940, a więc wtedy, kiedy Polska by ła już 
pod okupacją hitlerowską, w samych tylko Sta -
nach Zjednoczonych wychodzi ło 14 (czternaście) 
dzienników, a do wybuchu w o j n y w 1939 roku 
— 27 dzienników w świecie (poza K r a j em ) nie 
licząc oczywiście czasopism. Jakże więc bardzo 
skurczył się tu polski stan posiadania. 

Jest rzeczą zastanawiającą, że w miarę jak 
wzrasta liczebny stan Polonii Zagranicznej , o 
czym jesteśmy co jakiś czas przekonywani no-
w y m i obliczeniami, statystykami i oświadcze-
niami, zmniejsza się ilość tytułów prasy i w y -
sokość je j nak ładów. N a pewno z jawisko jest 
złożone, nie można go upraszczać i sprowadzać 
do starej formuły, że młode pokolenia nie znają 
już języka polskiego i czytają gazety angielskie, 
francuskie czy inne, stronią zaś od polskich. 

A l e równocześnie zapewnia się nas, że wzrasta 
zainteresowanie nauką języka polskiego wśród 
młodego pokolenia, któremu rodzice przekazali 
wp r awdz i e sympatię do Starego K r a j u , ale nie 
zadbali lub nie mogli zadbać o przekazanie j ę -
zyka. N a to są liczne dowody, że zainteresowa-
nie językiem polskim naprawdę wzrasta. A j e -
żeli przypomnimy, że w nowoczesnym nauczaniu 
j ęzyków niemal nieodzowną pomocą stała się 
aktualna gazeta w języku, który pragniemy 
opanować, liczebne zmniejszanie się polskiej 
prasy, nie może być zatem wyłączną winą mło-
dego pokolenia. 

N iemal w każdym przypadku, kiedy z w i d o w -
ni schodzi poloni jny tytuł prasowy, pozostawia-
jąc za sobą żal mniejszej czy większej grupy 
starych i wiernych czytelników, jako przyczynę 
poda je się trudności f inansowe. I tak n iewąt -
pl iwie jest, choć trzeba do nich dodać i t rud -
ności organizacyjne, a raczej nieumiejętności 
organizacyjne. Czy jednak w bogatej Ameryce, 
najbogatszej ze wszystkich Polonii, jaką nie-
wątp l iw ie jest Polonia Amerykańska , oraz przy 
sprawności, praktyczności i pomysłowości orga -
nizacyjnej , jaką szczycą się Amerykanie , p o w o -
dy te muszą przybierać katastrofalne rozmiary 
l ikwidac j i pisma? Chyba nie. 

A więc są jeszcze i inne przyczyny upadania 
poloni jnej prasy? Jakie? 

Brak nowoczesności, zasklepienie się w kon-
serwatywnych wzorach, które są dobre dla star-
szego pokolenia, ale zupełnie nie interesują 
młodych, i to zarówno jeżeli chodzi o fo rmy p i -
sarskie i treściowe, jak i f o rmy graficzne czyli 
wizualne. Czy wobec tego zupełnie zrezygnować 
ze starych czytelników? Oczywiście, że nie. 
Trzeba umiejętnie pogodzić jedno z drugim. 
Ty lko rekonwalescenci, podróżni na długich 
trasach i ludzie na głębokiej prowinc j i ma ją 
czas na czytanie gazety od deski do deski. N o -

woczesny człowiek ceni w łasny czas i czyta w 
p ierwszym rzędzie jedynie to co go interesuje. 
Gazeta zatem, jeżeli ma być nowoczesna, musi 
odpowiadać różnym kategoriom czytelników. 
Jest to jednak temat osobny, niemożliwy do w y -
czerpania w trzech lub czterech zdaniach. W 
tego rodza ju wywodach można jedynie o nim 
wspomnieć. Poza tym gazeta polonijna musi być 
dwujęzyczna, choć w iemy z własnego doświad-
czenia, że się to bardzo nie podoba starym czy-
telnikom i starym przedstawicielom wychodź -
stwa. A l e nie ma innej rady. Młodemu czytel-
nikowi trzeba iść na rękę i jest wie le przyczyn, 
w tym kilka bardzo ważnych, dla których nie 
można zrezygnować z dwóch języków. 

„Dziennik Chicagowski " był pismem dobrym, 
ale nie odpowiadał w y m o g o m nowoczesności. 
Starym wystarczał , młodych nie mógł zadowo-
lić. Zasad języka polskiego, którego uczą się 
młodzie ludzie, nie przestrzegał. Wystarczy po -
wiedzieć, że gazeta ta starym zwycza jem każ -
dy wy raz w tytule zaopatrywała w dużą literę, 
podczas gdy zasady języka polskiego mówią, że 
dużymi literami pisze się tylko pierwszą literę 
w zdaniu i nazwy własne. I tak naprzykład: 
wspomniany Dziennik pisał „24 Senatorów Ko-
rzysta z Tanich Samochodów. Roczna Oplata 
Dzierżawy Luksusowego Samochodu Wynosi od 
700 do 900 Dolarów Rocznie". P rzyk ładów roz-
mi jania się pisma z zasadami polszczyzny moż-
na by przytoczyć więcej . Wskutek tego dla tych, 
którzy uczą się nowoczesnej polszczyzny, pismo 
było nie tylko nieatrakcyjne ale mało zrozu-
miałe. Mimo to nie można „Dziennikowi Ch i -
cagowskiemu" odmówić wielkich zasług w pod -
trzymywaniu polskiego ducha wśród starych 
wychodźców i łączenia ich poprzez artykuły, 
wspomnienia i opisy ze Starym Kra jem. N a 
pewno niejednego starego polonusa chicagow-
skiego ukłuł w serce głęboki żal na wiadomość 
o l ikwidac j i jego gazety. A niejednemu może 
nawet wycisnął łzę w oku. N o w a gazeta, którą 
mu przysłano po l ikwidacj i starej, to już nie ta 
gazeta, która mu była przyjacielem, towarzy -
szem znad Wis ły , Wa r ty lub Dunajca . Bardzo 
je j szkoda. Wie lka szkoda, wielki uszczerbek, 
nie tylko w stanie posiadania je j wiernych czy-
telników, ale całej Polonii. 



NA TRASIE PRAWIE 2 tys. KM 

KULISY WYŚCIGU POKOJU 

Lucien Acou Strateg polskiej drużyny — trener Lasak 

Will Wyścig Poko ju Wa r s zawa -Be r l i n - P r aga , organizowany przez 
H l a redakcje dzienników „Trybuny Ludu " , Neues Deutschland" 

A A l W i „Rude P r a v o " przyniósł piękny sukces kolarzom polskim 
Ryszardowi Szurkowskiemu i Zenonowi Czechowskiemu któ-
rzy zajęl i pierwsze i drugie miejsce. W klasyf ikacj i druży-

nowe j Polska by ła druga o niepełne półtorej minuty za zespołem Z S R R . Czv 
można było wygrać Wyśc ig Poko ju zarówno w klasyf ikacj i indywidualne j jak 
i drużynowej? To pytanie stało się ostatnio przedmiotem zaciętych dyskusji 
wśród mil ionowych rzesz polskich k ib iców W P . 

Z pytaniem tym zwróci łem się do red. Lecha Cergowskiego, który już ki l -
kanaście razy towarzyszył jako sprawozdawca warstzawskiego „Przeglądu 
Sportowego" tej wie lkie j imprezie. N a marginesie warto dodać, że właśnie 
w ostatnich dniach m a j a „ P S " obchodził 50-lecie istnienia. Jak wyszperal i 
skrupulatni badacze „Przegląd Sportowy" zna jdu je się wśród pięciu pism 
sportowych na świecie, które liczą sobie pół w ieku życia i nie zmieniły nazwy. 

Wróćmy jednak do naszego pytania i odpowiedzi, jakiej udzielił red. L . Ce r -
gowski : 

— Oczywiście X X I V Wyśc ig Poko ju można było wyg rać zarówno indywi -
dualnie jak i drużynowo. Że tak się nie stało, to inna sprawa. Przede wszyst -
kim w drużynie polskiej zabrakło jednego dobrego zawodnika, któryby jako 
czwarty robił azas dla zespołu. Trzeba bowiem wyjaśnić, że regulamin prze-
widuje , że w klasyf ikacj i zespołowej sumuje się czasy czterech naj lepszych 
kolarzy drużyny, sk ładające j się z siedmiu zawodników. Kontuz ja Hanusika, 
choroba Górskiego i ki lku innych kolarzy sprawi ła , że w y b ó r nie był wielki, 
a później, w czasie t rwania wyśc igu zawód sprawi l i niektórzy z naszych repre -
zentantów. Mimo to Istniała oczywiście szansa zaatakowania na ostatnich eta-
pach. Wiąza ło się z tym p e w n e ryizyko, ale w y d a j e się, że właśnie element r y -
zyka jest ściśle złączony z pojęciem wa lk i sportowej . Asekuru jąc zwycięstwo 
Szurkowskiego -— nie zaryzykowano i w rezultacie sukces d rużynowy prze -
szedł tuż koło nos a. 

— Mówiliśmy, że drużyna polska nie była wyrównana tak jak przed ro-
kiem. Czy moglibyśmy poprosić o charakterystykę poszczególnych kolarzy? 

— Myślę, że o Ryszardzie Szurkowskim i Zenonie Czechowskim nie trze-
ba tu wie le mówić. 'Najlepszą ich wizytówką jest wywalczenie pierwszego 
i drugiego miejsca, przy czym wszyscy specjaliści i f achowcy uważa ją , że 
Wyśc ig Poko ju nie widz ia ł jeszcze kolarza tej klasy co Szurkowski . Prze jdźmy 
więc do następnych. P r a w d z i w ą rewelac ją był Zb ign iew Krzeszowiec. Upadek 
i bolesna kontuzja barku na p ierwszym etapie zdawa ła się przekreślać wsze l -
kie sizainse tego zawodnika. Jednakże lekarz polskiej ekipy Zb. Rusin nie 
wyco fa ł Krzeszowca lecz uparł się, że go wyleczy. I rzeczywiście dopiął swe -
go. Już w połowie Wyśc igu Poko ju Krzeszowiec wyszedł na pozycję trzecie-
go kolarza, da jącego czas dla drużyny polskiej, a w dodatku w y g r a ł etap, co 
mu się nie udało przed rokiem, gdy był w znacznie lepszej formie. Krizysztof 
Stec miał pechowy upadek na p ierwszym etapie, następnie jechał bardzo ak -
tywnie, załamał się jednak na etapach górskich i nie odegrał większej roli. 
Andrze j Kaczmarek stracił dużo minut na pierwszych dwu etapach. N ie miał 
więc szains w klasyfikacji , ale odegrał wie lką rolę na następnych etapach j a -
dąc stale przy Szurkowskim, pomaga jąc mu w kilku defektach oraz l i kw i -
dując wszelkie próby ucieczek tych zawodników, którzy rywal izowal i z Szur -
kowsk im do koszulki lidera. Wojc iech Matusiak miał dobry początek, później 
jednak dokuczał mu ból wątroby. W y d a w a ł o się, że będzie musiał zrezygno-
wać z dalszej jazdy, przetrzymał jednak chwile słabości i na końcowych eta -
pach był bardzo aktywny. Można więc o nim powiedzieć, że spełnił swo je 
zadanie, jednakże nie błyszczał. Zawiód ł natomiast zupełnie Józef M iko ł a j -
azyk. W iadomo było, że góry są jego silną bronią. N a p ierwszym górskim eta-
p ie uciekł więc z dwoma kolarzami, lecz bardzo szybko zrezygnował , załamał 
się zupełnie i do końca jechał już bardzo słabo. 

— Jakie były opinie Belgów i Francuzów. Jedni wypadli rewelacyjnie, dru-
dzy •— bardzo blado. 

— Lucien Acou, który od początku niemal jest stałym gościem naszego wyśc i -
gu mówi ł mi, że zawodnicy, których trenuje i przywiózł na W P stainowią 
grupę olimpijską. Podpisali mu oni zobowiązanie, że przed Igrzyskami O l im-
pijskimi w Monachium nie prze jdą na zawodowstwo. G rupa liczy ok. d w u -
dziestu kolarzy, ale oczywiście w W P startowało tylko siedmiu. Z tej grupy 
wyłoniona także będzie reprezentacja amatorska Belgi i na tegoroczne m i -
strzostwa świata. Olśnieniem dla niego był Demeyer, a także van de Wiele, 
kolarz startujący od trzech lat bez specjalnych sukcesów. Lucien Acou twier -
dzi, że nie miał jeszcze tak dobre j grupy i wiele sobie po niej obiecuje. N a -
tomiast A n d r e Desvages, kierownik ekipy francuskiej , którą tworzyli kolarze 
grupy „iMeral" nie miał p o w o d ó w do zadowolenia. W e Francj i zapewne jest 
co na jmnie j dwadzieścia takich zespołów o średnim poziomie, bez jednego choć-
by wyb i j a j ącego się kolarza. A to za mało na tak trudny wyścig jak W P . Re -
we lacy jn i byli natomiast Włosi , którzy odnieśli ki lka błyskotl iwych zwycięstw 
etapowych, a co więce j — wyt rwa l i do końca. N a marginesie warto chyba 
powiedzieć, że Belgowie, gdyby nie jechali wyłącznie po etapowe zwycięstwa 
mogli odnieść sukces drużynowy. No, ale tego na początku wyścigu p. Acou 
inie mógł przewidzieć. 

— Wobec tego kilka słów o innych zespołach. 

Drużyna radziecka bardzo dobrze przygotowana, a w dodatku jadąca 
wyraźnie po zwycięstwo zespołowe. Zawodnicy radzieccy są natomiast słabi 
technicznie i taktycznie, co sprawiało, że powodowal i w ie le upadków, a na 
finiszu brak im było sił, roztrwonionych baz większej potrzeby na t rœie etapu. 
W ^ z e c i w i e ń s t w i e do zespołu radzieckiego drużyna C S R S przygotowywana 
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była błyskotliwie, w krótkim czasie osiągnęła wielką formę, ale też i szybko 
ją straciła. 

— Po tych ocenach poprosimy o kilka anegdotek, i to takich nigdzie nie 
publikowanych! 

— Proszę bardzo! N a j p i e r w o Polakach. A więc kiedy Mikoła jczyk zabrał 
się z dwó jką kolegów i zorganizował ucieczkę, wszystkim nam było bardzo 
przyjemnie. Niestety Po lak szybko osłabł i odpadł iz tej grupki. Wtedy mecha -
nik drużyny Polskiej p. Wander , powiedział o Mikołajczyku, że „wsiadł do po-
ciągu pospiesznego, ale zapomniał kupić biletu i konduktor go szybko wy-
rzucił". 

— Dla nas śmieszna, dla naszych czechosłowackich kolegów znacznie mniej 
wesoła była przygoda, jaka się wydarzy ła już na terenie CSRS. Oto g w a ł t o w -
ne burze w fatalny sposób zdezorganizowały działalność teleksów. W rezul-
tacie redakcja „Ceskolovenskego Sportu" otrzymała połowę swego sprawozda -
nia i połowę, przeznaczonego dla innych pism praskich. Oczywiście zrobił się 
potworny zamęt i koledzy musieli w środku nocy wstać i jeszcze raz prze -
kazać swo je sprawozdania. 

— Co zasługiwało na trasie XXIV Wyścigu Pokoju na uwagę? 

— Postawa polskich kibiców,, którzy w K r a j u co p r awda byli mnie j en-
tuzjastyczni iniż zazwyczaj, aile za to zupełnie opanowal i stadiony w N R D i 
CSRS. Na j lepszym dowodem na to jest następujące zdarzenie. Oto w Goerlitz 
spiker na stadionie powiedział, że jest już tradycją, iż na stadionie zna jdu ją 
się kibice polscy. Żeby przekonać się ilu ich tym razem przybyło prosił o pod -
niesienie rąk. W jednej chwili wykw i t ł nad stadionem p rawdz iwy las bia ło-
czerwonych chorągiewek. I czy można się dziwić, że na całej trasie w N R D 
i C S R S najgłośniej śpiewano na stadionach etapowych „Sto lat"? 

Rozmawiał : W . K O R Y C K I 

N a końcowych odcinkach Wielkiego Wyścigu nie brakło deszczu 

IBKHSa f f i s 



Z P O B Y T U 
D E L E G A C J I S E J M U P R L 

WE F R A N C J I 
N a lotnisku Le Bourget delegację Se jmu P R L ser-
decznie powitał przewodniczący francusko-polskiej 
grupy par lamentarnej Zgromadzenia Narodowego 
p. Jean-Pau l Palewski . N a lotnisku obecny był 
również ambasador P R L w e Franc j i p, Tadeusz 
Olechowski. N a zdjęciu: pośrodku — przewodni -
cząca delegacji Se jmu P R L , członek Rady Państwa 
i przewodnicząca polsko- francuskiej grupy parla-
mentarnej p. Eugenia Krassowska. Obok nie j od 
p rawe j : p. Jean-Pau l Palewski , poseł na Se jm P R L 
prof. Bo les ław Iwaszkiewicz z Wroc ławia , z tylu 
za nim ambasador Tadeusz Olechowski. Z l ewe j 
strony, obok p. Eugenii Krassowskie j — deputowa-
ny z Lens p. Henri Luca. N a zdjęciu dolnym: W 
Zgromadzeniu N a r o d o w y m przewodniczącą delega-
cji Se jmu P R L p. Eugenię Krassowską wita prze-
wodniczący Zgromadzenia Narodowego p. A . Peretti 

/Slfe . jlL. ' Ki 

Nowoczesne urządzenia przejścia i kasowania biletów 
na stacji szybkiego metra Place Charles de Gaul le 

Przewodniczący Zgromadzenia Narodowego p. Achil le Peretti podczas rozmowy z delegacją polską. Rozmo-
wa dotyczyła rozwoju dalszej współpracy gospodarczej, kulturalnej i naukowe j między Franc ją a Polską 

Pani Anne -Mar i e Pa lewska przedstawia p. E u - W 
genii Krassowskie j trzecie pokolenie Pa l ewsk i ch^^ 
— ukochanych w n u k ó w Mar i e -Luce i Catherine 

Polscy goście, którym podczas rozmów w Zg ro -
madzeniu Na rodowym towarzyszył p. ambasa -
dor Tadeusz Olechowski, z zainteresowaniem 
wymienil i poglądy na temat dalszego roz-
w o j u kontaktów pomiędzy obydwoma kra jami 



Członkowie polonijnego zespołu „Śląsk" serdecznie 
żegnali delegację Sejmu PRL , opuszczającą Lyon 

zaproszenie f rancusko-po lsk ie j g rupy pa r -
l amenta rne j Zg romadzen ia N a r o d o w e g o 
p r z ebywa ła ostatnio w e F r a n c j i de legac ja 
po l sko - f rancusk ie j g rupy pa r l amenta rne j 

z przewodniczącą t e j grupy, cz łonkiem R a d y P a ń -
stwa p. Eugenię Krassowską na czele. W skład de-
l egac j i S e jmu P R L wchodz i l i ponadto pos łowie : 
Bolesław Iwaszkiewicz, Eugeniusz Grochal, Witold 
Lasota, Henryk Skrobisz, Edmund Osmańczyk i Ja-
nusz Zabłocki. 

Już na lotnisku L e Bourge t serdecznie pow i ta ł 
polskich gości p r zewodn i c zący f rancusko-po lsk ie j 
g rupy par lamentarne j Zgromadzen ia N a r o d o w e g o 
p. Jean-Paul Palewski. N a lotnisku obecny by ł r ó w -
nież Ambasador P R L w e F ranc j i p. Tadeusz Ole-
chowski. T e g o samego dnia w i e c zo r em de l egac ja 
polska p r zy j ę t a została przez Sekretarza Stanu M i -
nisterstwa Spraw Zagran icznych F ranc j i p. Jean 
de Lipkowskiego. 

Drug i dizień poby tu polskich par lamentarzys tów 
w e F ranc j i przeznaczany b y ł ca łkowic i e na r o z m o -
w y w Zgromadzen iu N a r o d o w y m . De l egac ja polska 
z pos łem p. Krassowską na czele, w obecności 
ambasadora P R L p. Olechowskiego i p r z ewodn i -
czącego f rancusko-po lsk ie j g rupy par l amenta rne j 
Zgromadzen ia Na rodowego p. Jean-Paul Pa l ew -
skiego, została p r z y j ę t a przez p r zewodn iczącego 
Zgromadzen ia Na rodowego p. Achille Peretti. Poza 
t y m tego samego dnia odbyła r o z m o w y z przedsta-
w ic i e l ami f rancusko-po lsk ie j g rupy par lamentarne j , 
w k tó rych uczestniczył r ówn i e ż w i cepr zewodn i c zą -
cy Zgromadzen ia N a r o d o w e g o p. Rêne la Combę. 
T e m a t e m r zeczowe j i p r z y j a c i e l sk i e j w y m i a n y zdań 
była fraincusko-polska wspó łpraca gospodarcza, 
w y m i a n a kulturalna i naukowo-techniczna. N a -
stępnie de l egac ja Se jmu P R L obecna była również 
na pos iedzeniu Zgromadzen ia Na rodowego . W go -
dzinach popo łudn iowych zwiedz i ła ona odcinek tzw. 
szybk iego metra, łączący plac Char les de Gau l l e 
( dawny p lac Etoi le ) iz dzielnicą Défense . W i ec zo r em 
polskich par lamentarzys tów gościł w swo im domu 
w Louvenc iennes pod P a r y ż e m p. Jean-Paul Pa l ew -
ski. 

K o l e j n e dni spędzi l i po lscy goście w podróży po 
Franc j i . P i e r w s z y m etapem te j podróży by ło Co l om-
bey- les -deux-Eg l i ses , gdz ie de legac ja polska z łożyła 
kw i a t y na grob ie Generała Charles de Gaul le , na-
stępnie udała się do Chat i l lon-sur-Se ine i do D i j on , 
gdz ie została p r zy j ę t a przez p. Roberta Poujade — 
mera D i j on i ministra do spraw ochrony p r z y r o d y 
i środowiska cz łowieka. R o z m o w a z p. ministrem 
Poujade dotyczy ła równ ież f rancusko-polskich 
stosunków gospodarczych. Goście polscy zwiedz i l i 
r ówn ie ż w D i j on nowowżhoszone dzie lnice miasta. 

W L y o n i e polska de l egac ja s e jmowa , k tó r e j obec -
nie t owar zys zy ł konsul genera lny P R L w L y o n i e 
p. Edmund Szott, p ode jmowana była przez w i c e -
przewodn iczącego komis j i f i nansowe j Zg romadze -
nia N a r o d o w e g o p. E. Charret i odbyła r o z m o w ę z 
depu towanymi z t ego miasta, zaś w I zb ie Hand lo -
w o - P r z e m y s ł o w e j p rzedyskutowano sprawę moż l i -
wośc i w y m i a n y hand lowe j m iędzy Polską a t ym 
reg ionem Franc j i . Goście polscy zwiedz i l i w L y o n i e 
s łynne M u z e u m Tkanin , zaporę wodną P i e r r e -
Bénite oraz ra f iner i ę na f t ową w Feyizin. W L y o n i e 
też nastąpi ło mi ł e spotkanie polskich pa r l amenta -
r zys tów z mie j scową Polonią i p r zewodn iczącym 
Stowarzyszen ia Ku l tura lnego Francusko-Po lsk iego 
p. Roger Grivelem. Młodz ież po l on i jnego zespołu 
f o lk lo rys tycznego „ Ś L Ą S K " wręazy ła cz łonkom 
po lsk ie j de legac j i s e j m o w e j kar ty honorowych 
cz łonków zespołu. 

Z L y o n u goście polscy udali się do Tu luzy , gdz ie 
zwiedz i l i zakłady „Sud -Av i a t i on " , w k tórych bu-
dowana jest p ierwsza seria f rancusko-bry ty j sk i ch 
pasażerskich samolo tów ponaddźw i ękowych typu 
„Concorde " . W tych zakładach po lscy par lamenta -
rzyśc i poznal i równ ież spec ja l i s tów pochodzenia 
polskiego, pracujących p r zy samolotach typu „Con -
co rde " oraz samolotach typu „Carave l l e " . 

P o powroc i e do P a r y ż a polska de legac ja s e jmowa 
została p r zy j ę ta przez ministra do spraw kul tury 
p. Jacques Duhamel. P r z ed odlotem po lsk ie j de l e -
gac j i p. Ambasador Olechowski w y d a ł p r z y j ę c i e w 
salonach Ambasady na które p r zyby ł o w i e l e osobis-
tości f rancuskiego świata po l i tycznego, gospodar-
czego i kulturalnego. 

W i z y t a polskich par lamentarzys tów w e F ranc j i 
p rzyczyn i ła się n i ewą tp l iw i e do dalszego zacieśnie-
nia p r z y j a z n y c h kontaktów i b l isk ie j wspó łpracy 
między Franc ją i Polską. 

Goście polscy przywieźli dla p. J. P. Palewskiego upominki z Kra ju : p. Eugenia Krassowską przekazuje 
p. Palewskiemu (pośrodku) piękny pas słucki. N a prawo od p. Palewskiego — jego syn — Stanisław Palewski 

Bardzo miłe i bezpośrednie było przyjęcie delegacji polskiej przez p. Jean-Paul Palewskiego w jego domu 
w Louveciennes pod Paryżem. P. Jean-Paul Palewski oprowadza polskich gości po swoje j posiadłości 

Na zakończenie pobytu delegacji Sejmu P R L we Francji odbyło się w salonach Ambasady wielkie przy-
- jęcie. Przybyło wiele osobistości świata politycznego, gospodarczego i kulturalnego. Na zdjęciu od lewej : 
p. ambasador Olechowski, sekretarz stanu p. Jean de Lipkowski, p. Eugenia Krassowską i p. min. Comiti 



•4 Posterunek f rancusk i i powstańczy 
między K a t o w i c a m i a Boguc i cami w 
czasie I I I powstania . K a t o w i c e by ły 
miastem nie o b j ę t y m powstaniem, r e -
zydowa l i w n im Francuzi , w o k ó ł by ł 
pierścień w o j s k powstańczych, w któ -
rych rękach z n a j d o w a ł y się równ ież B o -
gucice, dzisiejsza dzielnica K a t o w i c 

F rancuz Hen r i P a u t c x należa ł do w o j s k • 
f rancuskich, które w czasie p lebiscytu 
oraz I I i I I I powstan ia s t ac jonowa ły na 
G ó r n y m Śląsku. Ożeni ł się z mie j s cową 
P o l k ą i pozostał na Śląsku. A r e s z t o w a -
ny w 1939 r., w y w i e z i o n y do O ś w i ę c i -
mia, zg inął za polskość Ś ląska, z a m o r -
d o w a n y bestialsko przez h i t l e rowców 

FAKTY , K T Ó R E W A R T O 
P R Z Y P O M N I E Ć ( 2 ) 

„Żołnierze 
nie są dyplomatami." 
NI K T już dziś inie pamięta , że na 

prze łomie lat 1920 i 1921 można 
b y ł o w kioskach gaze towych 
p rzy w ie lk i ch b u l w a r a c h Pa ryża , 
kupić „ L e Messager de Haut-
Silésie". S p r z e d a w c y wyw i e s z a l i 

go n a n a j b a r d z i e j w idocznych m i e j -
scach obok na jw i ększych dz ienn ików i 
m a g a z y n ó w europe jsk ich. B y ł o to już 
p o I I P o w s t a n i u Ś ląskim, w okresie 
p r z y g o t o w a ń do p leb i scytu i s amego 
g łosowania , a przed w y b u c h e m I I I P o -
ws tan ia . S y t u a c j a na G ó r n y m Ś ląsku 
n ie schodzi ła w ó w c z a s z ł am prasy 
św i a towe j . G ł o w i o n o się j ak rozstrzyg -
nąć s p r a w ę podz ia łu tej odwieczn ie 
po lsk ie j z iemi, które j ludność d o m a -
g a ł a się p o w r o t u d o Polski . M i ędzy 
po l i tykami , k i e r u j ą c y m i r ządami w i e l -
k ich moca r s tw , z a r y sowa ł y się na ten 
t emat zasadnicze różnice: pog l ądy 
F r a n c u z ó w zb i ega ły się z dążeniami 
po lskimi , A n g l i c y w y r a ź n i e sp rzy ja l i 
N i emcom, a W ł o s i u lega l i p o g l ą d o m 
A n g l i k ó w . S y t u a c j a s t awa ł a się coraz 
ba rdz i e j naprężona , a wieśc i dochodzą -
ce z terenu p leb i scytowego , który w y -
dzie lono na czas p leb iscytu w osobną 
j ednostkę admin i s t r acy jną pod w ł a d z ą 
i kontro lą Międzyso juszn icze j K o m i s j i 
Rządzące j w Opolu , s t awa ły się coraz 
ba rdz i e j a l a rmu jące . N i c też dziwnego, 
że i n f o r m a c j e i a r tyku ły pochodzące z 
obszaru , k tóry b y ł p r zedmio tem sporu, 
a który grozi ł z a r z ew i em n o w e j w o j n y , 
b y ł y b a r d z o po s zuk iwane i stąd z a in -
te resowan ie górnoś ląsk im „ L e M e s s a -
ge r ' " . 

P i s m o r e d a g o w a n e by ło w doskona łe j 
f rancuszczyźnie , wychodz i ł o oo dekadę 
w Bytomiu , gdzie mieści ła się s iedziba 
g ł ó w n e g o Polskiego Komisariatu Ple-
biscytowego. B y ł o ono o r g a n e m tego 
Komite tu . D o dziś nie u j a w n i o n o j ak 
o d b y w a ł s ię kolportaż „ L e M e s s a g e r " 
z Bytomia do Paryża, a nie na leża ło to 
do przeds ięwz ięć ł a twych , jeżeli s ię 
zważy , że czasy b y ł y niespokojne, w 
Europ i e p a n o w a ł wc i ąż chaos p o w o -
jenny , a p r z y t y m tranzyt przez N i e m -
cy czegoko lw iek co łączy ło się z p o -
mocą n a rzecz s p r a w y po lsk ie j na Ś l ą -
sku, n apo tyka ł na o g romne przeszkody. « 
N i e m c y sabotowa l i b o w i e m polskie 
przesyłki , niszczyli je, opóźnial i l ub 
w r ę c z kon f i skowa l i w imię p rusk ie j 
rac j i stanu. M u s i a ł a w i ę c w kolportażu 
wspó łdz i a ł ać r ęka f r ancusk ich p r z y j a -
ciół z kó ł w o j s k o w y c h p r z e b y w a j ą c y c h 
na G ó r n y m Śląsku. N i e znamy j ednak 
na ten temat nic konkretnego. Dość na 
tym, że „ L e Message r de H a u t e - S i l é -
s i e " z j a w i a ł się w parysk ich kioskach 
punktualnie, w d w a dni p o w y j ś c i u z 
p ra sy w B y t o m i u co n a ówczesne czasy 
s t a n o w i ł o r ekord . 

— Górnoś ląsk i „ L e M e s s a g e r " by ł 
w ł a ś c i w i e e f emerydą , j ego żywot by ł 
krótki, wszys tk i ego w y s z ł o 18 n u m e -

Strona ty tu łowa o f ic ja lnego organu • 
Międzyso juszn icze j K o m i s j i Kont ro l -
n e j w Opo lu z f r ancusk im tytułem ; 
oraz tekstami polskimi i niemieckimi • 

r ó w . ostatni z końcem kwie tn ia 1921, 
a w i ę c w przeddz ień w y b u c h u I I I P o -
wstan ia . N i e m n i e j j e dnak odegra ł on 
znaczną rolę w i n f o r m o w a n i u F r a n c u -
z ó w o p r a w d z i w y m stanie rzeczy co do 
p r a w ludności ś ląskiej , autochtonicznie 
po lsk ie j , a o d d a n e j pod p ruską p r z e -
moc. P i s m o „w sposób bezstronny i 
rzeczowy — s tw ie rdza jeden z his tory -
k ó w — informowało poza tym opinią 
świata o sytuacji na Śląsku'". R e d a k -
torem ,,Le M e s s a g e r " b y ł dr J. Gór-
ski. N i e w i e l e można o nim powiedzieć , 
nie m a ma jego temat ani s ł o w a w żad -
ne j z polskich encyklopedi i i s ł own i -
kach b iogra f icznych, chociaż roi się w 
nich od innych Górskich. Jedno jest 
pewne , że język iem f r ancusk im w ł a -
da ł znakomicie , p i smo postawi ł na w y -
sok im poziomie, a można przypuszczać, 
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że by ł c h y b a w y c h o w a n k i e m j ednego z 
f rancusk ich un iwersy te tów . 

Istnia ło jeszcze na terenie p l eb i scy -
t o w y m j edno p i smo z tytu łem f r a n c u s -
kim. A l e ty lko z tytu łem: : „Journa l 
Officiel de Haute-Silésie", teksty b o -
w i e m by ły w niim d r u k o w a n e p o p o l -
sku (na p i e r w s z y m mie j s cu ) i n iemiec -
ku. B y ł to urzędowy organ M i ę d z y s o -
jusznicze j K o m i s j i Rządzące j w Opo lu . 
P i e r w s z y j e g o n u m e r ukaza ł się 20 l u -
tego 1920, a w i ę c w czasie, w k tó rym 
w o j s k a f rancuskie , a nieco późnie j 
w ł o sk i e i b ry ty j sk ie , zostały już p rze -
t r anspo r towane na G ó r n y Śląsk. M i ę -
dzyso jusznicza K o m i s j a Rządząca za in -
s t a l owa ła się w Opo lu k i lka tygodni 
wcześnie j . 

Obszar p l e b i s c y t o w y pod l ega ł w całośc i 
j e j -władzy. W j e j też d y s p o z y c j i b y ł y a l ian-
ck ie s i ły zb r o jne . Fak t y c zną j ednak w ła -
dzę t e r enową — w mias tacb , pow ia tach , 
gm inach , w y k o n y w a ł y nadal t e same c z yn -
n ik i co za k r ó l e s t w a p rusk i ego i cesarstwa 
n i em i e ck i e go . P r u s y j ako j e d e n z c z ł onków 
n i e m i e c k i e j Rzeszy is tn ia ły nadal , a Śląsk 
zag rab i ony w p o ł o w i e X V I I I w i e k u przez 
F r y d e r y k a I I , by ł i cb n a j b a r d z i e j upośle-
dzoną częścią. Istniała t eż nada l na Śląsku 
pruska po l i c j a , o b o w i ą z y w a ł w urzędach 
j ę z y k n i em ieck i , podobn i e w m i e j s c o w y m 
sądown i c tw i e , w pr z emyś l e , na ko le i . 

T e r e n p l eb i s cy towy został pol itycznie 
i admin is t racy jn ie oddzie lony od trzech 
sąsiednich pańs tw : Polski , N i emiec i 
Czechos łowac j i i p r z y j a z d z zewnąt r z 
w y m a g a ł n ie tylko paszportu ale i 
spec ja lne j f r ancusk i e j w izyty . Do wy-
dawania wiz na teren Górnego Śląska, 
upoważn ionych by ło 5 konsulów fran-
cuskich: w W a r s z a w i e , Poznaniu , B e r -
linie, P r adze i B ra ty s ł aw i e . W y z n a c z o -
ne zostały spec ja lne przejścia g ran icz -
ne, przy czym od strony po lsk ie j n a j -
b a rdz i e j uczęszczane prze jśc ie z n a j d o -
w a ł o się między. So snowcem a Szop ie -
n icami (dziś część Ka tow ic ) . 

Z a i n t e r e s o w a n e p a ń s t w a ot rzymały 
ostry zakaz przesy łan ia na teren p l e -
p l eb i scy towy broni , amun i c j i i innych 
ma te r i a ł ów w o j e n n y c h , no i oczywiś -
cie ludzi, k tórzy mog l i by w s p i e r a ć a k -
c j e b o j o w e j edne j czy d rug i e j strony. 
Tak i e zarządzenie, b ez pe łnego p r ze -
jęc ia w ł a d z y nad t e renem p leb iscyto -
w y m , a tak w rzeczywistości było, już 
w s a m y m założeniu mus ia ło okazać się 
teoretyczne, a p r zy t ym krzywdzące 
dla Polski . N i e m c y b o w i e m miel i o b -
szar p l eb i scy towy w e w ł a s n y m w ł a d a -
niu, istniały na nim liczne m a g a z y n y 
b ron i i amunic j i , wys t a r czy ł o więc , że 
je t y lko odpowiedn io ukry l i , l ub ich 
istnienie w o b e c w ł a d z al ianckich p r z e -
milczeli . P o z a tym n a w e t tam, gdzie 
w i a d o m o b y ł o szerzej o istnieniu m a -
g a z y n ó w bron i i amunic j i , cz łonkowie 
niemieckich organizac j i zb ro jnych , o -
czywiśc ie nie legalnych, w zasadzie t y l -
k o z a k a m u f l o w a n i l u b p r zeb ran i w u -
b ran i a cywi lne , dokonywa l i z tych m a -
g a z y n ó w kradzieży przy pomocy ludzi 
odpowiedz ia lnych za ochronę tego g roź -
nego mienia. W ł a ś c i w i e b y ł o to z w y -
cza jne p r z e k a z y w a n i e 'im l ub w y d a w a -
nie b ron i i amunic j i , n ieraz nawe t za 
p o k w i t o w a n i e m . 

Dziś na ten temat znane są nawet 
d robne szczegóły, nie uwzg lędn ione j e -
dnak dotąd w op racowan i ach histo-
rycznych o powstan iach i plebiscycie. 
A znane stąd, że w ta jnych a rch iwach 
niemieckich, które po ostatniej w o j -
nie, dostały się w pos iadanie a l iantów, 
z n a j d u j ą się m. in. akta dotyczące p o -
ws tań śląskich, n i gdy przedtem nie u -
jawmione. T a k np. w b ry ty j sk im F o -
reign O f f i c e czyli minis terstwie s p r a w 
zagranicznych w Londyn ie , z n a j d u j e 
się ki lkaset cennych r a p o r t ó w i ko res -
pondenc j i w ł a śn i e na temat iowych k r a -
dzieży broni i amunic j i . N i e m c y p r ze -
wieź l i część a r c h i w ó w pod koniec w o j -
ny z Be r l i na wi gó ry H a r z u i tu za -
mierza l i j e zniszezyzć. B y ł o to w 
kwietn iu 1945. N iektóre dokumenty 
noszą nawe t ś lady ugaszonych p ł omie -
ni, ek ipy S S us i ł owa ły b o w i e m spalić 
te cenne d la historii pap iery . U r a t o -
w a n o je w ostatnie j chwil i . N i e w i e -
m y zresztą czy wszystkie . 

W u r a t owanych w górach H a r z u 
teczkach w i e l e jest też danych o dz ia -
ła lności n a G ó r n y m Ś ląsku „freikorp-
sów" — rzekomo ochotniczych i tak 
zwanego „selbstschutzu" czyli „samo-
obrony". Część zawartośc i z tych t e -
czek m a charakter o f i c j a lnych w y j a ś -
nień, j ak ie w ł a d z e niemieckie k i e ro -
w a ł y do f r ancusk iego gene ra ł a Nolleta, 
szefa Międzysojuszniczej Wojskowej 
Komisji Kontrolnej, która u r z ę d o w a ł a 
po p r z eg r ane j p rzez N i e m c ó w w o j n i e 
w Ber l inie . Z e strony n iemieck iego m i -
n i s te r s twa s p r a w zagran icznych t ł u -
maczy ł s ię w o b e c gen. No l l e ta z z a -
rzu tów w s p r a w a c h śląskich dyrektor 
depar tamentu von Lewinsky. Z l istów 
w s p r a w i e kradzieży amunic j i w y n i k a , 
że mia ły one charakter m a s o w y , co zaś 
do z a k a m u f l o w a n e j armi i z w a n e j 
, ,Se lbschutzem" to niemieckie minister -
s two s p r a w zagranicznych w y t ł u m a -
czyło Międzyso juszn icze j W o j s k o w e j 
K o m i s j i Kon t ro lne j w Berl inie , że a r -
mia ta nie m a nic w s p ó l n e g o z siłą 
z b ro jną i „jest jedynie ochotniczą gru-
pą pracy na rzecz rolnictwa". O d n o ś -
nie korpusu Oberland, który p r zyby ł 
na G ó r n y Ś ląsk i siał tu spustoszenie 
w ś r ó d m i e j s c o w e j ludności polskie j , 
o św iadczono ze strony niemieckie j , że 
„nazwa Oberland jest nieporozumie-
niem na skutek tego, że dołączyły się 
do tego korpusu bez wiedzy kierow-
nictwa pewne dzikie elementy", jeżeli 
zaś chodzi o inny korpus , który też 
działa ł na Śląsku, a mianowic ie „Ros-
bach" — wy j a śn i ono , że ten d a w n o 
już „został rozwiązany" i obecnie jego 
byl i cz łonkowie „tworzą kasę oszczęd-
nościową o celach charytatywnych"... 

Ciąg dalszy na str. 14 
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P r z e w o d n i k po Paryżu w języku po lsk im 
Władys ław R E Y M O N T — Z iemia obiecana 
Juliusz S Ł O W A C K I — U t w o r y wyb rane . 2 t omy 
Św ia t i m y — podręczn ik do nauki j ę zyka po lsk iego na 

kl . V I 
Wspomnien ia w i ę ź n i ó w z P a w i a k a 
Zbigniew Z A Ł U S K I — Czterdz ies ty c zwar t y 
Stefan Ż E R O M S K I — D z i e j e grzechu 
Stefan Ż E R O M S K I — Ludz i e bezdomni 
A lmanach Tygodn ika Po l sk i ego na rok 1971 

B O Y — S łówka 
Józef G R A B O W S K I — Wyc inanka ludowa 
Ję zyk polski na co dzień 
Julian K R Z Y Ż A N O W S K I — D z i e j e l i t e ra tury po lsk ie j 
L a T r ibune des Peup les 1849 
Mała Encyk loped ia Z d r o w i a 
Tadeusz D O Ł Ę G A - M O S T O W I C Z — Pami ę tn i k P a n i Hank i 
Antoni P Ł A T K Ó W — C o m m e n t le dire en polonais 
Antoni P Ł A T K Ó W — R o z m ó w k i f rancusk ie 
Po l s cy ma la r ze — Po lsk ie ob ra zy 
Bolesław P R U S — Faraon (2 t o m y ) 
Bolesław P R U S — Nowele 

Do cen powyższych doliczamy koszta własne przesyłki pocztowej. Posiadamy stałe 

na składzie mapy drogowe Polski, mapy województw, plany miast oraz przewodniki 

w języku -polskim i francuskim. 

Język f rancusk i — owszem, m o ż e m y go 
poznać tuta j nad Odrą. — A l e co m a m y ro-
bić, b y poznać też ku l turę f rancuską, życ i e 
codz ienne naszych r ów i e śn i ków znad S e k w a -
ny i L o a r y ? — Jak zdobyć w i edzę , która 
okaże się na j ba rd z i e j p r zydatna w r o z w i j a -
niu przy jac i e l sk i ch s tosunków młodz i e ż y 
f rancusk ie j i polskie j? 

Takie pytania zadawal i sobie od wielu miesięcy 
studenci Wyższej Szkoły Ekonomicznej ( W S E ) w e 
Wroc ł aw iu — zrzeszeni w przyuczelnianym K l u -
bie „Simplex". Uczęszczali oni na jp i e rw na lekto-
raty z języka francuskiego prowadzone przez 
„specjalnego wys łann ika " z Paryża, rozwi ja l i swe 
zainteresowania. Naprzec iw tym zapotrzebowaniom 
młodzieży wysz ła Ambasada Francuska w Warsza -
w i e a konkretnie je j attaché kulturalny, p. Jacques 
Teynier, który wystąpi ł z szeregiem propozycji i 
pomocą. I tak nawiązała się między nimi wspólna 
nić, a potem i przyjaźń. W je j wyniku powstała 
piękna impreza kulturalna, przygotowana w ca-
łości przez studentów z K lubu „Simplex" . 

Dni Francuskie na W S E stały się zestawem im-
prez, które w ciągu czterech dni przetworzyły w r o -
cławską uczelnię niemal na wesołe miasteczko 
francuskie. M u r y uczelni oblepione zostały p laka -
tami trójkolorowymi, tu i ówdzie powiewa ły f lagi 
f rancuskie i polskie, zaś ale jkami między zabu-
dowaniami uczelnianymi krążyły grupy młodzieży 
śpiewające i mówiące wyłącznie po francusku. 
Uroczystości zaczęły isię już w czwartek, a trwały 
do niedzieli. Przybyl i na nie rektorzy i prorekto-
rzy, dziekani i profesorowie. In ic jatywa ta została 
przyjęta przez władze uczelniane z wie lką sym-
patią i życzliwością. Tuż po otwarciu, Jerzy Brach 
— student wydz ia łu jako „szef" imprezy zaanon-
sował program: a więc — „ P a r y ż - P i o s e n k a " , w 
wykonaniu artystów uczelnianych, śpiewających po 
francusku najmodniejsze i na jbardz ie j nastro jowe 
melodie paryskie. 

Następny dzień (po zajęciach w salach wyk łado -
wych) obchodzono w nieco poważniejszych nastro-
ju — odbyła się prelekcja specjalistyczna, w czasie 
której przedstawiono młodzieży wa lory przemysłu 

francuskiego, jego różnorodność w Szampanii i na 
Nordzie, w Masyw ie Centralnym i Lyonie. 

Trzeci dzień był przeznaczony na zapoznanie się 
przy pomocy projekcj i przezroczy, f i lmów i pre lek-
cji z zabytkami i turystyką, zaś cała niedziela — 
na zwiedzanie bogatej ekspozycji pod nazwą „Ma-
larstwo — architektura — wielcy Francji", która 
odbywa ła się w Bibliotece uczelnianej. Wszystkim 
imprezom towarzyszyła -^-^niczym inadsekwańska 
mgiełka — atmosfera zabawy i uśmiechu, sponta-
nicznej radości, która prze jawia ła się szczególnie 
w czasie degustacji francuskich przysmaków k u -
linarnych. 4 

N a zakończenie — f i lm Leloucha „Żyć, aby żyć", 
przezrocza o zabytkach oraz występ Dziedziula z 
„Testamentem Villona", wieczorek taneczny przy 
dźwiękach muzyki francuskiej . 

Co mówią o Dniach sami Studenci?: 
Teresa Wó jc ik : „W ciągu tych czterech dni obej-

rzałam całą panoramę Francji". 

Barba ra Borys: „ K i e d y pojadę do Francji, będę 
czuła się jak u siebie we Wrocławiu". 

Krystyna Łabus : „To była pierwsza impreza tego 
typu, która nauczyła nas, jak organizować na-
stępne". 

Zof ia Prus : „Nie sztuka mieć pomysły — trzeba 
je realizować! Myślę, że na wielu uczelniach wro-
cławskich, gdzie zainteresowanie kulturą i języ-
kiem francuskim jest duże, takie imprezy mogłyby 
się odbywać znacznie częściej". 

Teodozja Brzozkowska: „O wszystkim tu mówi-
my, a nie o pomocy i współpracy, jaką nam oka-
zała Salle de Lecture z Krakowa i p. Jacques 
Teynier z Warszawy — bez nich nie ruszylibyśmy 
z miejsca". 

Bogus ław Mas łowski i Jerzy Brach (szef organi-
zacyjny z ramienia uczelnianego zarządu Z M S ) : 
A tout a l'heure, mes amis! pożegnali gości przy-
byłych licznie na wszystkie imprezy francuskie. 
M y zaś życzymy: Bonne chance nos amis de 
Wrocław! ( K K ) 

JAK 
MŁODZIEŻ 

WROCŁAWIA 
POZNAJE 
FRANCJĘ 



P i l na i n w e s t y c j a : k l i m a t y z a c j a W a r u e l u 

C z y b ę d z i e L u b e l s k i e Z a g ł ę b i e W ę g l o w e 
Wiadomo, że w północnej 

Lubelszezyźnie zna jdu ją się 
duże złoża węgla . Choć są 
dość cienkie, lecz zalegają 
bardzo korzystnie — bez u -
skoków. W e wschodniej części 
wo j ewódz twa istnieje szereg 
rozwi ja jących się dziedzin 
przemysłu (m. in. dwie ce-
mentownie, wielkie e lektrow-
nie). które potrzebują pilnie 
pal iwa. Jednak to, co f a chow -
cy ekonomicznie nazywa ją in -
frastrukturą, a więc linie ko-
lejowe, drogi bite, narządze-
nia komunalne — trzeba by 
budować od podstaw. Obec-
nie istniejące wystarczają re -
jonowi rolniczemu, ale nie 
sprostają potrzebom przemy-
słu. Także przygotowanie do 
kopalni g łębinowej do w y d o -
bycia węg l a w y m a g a ogrom-

nych wydatków. Niektórzy, 
nie znający położenia złoży 
węglowych twierdzili, że L u -
belszczyzna jest na jbardzie j 
chyba ^rolniczym rejonem k ra -
ju — o na ogół dobrej ziemi. 
N ie miałoby więc sensu za-
mieniać zagospodarowanych 
ziem — na przemysł. T y m -
czasem dokładne zbadanie po-
łożenia węg la dowodzi, że 
nad złożami ciągną się błot-
niste tereny lasów i mocza-
r ó w — w rejonie Parczewa. 
Czy jednak będzie się opła-
cało budowanie jednej czy 
dwu kopalni — odpowiedzą 
dopiero wyliczenia ekonomicz-
ne. Eksperci muszą mianowi -
cie obliczyć, czy K r a j stać 
będzie na nowe zagłębie i 
zmianę charakteru północnej 
Lubelszczyzny. 

P e n d e r e c k i p l a n u j e p r z e r w ę 
UJ k o m p o z y c j i 

Znakomity i s ławny kompo-
zytor polski Krzysztof Pende -
recki czuje się zmęczony. To 
właśnie oświadczył w w y w i a -
dzie z Januszem Ekiertem dla 
,,Kuriera Polskiego", z które-
go czerpiemy kilka jego w y -
powiedzi. 

— Nie w i em skąd w Polsce 
powstała plotka, że piszę du -
żo i szybko, że komponuję w 
samolotach — mówi kompo-
zytor. — Nikt rozsądny w to 
nie uwierzy. W samolocie mo -
żna coś przejrzeć, coś popra -
wić. ale nic więcej . Może kie-
dyś powiedziałem coś takie-
go żartem, ale to nieprawda. 
N a p r a w d ę komponuję tylko w 
Polsce. Legendy o moich nie-
ustających podróżach są tro-
chę przesadzone, bo 5 mie-
sięcy w roku spędzam w Po l -
sce, w Krynicy i nad morzem. 
Wtedy dużo piszę, nawet po 
16 godzin dziennie. Przez o -
statnich 13 lat pracowałem 
bardzo dużo, ale nie napisa-
łem wie lu utworów. N a j w a ż -
niejsze by ło dla mnie skom-
ponowanie tryptyku: „Pas j i " , 
„Jutrzni" i „Zmartwychwsta -
nia". Teraz chciałbym zająć 
się czymś innym, ale nie kom-
ponowaniem. Przestaję pisać 
ina pewien czas, bo jestem 
zmęczony. Ciągłe koncerty i 
podróże na zmianę z przymu-
sem intensywnej pracy — to 
niemożliwe eksploatować się 
w ten sposób przez dłuższy 
czas. G d y b y m pisał dalej o -
baw iam się, że musia łbym 
powtarzać to, co zrobiłem. 

— A jak Pan sobie w y o b r a -
ża swoje życie, gdy Pan od -
łoży pióro? 

— Interesuje mnie teatr o-
perowy i chciałbym pisać j a -
kieś teksty. P ierwszym moim 
doświadczeniem był tekst 

0 Sukce s p o l s k i c h 
m y ś l i w y c h 

T r w a j ą przygotowania do I 
światowej wys tawy łowieckiej, 
która otwarta zostanie 27 
sierpnia br. w Budapeszcie. 
442 polskie trofea myśl iwskie 
przywiezione do stolicy W ę -
gier oceniło już międzynaro-
dowe jury. A ż 370 otrzymało 
złote medale. Wś ród nich sza-
ble dzika, parostki saren, a 
także kapitalne wieńce jeleni 
karpackich. Bardzo wysokie 
noty otrzymała również pol -
ska kolekcja skór rysich. Oce -
na jury stawia polskie trofea 
myśliwskie w czołówce św ia -
towej. 

„Diab łów z Loudun" , który 
sam przygotowałem. Teraz 
mam kilka pomysłów, których 
na razie nie chcę wy jawiać . 

— Będzie to okres studiów 
i inowych doświadczeń? 

— Nie, okres regeneracji. 
D o d a j m y j e s z c z e , że w K a t e d r z e 

JVIiinster, g d z i e m i a ł o m i e j s c e 
p i e r w s z e w y k o n a n i e „ P a s j i " — 
o d b y ł a Sie 28 m a j a p r e m i e r a j e -
szcze j e d n e g o w i e l k i e g o dz i e ła , 
k t ó r e K r z y s z t o f P e n d e r e c k i w ł a ś -
n i e u k o ń c z y ł ( d y r y g o w a ł A n d r z e j 
M a r k o w s k i , j a k o so l i śc i w y s t ą p i l i 
m. in . S t e f an i a W o y t o w i c z , K r y -
s tyna Szc zepańska . K a z i m i e r z P u -
ste lak i B e r n a r d Ł a d y s z ) . Jest to 
„ Z m a r t w y c h w s t a n i e " — I I I część 
t r y p t y k u , s k ł a d a j ą c e g o się o p r ó c z 
t e g o z „ P a s j i " i . . Ju t r zn i " i bę -
d ą c e g o o w o c e m 9 - l e tn i e j p r a c y 
k o m p o z y t o r a . 

Chęć pogłębiania wiedzy o 
przeszłości jest coraz po -
wszechniejsza w Polsce i co-
raz więcej ludzi odwiedza n a j -
większe muzea i zabytki. T y m -
czasem obiekty te wcale nie 

. są przygotowane na przyjęcie 
tak dużych grup turystów. 
Np. w gorące dni zwiedzanie 
W a w e l u jest niemal niemożli-
w e — w zbrojowni i w skarb -
cu panuje zaduch nie do znie-
sienia, zdarzały się wypadk i 
omdlenia. Ma ło tego — na 
skutek wielkiej liczby zwie-
dzających wzrasta wilgotność 
powietrza, a to z kol f i f o w o -
duie rdzewienie eksponatów, 
butwienie nitek itd. Część 
ekspozycji w ogóle więc nie 
może być udostępniona t łumo-
w i turystów. 

Kierownictwo odnowienia 
zamku na W a w e l u zleciło więc 

Znowu znaleziono 
różowe konwal ie 

Na terenie leśnictwa Ç, 
Jeziorki, pow. Lubsko, 
na Ziemi Lubuskiej, za-
kwitły różowe konwalie. 
.Niezwykle rzadko Si>o-
tykane w Kraju stano-
wisko konwalii różowej 
odkrył p. Ernest Stunh-
ły z Przemkowa. Uni-
kalne kwiaty są równie 
okazałe jak ich ,,białe 
siostrzyce". Wspaniałe 
pachną. Ich kolonią p. 
Stuchły znalazł w sta-
rym lesie bukowym, 
nad Jeziorem Brodzkim. 
Warto przypomnieć, ze 
pierwszą w Kraju kolo-
nią różowych konwalii G) 
odkryto kilka lat temu » 
na małej wysepce w y) 
pow. Wolsztyn, w Po- 6) 
znańskiem. ^ 

opracowanie dokumentacji na 
przeprowadzenie klimatyzacji 
w e wszystkich wawelskich po-
mieszczeniach. Pozwol i to u -
trzymać przez cały rok jedno-
lita temperaturę (ok. 22 st. C). 
W związku z tym, w niedłu-
gim czasie na W a w e l u w y p r ó -
bowane będą trzy systemy 
klimatyzacji, z których wyb i e -
rze się na jbardzie j odpowied-
ni dla tego obiektu. 

0 P i sa rz k a s z u b s k i 
k o m a n d o r e m 
, , O r d e r u 
śur. G r z e g o r z a " 

Papież P a w e ł V I przyznał 
wysokie odznaczenie — K o -
mandorię „Orderu Św. Grze -
gorza" znanemu pisarzowi ka -
szubskiemu z W ł a d y s ł a w o w a 
— Augustynowi Neclowi. O d -
znaczenie zostało przyznane 
za działalność społeczną i pa -
triotyczną w obronie polskoś-
ci na ziemi kaszubskiej i za 
twórczość literacką, szczegól-
nie zaś za książkę „Nie rzu -
cim ziemi". Op isu je ona ma r -
tyrologię księży katolickich i 
ich wa lkę z naporem germań-
skim w czasie zaborów i I I 
w o j n y światowej , wa lkę o 
polskość ludu kaszubskiego. 

'M E 2 5 Z m 
ZDANIEM 

• W tym roku „startuje" 
po indeks akademicki 100 ty-
sięcy młodych Po laków, na 
których czeka 51 tysięcy 
miejsc. 

A Rektorem Katolickiego 
Uniwersytetu Lubelskiego zo-
stał ks. prof. dr Mieczysław 
Albert Krąpiec. 

A Komitet Odbudowy Z a m -
ku Królewskiego doniósł, że 
pod koniec m a j a zebrano już 
60 mil ionów złotych na ten 
cel. 

A W ramach wizytacji w 
poszczególnych regionach, w o -
jewództwo olsztyńskie odwie -
dzili wspólnie Edward Gie -
rek i Mieczysław Moczar, 
spotykając się z władzami i 
społeczeństwem. 

S Przedsiębiorstwo Polska 
Żeg luga Morska zanotowała 
mil ionową „tonę nośności" 
s w e j flotylli. 

Oł ta r z n a m a s k a c h s a m o c h o d o w y c h 
uj P o d k o w i e L e ś n e j 

Swego czasu donosiliśmy, że 
w Podkowie Leśnej , miejsco-
wości podwarszawskie j , zna-
nej także z doskonałych tere-
nów letniskowych — miejsco-
w y proboszcz ks. Leon K a n -
torski jako pierwszy w Po l -
sce wprowadz i ł do kościoła 
muzykę beatową. Ostatnio ten 
sam proboszcz zorganizował 
szczególną uroczystość: koś -
cielne otwarcie sezonu moto-
rowego pod nazwą „Autosac-
rum 71". Na jw iększą osobli-
wością była msza na wo lnym 
powietrzu przed kościołem. 
Jako podstawy ołtarza w y k o -
rzystano maski ustawionych 
ukośnie dwóch samochodów 
marki „Polski Fiat 125 P " . 
Idący z duchem czasu ksiądz 

TVGODNIOUIH 
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Gdańskie pięcioraczki 
Przyrost naturalny — tak! 
Można po kolei 

Minęło już kilka tygodni od narodzin gdań-
skich pięcioraczków i chowają się (tfu, tfu, 
na psa urok!) zdrowo, nawet maleńka Ewa, 
która ostatnia przyszła na świat. Cała Polska 
nadal z ogromną sympatią i zainteresowaniem 
czyta niemal codzienne biuletyny w prasie, 
słucha ich w radio, ogląda w telewizji filmy 
i zdjęcia ze szpitala, gdzie na oddziale wcześ-
niaków przebywa mała piątka. Państwo Leo-
kadia i Bronisław Rychertowie, którym tak 
gwałtownie powiększyła się rodzina (mieli i 
przedtem dwóch chłopców: 6-letniego Janusz-
ka i 7-letniego Krzysia, teraz jest pięciu 
chłopaków i dwie dziewczynki) bez przerwy 
otrzymują nie tylko dowody sympatii, ale i 
konkretną pomoc. Płyną dary z całego Kraju... 
No tak, to tylko raz na 52 miliony porodów, 
jak powiadają statystyki, rodzą się pięcio-
raczki. Jest się o co troszczyć. 

Ale sprawa gdańskich pięcioraczków ma i 
inne reperkusje, dała ona asumpt do ożywienia 
dyskusji na tematy demograficzne, w prasie 
pojawiły się artykuły, zaczęły się polemiki. 

Jak wiadomo, Polska była przed wojną kra-
jem o wysokiej liczbie urodzeń. Jeżeli np. we 
Francji w latach 1935—39 notowano przecięt-
nie rocznie na 1000 ludności 15,1 urodzeń ży-
wych, w Polsce w tych samych latach aż 25,3. 
Inaczej sprawa kształtuje się w ostatnich la-
tach: Francja notuje 16,6, a Polska tylko 16,2 
urodzeń żywych. W liczbach przyrostu natu-
ralnego trochę lepiej: Francja od przed wojny 
zrobiła wprawdzie duży skok — od 0,6 do 5,6, 
ałe nie zdołała wyprzedzić Polski, choć tu 
przyrost naturalny spadł od 11,2 przed wojną 
do 8,2 w ostatnich łatach. 

Spadek przyrostu naturalnego w Polsce ma 
wielorakie przyczyny: to, że zmniejszyła się 
liczba dzieci niechcianych (rodziły się one naj-
częściej w najbiedniejszych rodzinach) ma 
swoje dobre strony. Awans zawodowy kobiety 
z pewnością też wpłynął na obecny stan rze-
czy. W najbliższych latach nie należy się spo-

dziewać regresu, na odwrót, można sądzić, że 
nastąpi zwiększenie przyrostu naturalnego, po-
nieważ powojenna młodzież z tzw. wyżu de-
mograficznego właśnie teraz wstępuje w związ-
ki małżeńskie, których „dziecięce konsekwen-
cje" są zrozumiałe. 

Ale ludzie patrzący dalej, obawiają się, że 
w późniejszych latach może być inaczej, to też 
coraz częściej słyszy się głosy, propagujące 
rodzinę trzydzietną jako najbardziej właściwy 
model. Jak zachęcić młodych ludzi (zwłaszcza 
w mieście, ponieważ wieś jest znacznie bar-
dziej wielodzietna niż miasto) do planowania 
takich właśnie rodzin? To nie proste, i dodaj-
my — nie tanie. Wiąże się to z poprawą wa-
runków mieszkaniowych, ze stworzeniem mat-
kom pracującym możliwości dłuższych płat-
nych urlopów macierzyńskich, z powiększę-
niem ilości miejsc w żłobkach i przedszko-
lach, z zachętą w postaci zwiększonych dodat-
ków rodzinnych itd., itd. Na to wszystko po-
trzebne są pieniądze, i to duże pieniądze, któ-
rych zbyt wiele, jak wiadomo, na podorędziu 
nie ma. 

Toczą się też dyskusje na temat zmniejsze-
nia zatrudnienia kobiet bądź takiego ich za-
trudnienia, by nie kolidowało to z obowiązka-
mi, wynikającymi z macierzyństwa. W każdym 
razie sprawa jest na porządku dziennym, a 
przedstawiciele rządu zapowiedzieli, że tej 
sprawie poświęcą szczególną uwagę. Zaintere-
sowanie najwyższych władz państwowych 
spotkało się z bardzo pozytywnym odzewem 
społeczeństwa, z bardzo pozytywną reakcją z 
różnych stron. Jest w Polsce sporo ludzi, któ-
rzy potrafią i chcą myśleć przyszłościowo. 
Niemcy przed wojną zazdrościli Polsce wyso-
kiego przyrostu naturalnego. Dla utrzymania 
i wzrostu sił witalnych społeczeństwa polskie-
go konieczny jest rozsądny, przystosowany do 
potrzeb i możliwości przyrost naturalny. Oczy-
wiście, nie koniecznie w formie pięcioraczków. 
Można po kolei... MARIAN 

ułożył z tej okazji modlitwę, 
nawołującą do przestrzegania 
zarówno p r aw boskich, jak i 
przepisów ruchu drogowego, 
ze specjalnym uwzględnieniem 
abstynencji kierowców. 

^ M i n c l z „ L a l k i " 
m i a ł s k l e p 
ur Lub l in i e? 

Okazuje się, że sklep Jana 
Mincla. który został opisany 
przez Boles ława Prusa w 
„Lalce" istniał naprawdę w 
Lublinie. Inż. Henryk G a w a -
recki ustalił, że sklep czynny 
był w latach 1838—1864 przy 
Krakowsk im Przedmieściu. 
Świadczą o tym stare zapisy 
w hipotekach a także szcze-
góły z biografi i Jana Mincla. 
W 81 rocznicę wydania „La l -
k i " Polskie Towarzystwo Tu -
rystyczno-Krajoznawcze po-
stanowiło w m u r o w a ć tablicę 
pamiątkową na budynku, w 
którym mieścił się sklep. 
Treść tej tablicy głosi, że B o -
lesław Prus jako chłopiec by -
w a ł w tym sklepie. 

^ P o raz p i e r w s z y 
UJ P o l s c e 
ś m i g ł o u j c e przy 
m o n t a ż u 

W zakładach przemysłu f a r -
maceutycznego „Po l f a " w Sta-
rogardzie wykonano po raz 
pierwszy w Polsce operację 
montażu wielkich zbiorni-
ków przy użyciu śmig łow-
ców. Pomocy udzieliły wo j -
ska lotnicze. Ogromne śmi-
głowce sprawnie wyciągnęły 
duże a luminiowe zbiorni-
ki (3,5 X 1,3 m ) i następnego 
dnia precyzyjnie spuściły w 
odpowiednie miejsce — nowe. 
Dzięki temu przerwa w pro-
dukcji f abryk i t rwała zaled-
wie dwa dni — gdy n a j -
sprawniejsze b rygady remon-
towe potrzebowałyby ki lku-
nastu dni na dokonanie takiej 
właśnie wymiany . 

Z M A R L I 
Ra jmund B A R A Ń S K I 

(76! 1.), profesor pedia -
trii, wybi tny lekarz, b y -
ły minister (1956—1961) 
zdrowia. 



P O D W Ó J N Y JUBILEUSZ 

W POZNANIU 
RODZI SIĘ 

WSPÓŁPRACA 
Ponad 100 ta rgów zrzeszonych w U F J (Uni i M i ędzy -

narodowych T a r g ó w ) organizuje co roku imprezy han-
d lowe na wszystkich kontynentach świata. Jednakże 
t y lko niektóre z nich zasługują na miano czołowych, 
kształtujących międzynarodowe stosunki handlowe, sze-
roko podjętą w y m i a n ę dóbr i usług. Do nich niezawod-
nie należą Międzynarodowe Targ i Poznańskie — M T P . 
Im to bow iem przypada rola wiązania kontaktów gos-
podarczych między kra jami wschodu i zachodu. 

Z Paryża -do Poznania jest 
szosą E 8 1300 km, z 
Berl ina niespełna 300 

km. Trasą tą do pierwszych 
dni czerwca, a nawet wcześ -
niej ciągnęły na wschód ka ra -
wany wielkich ciężarówek i 
szybkich po jazdów osobowych 
z rejestrację francuską, (nie-
miecką, holenderską, be lg i j -
ską, duńską lub hiszpańską. 

Codziennie p rzybywa ły do 
Poznania dziesiątki wielotono-
wych samochodów ciężaro-
wych i w a g o n ó w kolejowych. 
W ciągu kilku dni należało 
przerzucić 6 min kg (najróż-
niejszych towarów, nie tylko 
z Europy. Drugie tyle nade -
słano z polskich f ab ryk i m a -
gazynów. "Wszystko miało być 
gotowe 13 czerwca br. Tego to 
właśnie dnia Międzynarodowe 
Targ i Poznańskie otwar ły s w o -
je b ramy dla tysięcy kupców 
i przemysłowców oraz pół 
miliona zwiedzających. Aż do 
22 czerwca trwa w Poznaniu 
wie lka rewia nowoczesnej 
techniki. Tysiące zwiezionych 
tu eksponatów ułożonych w 
logicznym porządku stanowi 
c iekawy obraz tego, co p rodu -
ku je rozwinięty świat. 

Na obeanych M T P jest on 
reprezentowany licznie i bo -
gato. N a masztach zawisły 
f lagi 41 państw z czterech 
kontynentów. Z liczby tej, 30 
k r a j ó w zorganizowało swo je 
ekspozycje kolektywne, w tym 
także Francja, która dyspo-
nu je na M T P własną, dużą 
(4000 m2 ) halą. 

* 
Tak jest dzisiaj, ale z racj i 

50-lecia M T P pozwolimy so-
bie sięgnąć nieco w prze-
szłość. Zaczynano bardzo 
skromnie w 1921 roku. P i e r w -
sza impreza i parę następnych 
miała charakter k ra jowy . W a -
runki były niezwykle trudne. 
Polska była k ra j em z ru jno -
wanym, młodym od p a r « lat 
niepodległym. Całą Europę 
trapiły kłopoty gospodarcze i 
komplikacje polityczne. Było 
głodno i chłodno, a mimo to 
zdecydowano się na takie 
przedsięwzięcie. Dyktowa ła je 
potrzeba szybkiego zespolenia 
gospodarki Polski z Europą, 
aby tym łatwie j można było 
odbudować kraj . In ic jatywę 
chwycil i Poznaniacy, kupcy 
solidni i rzeczowi. 

W t y m m i e j s c u w a r t o d o d a ć , ż e 
P o z n a ń , p i e r w s z a h i s t o r y c z n a sto-
l ica P o l s k i m a boga tą p r zesz ł ość 
h a n d l o w ą . T ę d y od n a j d a w n i e j -
s z y c h c z a s ó w w ę d r o w a l i k u p c y z 
zachodu na w s c h ó d , z po łudn ia 
na pó łnoc . K r o n i k i z X I I I w i e k u 
m ó w i ą o T a r g a c h Ś w i ę t o j a ń s k i c h , 
a p ó ź n i e j D o m i n i k a ń s k i c h , k t ó -
r v m P o z n a ń o t w i e r a ł s z e r o k o 
b r a m y . 

Zaczynano 50 lat temu na 
niewielkim terenie liczącym 
zaledwie 16 tys. m2, wyposa -
żonym w parę mizernych 
hal; uczestniczyło 1200 k r a j o -
wych wystawców. W 1936 ro -
ku M T P przewyższyły już 
liczne dotychczasowe imprezy 
pod względem bogactwa eks-

pozycj i oraz zajętej przez w y -
s tawców powierzchni. U w a ż a -
no, że co do znaczenia za jmo -
wa ły one czwarte miejsce w 
Europie: po Lipsku, Lyonie i 
Mediolanie. Można więc po -
wiedzieć, że by ła to zawrotna 
kariera. 

Dalszy rozwó j M T P pokrzy -
żowała wo jna (w 1939 r. u -
czestniczyło w Poznaniu 20 
państw z 1800 wystawcami 
zagranicznymi). W wa lkach o 
Poznań w 1945 r. cała sub -
stancja materialna Ta r gów 
Poznańskich uległa zniszcze-
niu. 

t i : 

W 25-leciu powo jennym 
ranga poznańskiej imprezy 
wzrosła jeszcze bardziej . Roz -
w i j a j ą cy się dynamicznie po l -
ski przemysł stworzył szeroką 
bazę dla wymiany międzyna-
rodowej . Polska była partne-
rem godnym zainteresowania; 
prtzybyło w Poznaniu w y s t a w -
ców zagranicznych i k r a j o -
wych. W tegorocznych 40 
M T P uczestniczyło 41 kra jów , 
z czego 30 zorganizowało of ic -
jalne ekspozycje kolektywne. 
Obszar całych T a r g ó w wyinosi 
230 tys. m2, a 130 m2, to czys-
ta powierzchnia ekspozycyjna. 

41 państw reprezentowa-
nych jest przez 3500 f i rm za -
granicznych. N a ich ofertę 
składają się przede wszystkim 
dobra inwestycyjne. Wystaw ia 
także 2500 f i rm polskich, któ-
re w większości o feru ją m a -
szyny i urządzenia przemysło-
we . D a j e to razem obraz dość 
przejrzysty: M T P są wielką 
rewią nowoczesnej techniki i 
technologii. 

41 k r a j ó w szuka w tym ro -
ku ina M T P partnerstwa i 
kontraktów z polskim han -
dlem i przemysłem. Widać, 
zwykle dzieje się to z dobry -
mi rezultatami, bo liczni w y -
stawcy p r z y b y w a j ą co roku 
Franc ja uczestniczy w M T P 
już 36 raiz, reprezentowana 
przez f i rmy szanowane i zna-
ne. W tym roku przybyło do 
Poznania 60 f i rm francuskich, 
a m.in. Berliet S.A., Citroen 
Automobiles, Al l iance de Con-
structeurs Français de M a -
chine Outils, Logabax , M i -
chelin, Marn ier Lapostolle, 
Peugeot Automobiles, Regie 
Nationale des Usines Renault, 
Chausson, France-Composants, 
Sciaky, Technique du Ver re 
Tisse, Thomson, Secmer, Sou-
dure Elektrique Lanquegin, 
Telemecanique Union Indus-
trielle Pour le Devloppement 
des Echanges Internationaux 
i szereg innych. 

Wys tawcy francuscy wycho -
dząc naprzeciw polskiemu 
popytowi o feru ją obrabiarki, 
sprzęt kont roi no-pomiar o wy, 
maszyny budowlane, kompu -
tery, spawarki , pojazdy me -
chaniczne, urządzenia elektro-
niczne dla przemysłu, maszy-
ny dla przetwarzania tworzyw 
sztucznych, tranzystory, pó ł -
przewodniki, urządzenia dla 
automatyzacji przemysłu itp. 

Stałe uczestnictwo w T a r -
gach Poznańskich, trafność 
oferty handlowej , a nade 
wszystko tradycje polsko-
francuskich stosunków gospo-
darczych i kulturalnych sprzy-
ja ją pogłębianiu współpracy. 
Obroty handlowe między obu 
kra jami ma ją tendencję ros-
nącą, by w ubiegłym roku 
przekroczyć wartość 800 min. 
f r anków. Kształtuje je wie lo -
letnia u m o w a handlowa pod -

pisana w Paryżu w grudniu 
1969 r. 

N i e brak też przyk ładów 
ścisłej współpracy o charak -
terze kooperacj i przemysło-
we j . Oto d w a spośród nich: 
umowa między Fab ryką A u -
tomatów Tokarskich w B y d -
goszczy i f i rmą francuską 
A M T E C w dziedzinie wspó l -
nej produkcj i automatów to-
karskich oraz umowa między 
Zakładami Mechanicznymi w 
Elb lągu a f i rmą Ateliers et 
Chantiers de Erentago ( A B C ) 
dotycząca produkcj i i sprze-
daży pras okrojczych i k r a -
wędziowych. GotoWe wy roby 
są dostarczane pod znakiem 
f i rmowym „Zamech-Loi re " . 

U m ó w takich jest sporo, a 
ich powodzenie skłania do 
nowych propozycji , zarówno 

ze strony polskiego jak i 
francuskiego przemysłu. N i e -
zawodnie, 40 Międzynarodowe 
Targi Poznańskie będą jeszcze 
okazją do lepszego, w z a j e m -
nego poznania ofert handlo-
wych i możliwości p roduk -
cyjnych. 

* 

Ta rgowa rewia w Poznaniu 
jest nieco bardziej uroczysta. 
W tym roku nadano Targom 
charakter jubi leuszowy. By ła 
po temu dwo jaka okazja : jest 
to 40 impreza, a także 50 rok 
istnienia M T P , pięćdziesięcio-
lecie służby dla rozwo ju mię -
dzynarodowych stosunków 
gospodarczych, a także sto-
sunków, kontaktów ekono-
micznych Po lska -Franc ja . 

Zb ign iew M I K A 

„Więży Górnośląskiej" , masywnego pawi lonu przemysłu już nie 
ma; uszkodzoną w czasie wa lk o Poznań w styczniu 1945 — ro -
zebrano ostatecznie stawiając smukłą ażurową iglicę z metalu 

Ostatnie przed wo jną targi w Poznaniu zgromadziły łącznie 1800 
kupców. By ł na tych M T P — 1939 także „Renault" — jego 
stoisko zakreśliliśmy czarnym kółkiem. Dziś zbiorowy 
pawilon Francj i obe jmuje 4000 m 2 powierzchni krytej 

Centrum T a r g ó w Poznańskich z lotu ptaka. W głębi widoczna 
iglica — tam gdzie stała masywna, ciężka „Wieża Górnośląska" 



PR Z Y R O D A nie poskąpiła okolicom K r a k o w a urody. N i e -
wie le jest miast w Europie, które mogłyby z nim konku-
rować, jeżeli chodzi o malownicze zakątki, bogato rzeź-
bione skały i skałki, nastro jowe uroczyska, zagajniki 

i rezerwaty. Wp rawdz i e rozrastający się przemysł — jak wszę -
dzie na świecie — ataku je ia nawet niszczy ich piękno, a coraz 
to nowe dzielnice miejskie wychodzą już na podkrakowskie 
wzgórza, ale miłośnicy przyrody walczą o ich ochronę, stara ją 
się wie le części zachować w nieskalanym stanie, poruszają 
przy tym opinię publiczną, apelują do władz. 

Tu trzeba zaznaczyć, że K r a k ó w na kilkadziesiąt lat przed 
tym, zanim świat zaczął rozumieć czym jest dla ludzkości 
przyroda, stał się ośrodkiem naukowe j i praktycznej myśli je j 
ochrony, a jego uczeni Władysław Szafer (zmarł w 1970 r.) 
i Walery Goetel znaleźli się wś ród naj lepszych znawców tego 
zagadnienia w świecie. Niej jest też przypadkiem, że właśnie 
K r a k ó w jest siedzibą Zak ładu Ochrany Przyrody Polskiej A k a -
demii Nauk , że w Krakow ie wychodzi k i lka znakomitych cza-
sopism naukowych i popularnonaukowych za jmujących się 
ochroną przyrody i że nie gdzie indziej, a właśnie w K r a k o -
w ie ukazała się w 1960 roku znakomita książka dr Antoniny 
L,enkowej pod tytułem „Oskalpowana ziemia'", w której autor -
ka na podstawie przyk ładów z różnych stron świata przedsta-
w i ł a potworną lekkomyślność człowieka w stosunku do ota-
czającej go przyrody. 

„Gd wieków czerpiemy pełnymi garściami bogactwa ze 
skarbca Ziemi, ileż ich przy tym marnujemy! Bez litości zdzie-
ramy z jej pleców szatę, okrywającą jej pierwotne kształty, 
zmieniamy jej dotychczasowe oblicze i drwimy na dodatek 
z oznak jej gniewu, które niekiedy nas dosięgają. A więc nie 
jest to nawet obojętność ale wprost wrogość. Co dziwniejsze, 
im wyżej wspinamy się po szczeblach cywilizacji, tym bru-
talniej sobie poczynamy, tym bezwzględniej realizujemy włas-
ne dążenia, nie oglądając się na nic, nie pamiętając o innych 
mieszkańcach Ziemi ani o pokoleniach, które po nas przyjdą". 

Te kilka a larmujących zdań pochodzi właśnie z pracy pani 
dr L e n k o w e j „Oska lpowana ziemia!". Znakomita książka nie 
w y w o ł a ł a jednak głębszego echa, i choć czyta się ją jak n a j -
bardziej pas jonującą powieść kryminalną , bo przecież lekko-
myślne niszczenie przyrody zasługuje na nazwę kryminału, 
dotarła jedynie do rąk specjalistów i bibliotek szkolnych. 
Trzeba by ło dopiero apelu U 'Thanta , aby sprawy, które ze 
znawstwem i troską podję ła k rakowska autorka, znalazły się 
w centrum uwag i prasy i powołanych ku temu czynników. 

W r ó ć m y jednak do podkrakowskich uroczysk, a ściśle do 
Ojcowa, miejscowości wyrzeźb ione j prized milionami lat w 
przepiękny twór skał, urwisk o przedziwnych kształtach, go -
łych i obrośniętych drzewami, licznych dolin, w ą w o z ó w , jas -
kiń i swoistej roślinności, która tylko tu upodobała sobie 
miejsce do życia. Ca ły ten niezwykle oryginalny ojcowski re -
zerwat, inny niż jego najbliższe sąsiedztwo, usadowi ł się w 
tak zwane j dolinie Prądnika. 

Prądn ik to rzeczka o bardzo bystrym, war tk im prądzie — stąd 
nazwa •— która ze s w y m biegiem i obniżaniem się pozio-
mu traci stopniowo młodzieńczy temperament, łagodnieje i 
dalej nie jest już Prądnikiem, lecz zwyczajną... Białuchą. Ob ie 
te nazwy, ludowego pochodzenia, trafnie określają je j charak-



Sa i t - on q u e la P r o t e c t i o n de l ' E n v i r o n n e m e n t de l ' A c a -
d é m i e po l ona i s e des Sc i ences a son s i ège à C r a c o v i e ? B i e n 
a v a n t l e r é c e n t appe l du sec ré ta i r e de l 'Onu , u T l i an t , r e l a t i f 
à la p r o t e c t i o n de la na tu r e , des savants po l ona i s se p e n c h è -
r en t sur la ques t i on . En 1960, para issa i t un l i v r e du dr A n t o n i n a 
L e n k o w a „ L a T e r r e s c a l p é e " dans l e q u e l l ' au t eur é v o q u a i t , sur 
la base [ ' e x e m p l e s p r i s d e d i f f é r e n t s co ins du m o n d e , la l é gé -
r e t é a v e c l a q u e l l e l ' h o m m e massacra i t la na ture . Ces pensées nous 
f on t r e v e n i r a u x e n v i r o n s de C r a c o v i e et p lus p a r t i c u l i è r e m e n t 
au pa rc na t i ona l d ' O j c ô w , l 'un des p lus b e a u x de P o l o g n e , dans 
la v a l l é e f o r m é e pa r la r i v i è r e P r ą d n i k . C 'est l e but des p r o m e -
nades n o n pas des C r a c o v i e n s , qu i p r é f è r e n t la hau te m o n t a g n e , 
ma i s des hab i t an t s du p a y s m i n i e r . Si v o u s êtes de passage à 
C r a c o v i e , une v i s i t e s ' impose , l e pa r c est situé t ou t jus t e à 
16 k m de la v i l l e . 

ter. A l e świat, który otacza ten niesforny potok po jego obu 
brzegach, jest od niego daleko starszy i to o miliony lat. Jak 
zapewnia ją geologowie, od epoki l odowe j nic się w tym mie j -
scu w kształtach Ziemi nie zmieniło. A przedtem? — Przed -
tem kilkakrotnie szalało tu morze, przesuwał się lodowiec, 
nanosił ze sobą przeróżne składniki ziemskiego globu, urabiał 
je, zbi jał w jedną masę pochłaniającą rośliny, d rzewa i zwie -
rzęta, a w innym miejscu kruszył je na sypką miazgę, t w o -
rzył zapory, rzeźbił... I ta rzeźba pozostała. W X I X w . w a r -
szawska poetka Deotyma na je j w idok zawołała: 

A z z i e l e n i t e j g ł ę b o k i e j , 
W y s u w a j ą s ię o p o k i 
N a ksz ta ł t g m a c h ó w a l b o s t r a c h ó w 
N a n i ch w i s z ą c i e m n e b luszc ze 
A co k w i a t ó w ? Co z a p a c h ó w ? 
A c h ! Ś w i a t o d d a ć za te puszc zę ! 
N i ż e j , na dn i e , P r ą d n i k p lus zc z e ! 

Widać, że poetka patrzyła na ojcowski świat cudów z góry, 
z któregoś urwiska „na kształt gmachów albo strachów", czyli 
z jednej ze skał, nazywanych przez lud o s t a ń c a m i . Os l ań -
ce, bo o s t a ł y s i ę z dawnych czasów. Spotykamy je na ca-
łej trasie tak zwanych Orlich Gniazd, od okolic podk rakow -
skich aż po Częstochowę w Jurze Krakowsko-Częstochowskie j . 
N a z w a Orle Gniazda wzię ła się stąd, że na wierzchołki niektó-
rych ostańców tylko orły mogą się dostać!... 

Ochraniarze krakowscy ratując od zdewastowania O j ców 
utworzyl i po długotrwałych staraniach z jego przyrodniczych 
zabytków Ojcowski Park Narodowy. N i e trzeba przekonywać, 
że sam O j c ó w jest popularną miejscowością wycieczkową. Ale 
nie dla wszystkich krakowian. Większością krakowian kieruje 
jakiś owczy pęd i uzna ją oni tylko Tatry, Zakopane lub K r y -
nicę. Ojcóiw to dla nich za małe góry... I wo lą Zakopane od-
dalone o 100 km niż O j c ó w leżący zaledwie 16 km od roga-
tek miejskich. Za to w O jcowie kochają się Zagłębiacy. W dni 
świąteczne i wo lne od pracy roi się tu od wycieczek z Dąb ro -
w y Górniczej, Będzina, Sosnowca, Grodźca czy Czeladzi. Tym 
z naszych Czytelników, którzy będą mieli okazję bawić w 
Polsce i zwiedzać K raków , radzimy zarezerwować pół dnia 
na poznanie cudów Ojcowa . 

Na naszych zdjęciach fragmenty z zabytków przyrodniczych 
Ojcowa, obrazujące urok tej miejscowości. Jedynie ostatnie 
zdjęcie — u dołu z prawej — przedstawia %amek w Piaskowej 
Skale, w bezpośrednim sąsiedztwie Ojcowa, również na Szlaku 
Orlich Gniazd, wzniesiony na potężnym ostańcu. 



NA TERENACH 
OLIMPIJSKICH 

WIELKOŚĆ TRYBUN • MYŚLĄ 
N O W I N K I TECHNICZNE 

KOSZT B U D O W Y 
O ZIMIE 

W barakach, w których 
mieści się dyrekcja 
budowy , zna jdu ją się 
również biura in for -
macyjne. Tuta j do -

cenia się w a g ę „public re -
lation". Gości p rzybywa jących 
na tereny przyszłych w a l k o -
limpijskich nie uważa się za 
intruzów przeszkadzających w 
pracy. Przeciwnie. Są żywą 
reklamą, w którą opłaca się 
inwestować. 

Jeden z urzędników biura 
prasy prowadz i nas na jp i e rw 
do makiety i objaśnia kon -
cepcję całości oraz poszczegól-
nych obiektów, które zobaczy-
my za chwilą. Ponieważ od 
półtora roku każdy dosłownie 
temat w N R F może być w y -
korzystany przez opozycję dla 
ataków na rząd, w ięc in for -
mator — mimo iż jesteśmy 
cudzoziemcami — ze szcze-
gólnym naciskiem podkreśla 
gospodarność, celowość, f u n k -
cjonalność inwestycji. I to 
funkcjonalność nie tylko z 
punktu widzenia olimpiady, 
ale w jeszcze większym stop-
niu tę przyszłą w odniesieniu 
do normalnego życia, jakie tu 
będzie się toczyć po zakończe-
niu igrzysk. M a to być jeden 
z a rgumentów przeciwko za-
rzutom opozycji, iż rząd kan -
clerza Brandta oraz socja lde-
mokratyczny burmistrz M o -
nachium Voge l zbyt hojnie 
szafują publ icznym groszem. 

Całość jest istotnie kosz-
towna: blisko 2 mil iardy m a -
rek. Jednakże ponad połowa 
już się zwróciła, a lbo zwróci 
się n iebawem. Duża część po -
zostałych w y d a t k ó w ma się 

zamortyzować w przyszłości. 
Wioska ol impijska została 
zbudowana jako osiedle miesz-
kaniowe oraz miasteczko stu-
denckie przez specjalnie w 
tym celu powstałe f irmy. Z a -
rząd olimpiady odnajmie od 
nich potrzebne pomieszczenia 
tylko na okres kilku tygodni. 
Obiekty sportowe natomiast 
są budowane z myślą o ich 
wykorzystaniu dla różnych 
celów w normalnych w a r u n -
kach. Np. p rzewidu je się, że 
zawodom p ływackim nie a -
systuje w Monachium nigdy 
ponad półtora tysiąca w idzów. 
N a taką też ilość osób w y b u -
dowano trybuny stałe. N a 
czas olimpiady dobudu je się 
prowizoryczne t rybuny na 7,5 
tys. osób. Jedna z hal sporto-
wych budowana jest z założe-
niem by służyć wszelkiego ro -
dza ju imprezom — od wyśc i -
g ó w kolarskich aż do w y -
stępów cyrkowych czy rew io -
wych włącznie. 

Już istnieją dalsze plany 
rozbudowy osiedla o l impi j -
skiego, będącego j ednym z 
elementów p lanowania prze-
strzennego i rozbudowy mia -
sta. W ten sposób Monachium 
uniknie b łędów popełnionych 
w Meksyku, gdzie miasteczko 
olimpijskie zostało zapro jek-
towane jako twór sam dla 
siebie, bez włączenia go w 
rozwój miasta. 

W związku z tym pro jekto-
dawcy niemieccy oparli się — 
jak to nazywa j ą — chęciom 
gigantyzmu. Stadion g łówny 
będzie miał tylko 80 tys. 
miejsc. Większego Monachium 
w normalnych czasach nie po-

trzebuje. To samo dotyczy 
wszystkich innych obiektów. 

Szczególną u w a g ę zwrócono 
na harmoni jny kra jobraz , j a -
ki będzie się roztaczać z okien 
przyszłych stałych lokatorów 
dzisiejszej wioski ol impijskiej . 
Horyzont zamknięty został 
miękką linią wzgórz usypa-
nych z gruzów i śmieci, dziś 
już pięknie zazielenionych. Pod 
nimi krętą linią wić się b ę -
dzie szrtuczne jeziorko, z w y s -
pą-teatrem przy j ednym brze -
gu. Zaraz za jeziorkiem domi-
nować będzie nieregularna 
linia największego na świecie 
wiszącego dachu. Forma tego 
dachu została tak zakompo-
nowana, by tworzyć plastycz-
ną przec iwwagę dla linii 
wzgórz. 

Inżynierowie twierdzą, że 
bez wzg lędu na wynik i osiąg-
nięte na olimpiadzie do his-
torii cywil izacji ludzkiej 
przejdzie właśnie ó w dach. 
Będzie on zbudowany z prze-
źroczystych płytek „Acry l 
g las 'u" , osadzonych w stalo-
we j sieci o oczach 75 X 75 cm. 
Całość dachu o powierzchni 
74 800 m2 zostanie zawieszona 
na ośmiu masztach o wyso -
kości od 51 do 80 m. 

To rozwiązanie dachu g w a -
rantuje telewizj i możność 
transmisji w warunkach nor -
malnego oświetlenia, bez 
zmiany ba rwy . Te lewiz ja i 
widzowie nie odczują również 
nadejścia nocy. Apa ra tu ra 
oświetleniowa będzie włączać 
się automatycznie w miarę 
zapadania mroku i utrzymy-
wać natężenie światła odpo-
wiada jące dziennemu. 

Technicy są zdania, że po -
dobne dachy mogą w przy-
szłości być stawiane nad ca-
łymi portami, umożl iwia jąc 
im nieprzerwaną pracę w zi-
mie. 

A propos zima. Sztuczne 
jeziorko zostało zbudowane 
m.in. po to, by móc wchłonąć 
wodę z błyskawicznie top-
niejącego śniegu na g igan -
tycznej powierzchni dachu, 
czy też dla zabezpieczenia się 
przed skutkami katastrofal -
nych deszczów. 

Z nowinek technicznych 
war to jeszcze wspomnieć o 
elektronowym kucharzu. Cały 
proces przygotowywania po-
t r aw w wiosce ol impijskiej 
będzie się odbywa ł bez udzia -
łu człowieka. Naciśnięty guzik 
spowodu je że maszyna pobie -
rze porcję befsztyka z l odów-
ki, usmaży go i razem z j a -
rzynami poda. Pyta łem się, 
czy ten befsztyk będzie 
smaczny. Twierdzą , że tak. 
Maszyna będzie zaprogramo-
w a n a na cztery różne kuchnie 
narodowe. 

Objechal iśmy teren robót. 
N ie jest on ogromny. D w a 
najda lsze punkty łączą drogi 

piesze niewiele dłuższe niż 
kilometr. P r zew idu j e się, że 
wszystko zostanie ukończone 
jeszcze w tym roku. O i 
miesiące opóźniona jest w 
stosunku do harmonogramu 
tylko budowa dachu. Przyczy-
ną są dodatkowe badania 
statyczne. 

N a całym terenie widać 
stosunkowo niewielu robotni-
ków. Jedną z ostatnich robót 
ziemnych jest b rukowanie 
parkingu samochodowego na 
5 tys. miejsc. Między stano-
wiskami dla aut posadzi się 
kilkudziesięcioletnie kasztany. 
W tym miejscu niemiecki 
„per fekcjonizm" w p r a w i ł 
mnie -— choć wie le już w i -
działem — w zdumienie. M i a -
nowicie kasztany będą kwit ły 
ale nie będą rodziły owoców, 
będą bezpłodne. Chodzi o to, 
by do j rzewa jące owoce nie 
rysowały , spadając, karoserii. 

Jeszcze ciekawostka o drze-
wach. N a całym terenie posa-
dzono już około 5 tysięcy l ip 
mających między 30 a 50 lat. 
Część z nich sprowadzono aż 
z Węgier . 

R.W. 

R O Z P O C Z Y N A SIĘ ROZWÓJ T O R Y S T Y K I 
P O L S K I E J NA W I E L K A S K A L Ę 

Dokończenie ze str. 3 

duży postęp w tej dziedizinie 
mów i — dyr. Rusinowski. — 
Rozpoczyna się, na wielką 
skalę, rozwój budowy hoteli, 
moteli, campingów. 

Wszystko to wskazu j e więc, 
że nadszedł pomyślny okres 
szybkiego rozwoju, że w n a j -
bliższych latach powstanie w 
Polsce wielki przemysł turys-
tyazny. • 

Kończąc rozmowę p. dyr. 
Henryk Rusinowski zwraca 

również uwagę Polonii f r an -
cuskiej na korzystne strony 
podróży samolotami. Rodzin-
nych w y j a z d ó w do Polski sa -
mochodami jest dużo, około 
50°/o. A l e pociągów specja l -
nych jest obecnie już dużo 
miniej. Trzeba, żeby organiza-
torzy w y j a z d ó w grupowych — 
a jest ich wie lu — izwrócili 
uwagę większą niż dotychczas 
na wielkie wa lory i bardzo 
korzystne warunki podróży 
zbiorowych samolotami. 

Z0ŁMERZE NIE SĄ DYPLOMATAMI... 
P o k o ń c z e n i e ze str. 8 

Czy francuski gen. Nol let u rzędu ją -
cy w Berl inie uwierzył w te t łumacze-
nia — nie wiemy. N i e wierzył na pe -
w n o inny francuski generał, a miano-
wicie Gratier, szef Międzyalianckich 
Wo j sk na Górnym Śląsku, który pod -
czas powitania oddziałów francuskich 
po przybyciu do Gl iwic , dostał cegłą 
w g łowę właśnie od członka jednego 
z takich oddziałów, którego członkowie 
mieli działać wed ług of icjalnego w y -
jaśnienia „na rzecz ' rolnictwa". 

W c a ł e j s p r a w i e p o m o c y d la Ś ląska w lu-
dz iach . b r on i i a m u n i c j i , s t rona po l ska b y ł a 
na p o z y c j i w r ę c z u p o ś l e d z o n e j . P r z e d e 
w s z y s t k i m r ząd po l sk i r ob i ł w s z y s t k o , a b y 
d o s t o s o w a ć s ie do d e c y z j i a l i a n c k i c h w 
p r z e k o n a n i u , że s p r a w i e d l i w o ś ć ze s t r o n y 
a l i a n t ó w n i e p o z w o l i an i ludnośc i ś l ą sk i e j , 
ani Po l s c e , z r o b i ć tu k r z y w d y . B y ł o t o ba r -
dzo z łudne p r z e k o n a n i e . P o z a t y m t r z eba 
p o w i e d z i e ć , ż e p r a k t y c z n i e P o l s k a n i e m i a -
ła z b y t d u ż y c h m o ż l i w o ś c i w udz i e l an iu 
p o m o c y i t o c o s p o ł e c z e ń s t w o po l sk i e k i e -
r o w a ł o na t e r e n p l e b i s c y t o w y , o d e j m u j ą c 
sob ie w t y c h c i ę ż k i c h czasach od ust, j a k 
i to co cześć po l sk i ch k ó ł w o j s k o w y c h u-
dz ie la ła p o w s t a ń c o m , b y ł o k r o p l ą w o b e c t e -
go , co na G ó r n y Ś ląsk k i e r o w a ł a n i e m i e c k a 
Rzesza , a w szc z egó lnośc i n i b y r o z b r o j o n a 
i k o n t r o l o w a n a R e i c h w e h r a . 

Międzysojusznicza Komis j a Kontro l -
na w Opolu posiadała uprawnienia rzą-
du. W je j skład wchodzil i przedstawi -
ciele trzech wielkich mocarstw: F r a n -
cji — gen. Henri Le Rond, W ie lk ie j 
Brytanii — płk F. P. Percival i Włoch 
— gen. Andreo de Marinis Stenvardo 
di Riciagiano. N a czele stał gen. L e 
Rond, jego zastępcą był gen. Marinis, 
ale na jbardzie j rozrabiał w tej trójce, 
najniższy rangą, ale opiera jący się o 
instrukcje brytyjskiego premiera Lloyd 
George'a pu łkownik Percival. By ł on 
zdecydowanym przeciwnikiem Pola-
ków, na każdym kroku sprzyjał N i e m -
com, podważa ł autorytet L e Ronda, a 
w pewnym momencie domagał się na -

pociągnięciu in fo rmowa ł stronę nie-
miecką, co skrzętnie wykorzystywa ła 
berl ińska propaganda. 

Percival nie uznawał powstańców. 
D o pewnego czasu uważa ł ich za b a n -
dytów. Zmieni ł wp rawdz i e co do tego 
zdanie w czasie I I I Powstania wsku -
tek pewnego drobnego, ale jakże cha-
rakterystycznego incydentu. Otóż zda-
rzyło się, że płk Percival wizytu jąc te-
ren znalazł się w jakimś urzędzie na 
przedmieściach Bytomia. W sąsiedztwie 
zna jdował się oddział powstańców. D o -
wódca oddziału, starszy sierżant, u w a -
żał za stosowne zameldować o tym an-
gielskiemu oficerowi nie bardzo orien-
tując się co to za figura. Wszedł do 
pokoju, w którym zna jdowa ł się pu ł -
kownik, stanął na baczność, zasaluto-
w a ł i złożył raport, że jest dowódcą 
przebywa jącego w sąsiedztwie po -
wstańczego wojska . 

— Nie jest to żadne wojsko, ale ban-
da... — wykrzykną ł brytyjski p u ł k o w -
nik. wobec czego starszy sierżant po -
wstaniec, uznał, że dalej nie obow i ą -
zują go już żadne przepisy i starszeń-
stwo w o j s k o w e Brytyjczyka. B łyska -
wicznie skrócił przepisowy dystans do 
trzech kroków, jaki dzielił go od pu ł -
kownika i niewiele się namyślając, 
s p r awnym sierpem wyrżną ł dygnitarza 
w szczękę... Pu łkownik wyciągną ł się 
jak długi, a kiedy wstał , oświadczył: 

— Ja Pana rzeczywiście obraziłem! 
Teraz sprawa jest wyrównana 1:1! 
Nie mamy już do siebie pretensji i... 
wyciągną ł do sierżanta rękę. 

Szc z e gó ł t en n i gd z i e d o t ą d n i e p u b l i k o w a -
n y , p o c h o d z i ze w s p o m n i e ń w y b i t n e o po l -
s k i e g o dz i a ł ac za p l e b i s c y t o w e g o , d r B O R T -
H A , w l a t a ch m i ę d z y w o j e n n y c h i po w o j -
n i e a d w o k a t a w C h o r z o w i e . 

P e r c i v a l p o o p i s a n y m w y p a d k u z m i e n i ł — 
j a k p o w i e d z i a n o — stosunek do p o w s t a ń -
c ó w ś ląsk i ch , a l e j e d e n s i e rp , t o b y ł o 

w et jego usunięcia, przy czym bêzpo- m . a ł o - by zmienił swoje stanowisko w spra-
średnio i pośrednio o każdym t a k i m s w ^ c e h T w x ^ n v c ^ n ^ ^ ô w ' ^ r ^ ^ ' ^ r 4 ' 

w d o p o d o b n i e d o p i e r o p o d c z a s d r u g i e j w o j -
ny ś w i a t o w e j , k i e d y na L o n d y n p a d a ł y h i t -
l e r o w s k i e b o m b y l o t n i c z e z s a m o l o t ó w p r o -
d u k o w a n y c h c z ę ś c i o w o na G ó r n y m Ś ląsku , 
a w ś r ó d e skad r R A F b r o n i ą c y c h a n g i e l s k i e -
go n i eba b y ł y l i c zne d y w i z j o n y po l sk i e , w 
i ch zaś z a ł o g a c h — w i e l u Ś l ą z a k ó w , b y ł y c h 
p o w s t a ń c ó w lub s y n ó w p o w s t a ń c ó w . . . 

Międzysojusznicza Komis ja Rządzą -
ca w Opolu rozporządzała dużym apa -
ratem wysoko utytułowanych urzędni-
ków z dyrektorami departamentów na 
czele. Departament spraw wewnę t r z -
nych podlegał Francuzowi prefektowi 
Aujubolt, na czele departamentu spra -
wiedl iwości stał Włoch Bindo Galii, 
spraw wo j skowych Francuz płk Caput, 
ekonomicznych — inż. górnictwa De-
nis, skarbu początkowo Ang l ik Dayras, 
a następnie Francuz Capel, komunika -
c ja podlegała f rancuskiemu generałowi 
F. D. Hammond, a później Ang l ikowi 
— W. D. Cruickhand, aprowizacją k ie -
rowa ł Ang l ik T. J. Craig; sekretar ia-
tem do s p r a w kontaktu z państwami 
sąsiadującymi — Polską, N iemcami i 
Czechosłowacją — Francuz Henri 
Ponsot. Sekretariat ten był czymś w 
rodzaju ministerstwa sp raw zagranicz-
nych. 

Komis ja Międzysojusznicza dyspono-
wa ł a również w ł a snym sądownictwem. 
Powo ła ł a ona Sąd Najwyższy, Sąd A-
pelaćyjny, a w jakiś czas później do -
datkowo Sad Specjalny. N a obszarze 
plebiscytowym działało jednak nadal, 
bez żadnych zmian, jak za dawnych 
kajzerowskich czasów sądownictwo 
pruskie. Wkrótce prawnicy tego są -
downictwa popadli w konflikt z M i ę -
dzysojuszniczą Komi s j ą Rządzącą. Sta -
li oni bow iem na stanowisku, że na 
Górnym Śląsku powinno nadal obo -
w i ązywać stare p r a w o pruskie, które 
za instancje odwoławcze od decyzji są -
dów górnośląskich, uznawało sądy 
wyższych szczebli w e Wroc ł aw iu i 
Berlinie. Z tym nie mogli się zgodzić 
prawnicy alianccy, g łównie Francuzi. 
Niemcy sprawę przegrali . I wtedy 
właśnie powołano Sąd Specjalny. 

K o m i s j a M i ę d z y a l i a n c k a d y s p o n o w a ł a t e ż 

w ł a s n y m w y w i a d e m i k o n t r w y w i a d e m . Je -
g o d z i e ł e m b y ł o w y k r y c i e w i e l k i e g o n i e -
m i e c k i e g o m a g a z y n u b r o n i na c m e n t a r z u w 
B y t o m i u . N a m o m e n t s k o n f i s k o w a n i a m a -
g a z y n u „ f r e i k o r p s z y " p r z y g o t o w a l i d y w e r -
s j ę , w s k u t e k c z e g o z g i n ę ł o k i l kunas tu żo ł -
n i e r z y f r a n c u s k i c h . 

Jeżeli chodzi o terenowy aparat ad -
ministracyjny, to w każdym większym 
mieście i w każdym powiecie, działali 
tak zwani kontrolerzy powiatowi. 
Łącznie było ich 21, z tego 11 Francu -
zów, 5 Ang l i ków i 5 Włochów. Mieli 
oni szerokie kompetencje, przede 
wszystkim w zakresie sp raw politycz-
no-społecznych. 

Szeregowy żołnierz francuski skiero-
w a n y na Górny Śląsk czy urzędnik 
cywilny, jeżeli nawet wcześniej nie 
miał specja lne j sympatii do Polaków, 
tu stawał się ich przyjacielem, ponieważ 
Niemcy okazywali mu pogardę, ata-
kowal i na każdym kroku, w e wszyst -
kim przeciwdziałali , a Polacy bronili, 
przychodzili z pomocą. N i e należy się 
też dziwić, że w czasie I I I Powstania, 
kiedy w pobliżu kwaterowa ły oddziały 
francuskie i powstańcze, dochodziło do 
koleżeńskich kontaktów, wspólnych 
żołnierskich zabaw, wspólnych foto-
graf i i i przyjaźni. 

W arch iwum brytyjskiego minister-
stwa sp raw zagranicznych w e wspom-
nianym zespole akt zdobytym w gó-
rach Harzu, znakowanym literą D " 
3057, zna jdu je się meldunek z dnia 7 

D a R 0 1 7 i î a r n ° ( t 1 9 2 1 ) - n o s z ^ y " " ' « e r D 601739-40 następującej treści: 
„Sytuacja poważna, bez zmian. Fran-

cuzi nie zdradzają najmniejszej ocho-
ty przestrzegania „stanu oblężenia". 
Polskie patrole pozdrawiają Francu-
zów, którzy im przyjaźnie odpowiada-
ją. Zastępca landrata Zabrza rozma-
wiał o tym z adiutantem francuskiego 
kontrolera powiatowego. Ten mu od-
powiedział śmiejąc się: „Czegóż pan 
chce, żołnierze nie są dyplomatami..." 

*) P o r . w p o p r z e d n i m n u m e r z e . . T y g o d n i k a 
P o l s k i e g o " a r t y k u ł z t e g o s a m e g o c y k l u pt 
, ,Od c z e g o s ię z a c z ę ł o " . 
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6 P O W T Ó R K A z n i e k s z t a ł c o n y c h o s t a t n i c h w i e r s z y w t e k ś c i e p o l s k i m : W t y m 
c e l u m u s i w y p e ł n i ć c z y t e l n i e w t r z e c h e g z e m p l a r z a c h k w e s t i o n a r i u s z w i z o -
w y i d o ł ą c z y ć d o n i e g o 2 f o t o g r a f i e . P o l s k a w i z a p o b y t o w a w p i s a n a d o 
p a s z p o r t u f r a n c u s k i e g o k o s z t u j e 55,50 F , w i z a t u r y s t y c z n a 177 F . 

11 U Z U P E Ł N I E N I E — Trasa 3 — Trajet 3 dla automobilistów z Pó ł -
nocnej Francji. 

Z Lille skierować należy się do Baisieux (przejścia granicznego po-
między Francją a Belgią) a stamtąd szosą w kierunku na Tournai. 
Przejazd przez Ath, Halle, a następnie — ażeby ominąć Brukselę — 
skręca się na szosę do Charleroi i po kilku kilometrach znów skrę-
ca się na szosę do Waterloo. Od tego miasta zaczyna się autostrada, 
która prowadzi aż do Tervuren, skąd szosą do Louvain (Leuven) 
i do Liège (Liick), które się zresztą omija. Od Liège rozpoczyna się 
autostrada, która doprowadzi aż do Frankfurtu nad Odrą i do 
Świecka. Jadąc tą autostradą europejską (E 5) omijamy Akwizgran 
(franc. Aix- la -Chapel le , niem. Aaachen) i docieramy do Kolonii 
(niem. Koln). W tym miejscu znajduje się skrzyżowanie autostrad. 
Kierujemy się stąd na Dortmund. Kiedy dojedziemy do miasta, 
spotkamy znów skrzyżowanie autostrad; skierować się na Hannover. 
Pozostaje nam, od tego miasta, około 100 km autostrady do miasta 
Helmstadt, gdzie znajduje się punkt graniczny pomiędzy Niemiecką 
Republiką Federalną a Niemiecką Republiką Demokratyczną. Dalsza 
trasa prowadzi na Magdeburg i Berlin. Ażeby ominąć Berlin jechać 
trzeba autostradą E 8 i kierować się na Frankfurt nad Odrą, punkt 
graniczny pomiędzy N R D a Polską. Po stronie polskiej mamy Świec-
ko i — 12 km obok — Słubice. 
Dla turystów wyruszających z Valenciennes, punkt graniczny na j -
bliższy znajduje się w Quievrechain. Dale j jechać należy do Mons. 
Charleroi, Namur i Liège, a następnie podaną wyże j trasą Li l le -
-Swiecko. Dodać należy, że trasa ta jest dość uciążliwa. Szosy mają 
dużo wiraży i nie omija się miast. Można również przekroczyć gra -
nicę francusko-belgijską w Cousolre, koło Maubeuge. Jedzie siĘ 
przez Beaumont, Philippeville, Dinont i Liège, a dalej podaną trasa. 
Jest to trasa turystyczna. Wprawdzie w Ardenach jest dużo wiraży, 
na górskich drogach, ale drogi nie są zatłoczone, no i oglądamy 
przez cały czas piękne widoki. 

14 . . G o p l a n " 
16 k r ó t e j 
18 u n e a r m é e 

si l e u r v a l e u r d o u a n i è r e n e d é p a s s e 
p a s 1500 z ł 

19 Z M I A N A P R Z E P I S Ó W ( w y m i a -
na p ien iędzy ) : 

20 Is tn ie je moż l iwość dokonania 
w y m i a n y bonów p r em iowych 

„ G o p l a n a " 
k t ó r e j 
u n e a r m e à f e u 
si l e m o n t a n t t o t a l d e s d r o i t s d e 
d o u a n e n e d é p a s s e p a s 1500 z l 

C H A N G E M E N T DES I N S T R U C -
T I O N S ( le change de l 'argent ) : 
Complément au I l - e paragr. 
Tous les bons entrant dans cette 
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Les vacances approchent. A 
l'instar des autres membres 
de notre famille, nous nous 
apprêtons à mettre un tigre 
dans notre moteur famil ial et 
à aller exposer nos envelop-
pes charnelles au soleil de la 
Côte d 'Azur . En effet, cette 
année, inous villégiaturerons 
au bord de la Méditerranée. 
Heureusement que mon père 
peut prendre ses vacances au 
mois de juillet, car j 'ai lu 
quelque part qu 'un sociolo-
que a calculé qu 'au mois 
d'août, les plages françaises 
sont régulièrement envahies 
par quelque quinze mi l -
lions de baigneurs et que cha-
cun de ces estivants n 'a droit 
qu "à trente-cinq centimètres 
de côte marines... 

Et vous, où allez-vous? A 
Lorient pêcher le hareng? A 
Messine pêcher la sardine? 
En Espagne? En ce cas, je ne 
vous conseille pas — à vous, 
les garçons — de chercher à 
y fa ire des ravages dans le 
coeur des senoritas, car les 
Espagnols ont la réputation 
d'être extraordinairement j a -
loux. Mais peut-être avez-
vous l'intention de passer les 
vacances dans les Tatras ou 
sur le littoral balte. Si oui, 

embrassez tendrement la P o -
logne de ma part. Et surtout 
n'oubliez pas de m'envoyer 
des cartes postales et de me 
raconter brièvement vos im-
pressions. D'accord? Pour vous 
donner le courage de le faire, 
je vous promets que les au -
teurs des dix lettres les plus 

intéressantes q u e j e r e cev ra i 
p endan t l a pé r i ode des v a -
cances se v e r r o n t r é c o m p e n -
sés à la r en t r é e p a r un jo l i 
présent. Ce la vous conv i en t? 

Quelqu'un vous env i sa f f e -
t-i l d'estiver aux Baléares? Si 
oui, que celui ou celle d 'en-
tre vous qui s'y rendra n 'o -
mette surtout pas de faire un 
pèlerinage à la Chartreuse 
royale de Val ldemosa. Située 
à dix-huit kilomètres de Pa l -
ma de Majorque , cette Cha r -
treuse est un des hauts lieux 
artistiques de notre continent. 
C'est M que Frédéric Chopin 
composa la plupart de ses 
vingt-quatre Préludes, la P o -
lonaise op. 40 en do mineur 
ainsi que l a Mazurka op. 41 
en mi mineur in° 2. C'est éga -
lement à Val ldemosa que 
George Sand mit la dernière 
main à son roman intitulé 
Spiridion et reprit Lélia. 

Chopin et George Sand a r -
rivèrent à Pa lma le 8 novem-
bre 1838. Ils éprouvèrent la 
plus grande difficulté à d'é-
nicher un logement. Finale -
ment ils trouvèrent asile dans 
une petite pension. Quelques 
jours plus tard, ils quittèrent 
Pa lma et s'installèrent dans 

les environs de la ville, à 
Establiments, où ils occupè-
rent la „Maison du Vent" . U n 
mois après — le 15 décembre 
— le propriétaire de la „Ma i -
son du Vent", qui croyait 
Chopin phtisique et craignait 
la contagion, leur enjoignit de 
quitter les l ieux, et c'est à 

ce moment- là qu'ils s ' instal-
lèrent dans la Chartreuse de 
Valldemosa. Ils y séjournèrent 
jusqu'au 11 févr ier 1839. 

D u paysage de Val ldemosa, 
George Sand a dit (dans „Un 
hiver à Ma jo rque " ) , que c'est 
une de ces vues qui accablent 
parce qu'elles lie laissent rien 
à désirer, rien à imaginer" , 
un „tableau sublime, encadré 
au premier plan par de noirs 
rochers couverts de sapins, au 
second, par des montagnes au 
profi l hardiment découpé et 
f rangé d'arbres superbes, au 
troisième par des mamelons 
arrondis que le soleil cou-
chant dore des nuances les 
plus chaudes". 

N 'al lez surtout pas croire 
que le syndicat d'initiative de 
Pa lma ou celui de Va l ldemo-
sa m'aient graissé la patte. Si 
je me suis résolue à parler 
aussi longuement de ce site 
célèbre dans le monde en-
tier pour sa beauté romanti -
que et où flotte toujours le 
souvenir de celui dont D e -
bussy disait qu'il est „le plus 
grand de tous, parce qu'avec 

un seul piano il a tout trou-
vé" . C'est qu'un danger me -
nace la chartreuse royale de 
Val ldemosa et soin cadre. En 
effet, un magnat de l 'industrie 
vient de jeter son dévolu sur 
la terrasse qui se trouve en 
contrebas de la Chartreuse et 
projetterait d'y fa ire bâtir de 
luxueuses villas pour lui et 
quelques privilégiés de soin 
entourage! Qu'est-ce que vous 
en dites? Pour moi, je pense 
que si Chopin pouvait voir 
une chose pareille, il se re -
tournerait dans sa tombe. Ce 
projet attentatoire à la m é -
moire de l ' i l lustre musicien a 
évidemment soulevé un tollé 
en Espagne et dans le monde 
entier. Mais cette vague de 

protestations parv iendra - t -e l -
le à empêcher que cet „en-
droit à tourner la tête" ne 
soit mutilé. 

Comme bon « o m b r e de P o -
lonais et de Français, j 'ai une 
véritable dévotion pour Cho -
pin. Je pense avec Jacques 
Brel que la musique de l ' im-
mortel compositeur des M a -
zurkas recèle „une soif de 
tendresse tout autant que de 
justice". L ' idée que Va l lde -
mosa — où je ne suis encore 
jamais allée, mais où j " a ime -
rais beaucoup pouvoir pro -
mener un jour ma vénération 
pour l 'auteur de la Fantaisie 
sur, des airs polonais — puis -
se être dégradée, me plonge 
dans la peine. 

Je suis sûre que beaucoup 
d'entre vous partagent ma 
peine. N'est-ce pas que j'ai 
raison? 

Je vous fais une grosse bise. 

M A R T I N E 
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Niechże tam wie lmożnego optykarza Matka Boska ma w swe j 
opiece!... 

— Dobrze, dobrze! — bąknął puer, usuwając się od chcą-
cych go za nogi uścisnąć wieśniaczek. 

— Bo to... w ie lmożny panie, przez urazy... dochowałam się 
akuratnie dwóch kacusków, ładnego prosiacka, paniulek nie 
pogardzi... ta j przyniosłyśmy!.. . 

I kobiety znów się rzuci ły do całowania rąk puera, podsu-
wa jąc dwa kosze z trzepoczącymi się kaczkami i pokw iku ją -
c y m wesoło prosięciem. Władys ław wzbraniał się p rzy jąć po-
darunku. 

— Ależ... co ja będę z t y m robił?... Weźc ie sobie!... 
P ryncypa ł zaczął bębnić niec ierpl iwie palcami po pulpicie. 

Władys ław, wobec usilnych i gorących próśb wieśniaczek, ustą-
pi ł i p r z y j ą ł dary, które, jak się okazało, składały się jaszcze 
z kopy j a j i garnca masła. 

G d y p r zywo łany tyran przekładał ja ja do aptecznych ko-
szów i wyc iąga ł ż y w y inwentarz, Wie l i ck i nachyl i ł się do ucha 
Władys ława. 

— Może by tam trzeba im dać czego... niech kolega będzie 
łaskaw... może kropl i że laznych na wzmocnienie! . . . 

Baby, zaopatrzone w parę nowych środków leczniczych, ma-
jących ostatecznie doprowadzić zdrowie chore j do porządku, 
wysz ły . Wie l i ck i spojrzał p r zy jaźn ie na puera. 

— Jakby nie było... uważa... kolega... n iby tego... o!... Natu-
ralnie można... pewnie, można nawet i darmo ooś owoś pora-
dzić!... Ho, ho! Tak ie baby czasem są bardzo honorowe!.. . 
Zawsze prosię trzeba l iczyć na dziesięć złotych, kaczki niech 
na rubla... jaja... masło... okoł czterech rubli... przeszło czte-
ry!... Maniu! masz na swo je nowe gospodarstwo! Dziś j emy 
obiad w restauracji , a jutro... czernina... o ! 

I naraz po burzy niebo się wypogodz i ło . Jeden tyran padł 
of iarą. Wie l i ccy p r zy j ę l i służącą do wszystk iego (nie wy łącza-
jąc apteki) , a pryncypał miał t ego samego dnia wyk ł ad zasa-
dy „praca nie hańbi", oo znaczyło, że na jp r z y j emn i e j samemu 
wodę sodową kręcić, szpadle czyścić, menzurki myć, kurze 
ocierać i aparat opalać. Turkowski , co prawda, nie podzielał 
przekonań swego chlebodawcy, ta okoliczność jednakże byna j -
mnie j na zmianę raz powz ię tego postanowienia nie wpłynęła . 

(c.d.n.) 

P o u r v o s repas de f a m i l l e s , d ' a f f a i r e s , 
noces et b a n q u e t s 
a l l e z à 
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— Proszę pana, m y ś m y w Wartszawie nie ekspediowali... ta-
kich szopek... 

— Pan nie masz wyobrażenia o farmacji ! . . . K o m a r o w e 
sadło!... Panie, przecież dlatego robię specjalnie pomadę topo-
lową! Doda j ę do n ie j kropelkę oleum majorannae, i basta. To 
jest dyskredytowanie , j akby nie było, nadużycie!... Cz łowieka 
aż choroba bierze! Ładnie będę wyglądał ! . . . 

Do apteki wsunął się Janek z tacką drewnianą po brudne 
menzurki, le jk i , szpadle i moździerze do wyczyszczenia. W i e -
licki, chcąc złość swo ją wywr zeć , przyskoczył do niego. 

— Co to? Naczynia jeszcze nie wyczyszczone? A ty nicponiu, 
szelmo jakiś... precz ze służby!... Słyszysz? Dostaniesz pieniądze 
i wynoś się, darmozjadzie! . . . Straszne, jakby nie było, rzeczy ! 
Wiszystko się panoszy, jakieś nowe rządy, a o robocie nic... 
Precz, powiedziałem!.. . 

T y r a n postawił się hardo: 
— Oo!... Lacego nie! M a m iść, to se pójdę... N iech aby pan 

zapłaci! 
Wie l i ck i ryknął z pasją. 
— Panie, t r z yma j mnie pan, bo zmasakruję tego łotra! 
Janek umknął. Wie l i ck i sapał i pluł ze złości. Władys ław stał 

blady, z ustami zaciśniętymi kurczowo. 
— T y l e i rytacj i , j akby nie było... to okropne! K r e w mnie 

zaleje!... Panie, prolszę mi zrobić... proszek p ięc iogramowy 
z natrum bromatum w opłatku... N iech się odrobinę uspokoję! 
Ach ! Choroba, co! L e d w i e oddycham. W y j e d ź , tu, cz łowieku! 
Panie Władysławie. . . i chiny... A l e , cóż znowu? N i e takiej , pa-
nie... półtora kieliszka z miętą, panie... z miętą... 

D r zw i apteki się o two r z y ł y gwał townie , wpadła znów ta sa-
ma baba z k r zyk i em i wrzaskiem. 

— Co mi tu pan dał? T o jest maść rozchodnikowa?!... T o nie 
rozchodnikowa! Ładna mi optyka! Porządnego l ikarstwa nie 
dostanie! Juści! O! Rozchodnikowa pachnie... a ta, o!... obrzyd l i -
we, jakieś popsute... c zy co?! 

Wie l i ck i zzieleniał. W ładys ławowi z imny pot wystąpi ł na 
czoło. P ryncypa ł zabrał głos: 

— N i b y jak to? W ięc co, j akby nie było?! 
— No, niech no pan popatrzy! Cóż to, p ie rwszy raz kupuję?... 

rozchodnikowej może w i ęce j ze sto pude lków wysmarowa łam! 
Wie l i ck i nie stracił pewności siebie. 
— Aha ! W i ę c w y chcecie rozchodnikowej maści z zapachem? 
— Właśnie ! 

Si Chopin pouvait voir une chose 
pareille, il se retournerait dans sa tombe 
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Pour être belle... 

K I L K A C E N N V C H R A D 
Jak zapobiegać owłosieniu? 

W tym celu przestrzegamy 
następujących wskazówek: 

oÇ^Lnlae/ij? Śmierć 
MARII MOKRZYCKIEJ 
15 m a j a z m a r ł a j e d n a z n a j z n a -

k o m i t s z y c h p o l s k i c h ś p i e w a c z e k 
o p e r o w y c h — Mar i a M o k r z y c k a . 
D e b i u t o w a ł a w 1905 -

Od pierwszego dnia do ostatniego 

KOBIETY POLSKIE w II W0INIE 
W Warszaw ie obradowała 

niedawno sesja popularno-
naukowa poświęcona udziało-
wi kobiet polskich w I I w o j -
nie światowej . „Nigdzie in-
dziej, w żadnym kra ju nie no -
towano tak masowego udziału 
kobiet w wo jn i e " — powie -
dział jeden z mówców. Polki 
walczyły na frontach w regu -
larnych jednostkach wo j sko -
wych, w ruchu oporu, w P o -
wstaniu Warszawskim, w pa r -
tyzantce, w ruchu oporu w e 
Francji . Walczyły i ginęły 
wszędzie tam, gdzie walczyl i 
i ginęli mężczyżni o wolność 
swoje j Ojczyzny, o wolność 
naszą i waszą. By ły tych ko -
biet tysiące, dziesiątki tysię-
cy 

tS 
Zebra ły się w warszawskie j 

„Harendzie" kombataintki n a j -
dłuższej i na jk rwawsze j z 
polskich bitew I I wo jny św ia -
towej — Powstania W a r s z a w -
skiego. Walczy ły na ba ryka -
dach, przenosiły pod ogniem 
rannych, by ły łączniczkami, 
przedzierały się kanałami. 
Walczyły do końca. W j edy -
nym obozie kofoiet-żołnierzy 
w Ober langen znalazło się ich 
aż 1700. Różne były ich drogi 
do kra ju . 

N a spotkaniu w „Haren -

dzie" z jawi ło się ponad 200 
kombatantek. Wie le z nich 
zobaczyło się po raz pierwszy 
od czasów obozowych, na no -
w o nawiązały kontakty. By ł 
to wieczór wspomnień, w z r u -
szeń, łez i uśmiechów, w i e -
czór, którego długo nie za -
pomną. 

A U F U M E T 
S \ V O U I I E 1 X 

La soupe de brochet 

w O p e r z e 
L w o w s k i e j i z m i e j s c a odn ios ła 
w i e l k i sukces . N a s t ę p n i e p r z e z 
w i e l e la t w y s t ę p o w a ł a w O p e r z e 
W a r s z a w s k i e j i p r z e z d łużs zy czas 
b y ł a so l i s tką o p e r y w W i e d n i u i 
G e n e w i e . B u d a p e s z c i e , B a r c e l o n i e , 
M a d r y c i e . Ś p i e w a ł a w T u r y n i e , 
Ch i cago , L o s A n g e l e s i San F r a n -
c isco . 

P o I I w o j n i e ś w i a t o w e j M a r i a 
M o k r z y c k a p o ś w i ę c i ł a s ię p r a c y 
p e d a g o g i c z n e j . B y ł a p r o f e s o r e m 
S z k o ł y M u z y c z n e j i m . F r y d e r y k a 
Chop ina o r a z W y ż s z e j S z k o ł y T e -
a t r a l n e j i m . A l e k s a n d r a Z e l w e r o -
w i c z a . Z a zas ług i w p r a c y a r t y -
s t y c z n e j i p e d a g o g i c z n e j M a r i a 
M o k r z y c k a o t r z y m a ł a K r z y ż K o -
m a n d o r s k i O r d e r u O d r o d z e n i a 
P o l s k i . 

P a r t o u t o ù se t r o u v e n t des 
c ours d ' eau , i l y aura une r e c e t -
te de soupe a u x po issons. E n 
P o l o g n e l es po issons de m e r 
n ' on t pas la v o g u e qu ' i l s c onna i s -
sent en F r a n c e pa r c o n t r e c e t t e 
v o g u e est d é t enue par l e po i s son 
de r i v i è r e . D o n c c e n 'est pas u n e 
bou i l l aba i s se q u e j e vous p r o -
pose , ma i s u n e s o u p e au b r o c h e t . 

P r e n d r e u n b r o c h e t d 'un b o n 
k i l o et l e n e t t o y e r s o i g n e u s e m e n t . 
D é t a c h e r la v i a n d e des a r ê t e s et 
f a i r e r e v e n i r l es m o r c e a u x dans 
une cassero l e , au b e u r r e . V e r s e r 
sur les po issons u n v e r r e de v i n 
b l anc sec e t la isser cu i r e à 
l ' é t o u f f é e . Dans la m ê m e t emps , 
v o u s f a i t e s c u i r e la t ê t e ,1a q u e u e 
et l es a r ê t e s du po i sson dans u n 

m nie należy części twarzy 
skłonnych do porostu włoskow 
natłuszczać kremami odżyw-
czymi, gdyż sprzyja to ich 
rozwojowi, . 

m nie opalać się zbyt inten-
sywnie, ponieważ promienie 
ultrafioletowe i długotrwałe 
nasłonecznianie wpływają po-
budzająco na porost włosków. 

nie stosować na własną 
rękę żadnych preparatów hor-
monalnych, ponieważ niewłaś-
ciwie dobrane mogą spowodo-
wać szkodliwe dla organizmu 
zaburzenia i sprawić, że owło-
sienie twarzy stanie się jesz-
cze intensywniejsze. 

l i t r e d ' e au a v e c un b o u q u e t 
d ' h e r b e et des l é g u m e s ( ca ro t t es , 
p o i r e a u x , c é l e r i e tc . . . ) c e la du -
ran t une heu r e e n v i r o n . Pa s s e z 
e n s u i t e la soupe au t a m i s et dans 
ce j u s a j o u t e z les morceaux^ de 
po issons q u e v o u s a u r e z c o u p é e n 
p e t i t s m o r c e a u x e t p o r t e r de nou -
v e a u à ébu l l i t i on a v e c la sauce 
a u v i n b l anc dans l e q u e l les 
m o r c e a u x ont cui t . Si v o u s a i m e z 
ép i c é , a j o u t e z du p o i v r e d e ca -
y e n n e . A v a n t de s e r v i r , l i e z la 
pas m a u v a i s " , d isa i t l e sage pe t i t 
s oupe a v e c d e u x j a u n e s d ' o e u f s . 

Essayez . „ C e qu i est b o n n 'est 
pas m a u v a i s " , d isa is l e sage pe t i t 
ours K u b u ś P u c h a t e k d ' o r i g i n e 
a ng la i se ! 

E rnes t i n e D O B U E 

Z m e d y c z n e g o e l e m e n t a r z a 

C Z O S N E K 
C z o s n e k ma duże 

zastosowanie przy róż-
nych schorzeniach. a 
mianowicie przy sklero-
zie, awitaminozie, nad -
ciśnieniu, chorobach 
płucnych, owsicy. 

Spożywanie świeżego 
czosnku — ze wzg lędu 
na jego nieprzyjemny 
zapach — jest przykre 
nie tylko dla chorego, 
ale i dla otoczenia, to 
też najczęściej stosuje 
się go pod postacią roz-
maitych preparatów. Je-
dnak najskuteczniejsze 
wynik i w leczeniu daje 
czosnek ś w i e ż y . 

Sposób użycia: 2 do 4 
ząbków czosnku posie-
kać drobno lub roze-
trzeć i zalać szklanką 
gorącego mleka. Pić co-
dziennie na noc przez 
okres 3 do 5 tygodni. 
Stosować przy przewle -
kłych schorzeniach dróg 
oddechowych, choro-
bach płucnych i w cza-
sie kuracj i wzmacnia -
jącej. 

K O T K I - P L O T K I 
Organizacja kobiet w U S A 

nosząca nazwę „Kociaki" 
(„Pussycats") opracowała sta-
tut, którego najważniejsze po-
stanowienie brzmi: „ U w a ż a j -
cie zawsze na to, aby za rów -
no z przodu jak i z tyłu w y -
glądać j ak kobiety". Organi -
zacja w y d a j e własne czasopis-
mo pt. „Zebro A dama " . 

* 

Zdaniem niektórych londyń-
skich lekarzy, niemowlęta 
matek palących w pierwszych 
miesiącach życia płaczą o 
wiele częściej niż inne. Podo-
bno odczuwają głód nikotyny, 
do której przyzwyczaiły się 
w organizmie matki. N iemo-
wlęcy głód nikotyny zaczyna 
zanikać dopiero w czwartym 
miesiącu życia oseska. 

* 
75-letnia Andrienne Bollard, 

była rekordzistka francuskie-
go lotnictwa sportowego, ob -
chodziła ostatnio 50 rocznicę 
swojego przelotu nad A n d a -
mi. T y m razem s ławna let-
niczka również przeleciała nad 
Andami , ale nie przy sterach 
awionetki, lecz jako pasażer-
ka czterosilnikowego odrzu-
towca. 

* 

Młodziutka i śliczna Chri -
stine B r o w n dopiero po nocy 
poślubnej odkryła, że j e j uko-
chany Ral f pod plastrem na 
ramieniu ma wytatuowany 
następujący wzruszający na-
pis: „Z wie lk ie j miłości do 
mo j e j ukochanej żony Pam" . 
W sądzie okazało się, że uczu-
ciowy Ral f jest bigamistą i 
ojcem czworga dzieci. 
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— I dlaczegóż to od razu nie powiec ie wyraźn ie? T y l k o mi 
teraz wypraw iac i e krzyk i i hałasy? 

Baba zafrasowała się. 
— Bogać tam, iskądże mam wiedzieć? K u p u j ę i zawsze mi 

jedną dawali... 
— Widz ic ie ! N i e powiedziel iście, jaka rozchodnikowa, i pan 

dał w a m bez zapachu!... Chcecie z zapachem, będzie zaraz z za-
pachem!... O!... taka?... Co? 

— O... takutenieczka! 
— Ja myślę ! Tamten... drugi aptekarz, to ma jeden gatunek, 

a ja, j akby nie było, mam dziesięć gatunków... z zapachem, bez 
zapachu, na g l icerynie , z macierzanką, z w i l c z y m korzeniem, na 
spirytusie... i tak dalej!. . . Tak, ja mam wszystko... A te j j edne j 
rozchodnikowej przeszło... dwadzieścia gatunków! 

Baba w pokornym zdumieniu o tworzy ła usta, pokłoniła się 
i wysz ła . 

Wie l i ck i zwróc i ł się do Władys ława, k tó ry wobec sprytnego 
łgarfstwa swego chlebodawcy nie mógł się powstrzymać od 
śmiechu. 

— Co to jest, panie Władysławie?. . . W i ęc zinci da j e pan za 
rorismarini?\... "Zaczyna mi pan bąki strzelać, chce pan zdyskre-
dytować mi całą budę... narazić mnie na protokół, jakby nie 
było, karę... panie, tak być nie może! Ja do tego doprowadzić 
nie pozwolę ! To jest skandal!! Jak można było! gdzie oczy! P a -
nie Władys ławie , ja tego... choroba... panie!... 

— Z a p o z w o l e n i e m , m o j a n i e u w a g a , n i e p r z e c z ę , l e c z n i e c h 
p a n s o b i e b ę d z i e ł a s k a w p r z y p o m i n i e ć , ż e w c h w i l i g d y s p r z e -
d a w a ł e m m a ś ć , p a n m i c z y n i ł w y m ó w k i o k o m a r o w e s a d ł o . . . 
b y ł e m z d e n e r w o w a n y . . . 

— Zdenerwowany ! Bąki mi pan strzela! Ludz i odstręcza, 
w y d a j e mi darmo lekarstwa... i może pana będę trzymał.. . pie-
niądze wyrzuca ł za okno! N i e ! Wiel icki , jakby nie było, g łowę 
ma na karku! Wie l i ck i romansować nie będzie! Choroba... pa-
nie! Maniu, Maniu! Słyszysz?... Słyszysz?... 

Pani aptekarzowa uważała za właśc iwe opuścić swo j e m i e j -
sce p r zy oknie i stanąć w e drzwiach materialni . Na wezwan ie 
męża pisnęła przeciągle: 

— A , panie Turkowski. . . tego się po panu nie spodziewałam! 
Aa ! Brzydko ! Pan bąki strzela!!... 

W ładys ław wzruszy ł ramionami i żachnął się niecierpl iwie. 
— Jak to wrzasnął Wie l icki . — Pan ramionami rusza? 
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Rusza pan ramionami... to, j akby nie było... przechodzi wsze l -
k ie wyobrażenie. . . Oo!... Ja na to nie pozwolę!. . . 

— Więc... pan ramionami rusza? — powtórzy ła ze zgrozą 
Wiel icka. — T e g o bym się n igdy nie spodziewała! 

M łody farmaceuta stracił nagle cierpliwość. 
— E, bo!... N i e podobam się... z ły taki jestem... w ięc dobrze... 

pó jdę sobie... niech m i pan zapłaci, i już!... 
— Maniu!... Słyszysz?... Za oo ja panu mam płacić? Jakby 

nie było, jeszcze się mnie będzie należeć! Powiedziałem.. . pó j -
dzie pan sobie, k iedy mnie się będzie podobało... o!... To ska-
ranie istne... choroba... co?... 

Turkowsk i odwróc i ł się, poszedł do swego pokoiku, zamknął 
się z dwóch stron i rzucił się na łóżko. 

Nie , to jest n iemożl iwe miejsce. 
Omy l i ł się — prawda, że się omyl i ł , lecz dlatego, iż Wie l i ck i 

się na niego rzucał. P rawda ! I lekarstwa dał darmo, i tę g l ice-
rynę. C iekawa rzecz, skąd móg ł się dowiedzieć o te j g l i ce ry -
nie!... Nawymyś l a ł mu, może i miał rację... lecz po co ona, ta 
nudna baba, się wtrąca? Ona się tego nie spodziewała! Mumia 
egipska!... Wszystko ten Wolanowicz musiał dziś nagadać!... 
T e g o nie daruję... o... nie daruję z pewnością! 

Tymczasem spoza d r zw i mater ia lni doszedł Władys ława od-
głos ostrej utarczki małżeńskiej . Wiel icka, korzystając z okazj i , 
nie omieszkała wspomnąć o n ie for tunnej sprzedaży apteki w 
Pińczowie. . . wskutek czego posypały się wykr zykn ik i : 

— Ty ran ! Bezcze lny! P i j aczyna ! Wściekła baba! Choroba! 
P o ki lku minutach hałasów zapanowała raptowna cisza. W 

pokoiku puera z j aw i ł się pryncypał . 
— Pan ie Władys ławie ! Proszę do apteki!... Przysz ła ta pana... 

bezpłatna pacjentka!... Może j e j pan coś zaordynuje... na włas-
ny rachunek? 

Turkowsk i podniósł się i poszedł za Wie l i ck im. 
W aptece stały z koszami dwie wieśniaczki. Na widok puera 

roześmiały się z uciechy. 
— A dyć... to nasz pan, w ie lmożny , śrybny optykarz!... P r z y -

śl iwa się pokłonić i na podziękowanie do złocistego pana... 
Wie l i ck i uśmiechnął się drwiąco. Władys ław, pod w p ł y w e m 

świeże j awantury, stracił pewność siebie. 
— Chwal ić Boga! L ep i e j jest, nie ma co! Cierpiała, bo cier-

piała, mało j e j się bęba nie w y k r z y w i ł a na drugą stronę od li-
karstwów. A l e i pomogło. Dycha dobrze, apetytu j e j się naro-
biło, choć miskę klusek by zwachlowała, a i krwotoku nie ma!... 



U air du temps 
Ce sera le plus grand port de la Baltique 

On se souvient de la pompe que revêtaient les adieux faits 
au transatlantique polonais „Batory". Avant d'être remplacé 
par son successeur, le „Stefan Batory" il connut une dernière 
traversée triomphale. Il réussit même à accomplir un tour de 
force: lors d'un cocktail d'adieu donné à Londres, des enfants 
qu'il transporta durant la guerre d'Angleterre en Australie, se 
réunirent à bord et c'était touchant de voir les Anglais chan-
ter des airs polonais en écrasant gauchement une larme at-
tendrie. 

Il est difficile de se séparer d'un vieux bourlingueur ayant 
sillonné les océans durant trente cinq ans. Aussi il fut décidé 
d'amarrer le „Batory" dans le port de Gdynia. Il servirait 
d'hôtel tout simplement. Les amateurs préférant les croisières 
dépourvues de mal de mer pouvait rêver dans ce décor authen-
tique. Et sa lourde masse sombre resta quelque temps à Gdy-
nia, les excursions aimaient à visiter ce vieux loup de mer 
et parfois il était difficile de grimper à bord pour prendre 
un verre. Mais un tel emploi se révéla par trop onéreux, l'hô-
tel flottant reprit la mer. TJne dernière fois les sirènes mu-
girent pour saluer la ville de Gdynia, et il s'en fut sur les 
flots. Pas de passagers insousciants à son bord, pas d'orchestre 
pour les faire danser. Seul un équipage avec son capitaine. Le 
navire gagna des mers inconnues puis, un beau jour, il jeta 
l'ancre à Hong-Kong. Car c'est là qu'il fut vendu à la casse. 
Le „vétéran des mers et des océans, le combattant de la se-
conde guerre mondiale", comme l'appelèrent les journaux po-
lonais, est arrivé à la fin du voyage. 

Le „Batory" est mort. Vive le „Batory". Tous les souvenirs 
qu'il contenait ont été précieusement recueillis, ils se trouvent 
maintenant dans le musée de Gdynia et ils rappellent aux vi-
siteurs la belle aventure de celui qu'on surnomma durant la 
guerre „l'heureux navire" et dont l'histoire entière est inti-
mement liée à la jjrande Histoire. 

Il était un joli navire qui avait beaucoup, beaucoup navigué... 

QUAND COPERNIC DONNAIT 
DES LEÇONS DE MATHEMATIQUES 

LE PORT SEPTENTRIONAL DE GDAŃSK 

Depuis que les mathémati -
ques existent, il y a des can-
cres auxquels il faut donner 
des leçons pour le grand bien 
de la bourse des forts en 
maths futurs grands savants. 
I l en f u t ainsi pour Copernic 
durant son séjour en Italie et 
de pareils détails nous ren -
dent plus facile, plus f ami l iè -
re, l 'approche de la person-
nalité de ce génie. 

L ' Ital ien Bernardino Baldi 
vécut dans les animées 1553 — 
1617. Son mérite est d'avoir 
su rassembler des in fo rma -
tions qui étaient données par 
des personnes ayant conservé 
le souvenir de Copernic. On 
lui doit des „Biographies de 
mathématiciens" et, déjà en 
1588. il écrivit • une „Vie de 
Copernic". 

Baldi était originaire d ' U r -
bino dans les Marches, non 
loin de l 'Adriatique, c'était un 
des centres culturels les plus 
importants de la Renaissance. 
Il apprit l 'existence de Co -
pernic et la inature de ses é tu -
des bolognaises de la bouche 
de Pietro Romanelli, l 'élève 
de Copernic. L e nom de R o -
manell i intervenait ainsi pour 
sa première fois dans une b io -
graphie de Copernic et un sa-
vant de l 'Académie polonaise 
des sciences de Rome entre-
prit des recherches. Il s 'a -
dressa à un éminent archéolo-
gue portant le même nom et 
de lui il obtint la conf i rma-
tion recherchée: la famil le de 
l 'archéologue provenait e f f ec -
tivement d 'Urbino et l 'élève 
de Copernic était un ancêtre. 

T o u t d e v ena i t c la i r . I l y a 
une l e t t r e p a r l aque l l e l ' on -
c l e de Copern ic , W a t z e n r o d e , 
est i n f o r m é d e l ' ende t t ement 
de son n e v e u d 'un mon tan t de 
100 ducats. Cope rn i c e t son 
f r è r e A n d r z e j , e n bons é tu-
diants, t r ouva i en t l eur p e n -
s ion insu f f i san te p o u r c o u v r i r 
l eurs dépenses, d ' où la n é -
cessi té d e donner des leçons. 
On c o m p r e n d ma in tenant la 
s i gn i f i ca t i on d 'un ac t e no t a r i é 
f a i t à B o l o g n e en 1499 où, à 
cô té du n o m d e Copern ic , est 
m e n t i o n n é sa qua l i t é d ' é tu -
d i an t e t auss i l ' ab r év i a t i on 
M o , qui , jusqu 'à présent , é ta i t 
l ' o b j e t d ' in t e rpré ta t i ons d i v e r -

ses. On sait maintenant que 
cette abréviation signifie tout 
simplement Magistro et dans 
l 'interprétation italienne, un 
maître, soit un enseignant oc-
casionnel, soit un lecteur, soit 
encore une personne donnant 
des leçons privées. 

C'est à la cour d 'Urbino 
que Copernic f it la connais-
sance du, célèbre mathémati -
cien et astronome hollandais 
Pau l de Midde lbourg qui l ' in -
vita à travail ler à la ré forme 
du calendrier pendant le Con -
cile du Lat ran (1512—1516). 
Copernic devait mener plus 
loin ses observations astrono-
miques qu i conduisirent à 
son oeuvre capitale sur les 
mouvements des corps céle-
stes. 

Ainsi, grâce à Baldi , des 
détails sur le sé jour de Co -
pernic en Italie nous sont dé -
voilés. 

L a construction du port sep-
tentrional de Gdańsk est actu-
ellement le plus grand inves-
tissement maritime polonais. 
L e futur port sera non seule-
ment le plus grand port po -
lonais mais également le plus 
grand port de la Baltique. A 
la f in de 1974, le premier b a -
teau chargé de charbon pren-
dra le large et quittera le 
nouveau port; à la f in de 1975 
le premier pétrolier sera dé-
chargé. L e port sera en effet 
divisé en deux quartiers: l 'un 
du charbon, l 'autre des com-
bustibles liquides. A la f in 
de 1985, le transbordement des 
marchandises sera de l 'ordre 
d'environ 30 millions de ton-
nes. soit presque autant que 
le transbordement actuel e f -
fectué dans tous les ports po-
lonais. 

Pour l'instant des trains en-
tiers, chargés de blocs de g r a -
nit, de roche et de sable, quit -
tent tous les jours les carr iè -
res de Basse-Silésie et "de la 
région de Cracovie. U n e fois 
à Gdańsk, ils sont déchargés 
et jetés à la mer, ils forment 
la ligne, non visible encore, 
du futur br ise - lame qui s 'a -
vancera dans la mer sur 2,5 
k m de longueur et délimitera 
les terrains du port se trou-
vant juste derrière le p ro -
montoire de Westerplatte. 

L 'emplacement a été choisi 
en raison d'un fond marin 
naturel atteignant la p ro fon -
deur de 19—25 m., cela jus -
tement à 2 k m du promon-
toire, côté nord. En d'autres 
endroits, le fond sera appro -
fondi et la terre enlevée ser -
v ira à la construction des 
quais. Bien entendu le port 
comportera des bâtiments et 
entrepôts ainsi que le maté-
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Le monument aux héros de Westerplatte dominera le futur port 

riel le plus moderne nécessai-
re au transbordement des 
marchandises. 

L e port recevra des b a -
teaux-géants qui dépasseront 
même les 100 000 tonnes. Des 

terrains sont également pré -
vus pour l 'aménagement de 
chantiers navals qui se spé -
cialiseront dans la construc-
tion de navire d'un grand ton-
nage également. 

E N C O U R A N T . . . E N C O U R A N T . 

fl L e directeur du Musée 
national de Varsovie, le prof . 
S. Lorentz a fait a u x Etats-
Unis, une série de conféren-
ces sur la reconstruction du 
Château royal de Varsovie. I l 
a rencontré des représentants 
des milieux scientifiques et 
artistiques américains et de 
la „Polonia" . Ce voyage fut 
effectué grâce à l 'invitation 
de la „Polonia". 

Bientôt s'ouvrira à Opole le Festival de la Chanson 
polonaise qui intéressera tout le pays et, comme chaque 
année, sera l'objet de nombreux commentaires. Les 
jeunes de la ville se réjouissent de cette manifestation 
qui fait de leur cité la capitale de la chanson. 

A U n esturgeon de 130 ki-
los et de plusieurs mètres de 
longueur a été péché par le 
bateau polonais „P le twa l " lors 
de pêcheries sur les côtes de 
l 'Amér ique du nord. C'est le 
second cas dans l'histoire de 
la pêche polonaise. 

A Les chantiers navals de 
Płock viennent de terminer 
une première péniche de 1500 
tonnes, sans moteur, d 'une 
série de six qui doivent être 
exportées en R.F.A. Une pé -
niche de 2000 tonnes sera l â -
chée au milieu de l'année, la 
première d'une série de six?, 
également fabriquées pour le 
même client. 

A En Suisse, à Genève exac -
tement, s'est constitué un 
Comité pour la Reconstruc-
tion du Château royal de 
Varsovie. De nombreuses m a -
nifestations sont prévues dont 
les bénéfices iront à la recons-
truction du Château. U n 
compte spécial a été ouvert 
â cet effet dans une banque 
suisse qui vire les sommes en 
Pologne. 

S A Bydgoszcz, un monu-
ment vient d'être inauguré 
dernièrement. I l a été élevé 
à la mémoire des victimes des 
crimes hitlériens perpétrés en 
septembre 1939. II se dresse 
dans une petit bois qui don-
ne sur la rue K u j a w s k a . 

A L a construction des b â -
timents de la Bibliothèque 
nationale fa it l 'objet de nom-
breuses études. Elle doit in-
tervenir en 1975 et dé jà le 
Ministère de la Culture et 
des Arts a alloué une somme 
de 177 millions de zlotys. L a 
f in des t ravaux est prévue 
pour 1978. Elle se situera dans 
les allées Niepodległości et 
sera de 167000 m3. U n bâti -
ment de 10 étages compren-
dra les magasins. Les autres 
formeront un carré avec une 
cour intérieure. On y trou-
vera salles de lectures, cen-

tre d'informations scientifi-
ques, salles de conférences, de 
cinéma, un musée, des salles 
d'expositions et une salle de 
lecture de la presse. 

A L a X V I e Foire interna-
tionale du L iv re qui s'est te-
nue dernièrement a Va r so -
vie. a rassemblé 2400 maisons 
d'éditions d"Europe, d ' A m é -
rique. d 'A f r i que et d'Asie, soit 
70000 oeuvres publiées au 
cours des deux dernières an-
nées. Cette Foire bénéficie 
toujours d'un succès immense 
auprès du public et le beau 
temps qui fut de la partie 
contribua encore à l ' immense 
succès qu'elle connut. L 'année 
prochaine, la Foire entrera 
dans l 'Année internationale 
du L ivre et dans la célébra-
tion de l 'année Copernic qui 
interviendra exactement en 
1973. 

A Les laiteries de Białystok 
ont de quoi être fières, le 
beurre qu'elles produisent a 
obtenu une médail le de bronze 
à Londres. Pour l 'année 1970, 
les laiteries utilisèrent 347 
millions de litres de lait et 
ses bénéfices furent de 54 mi l -
lions de zlotys. 

S A Bruxelles, l ' ambassa-
deur de Pologne a décoré 
vingt citoyens belges pour les 
services rendus dans le ren -
forcement de l 'amitié et de la 
coopération polono-belge. P a r -
mi eux f igurent M . M . Achi l -
le V a n Acker, bourgmestre de 
Liège, Maur ice Destenay et 
Jean Léon Ter fve . 

41 Dans la voïvodie d 'O l -
sztyn, les pêcheurs de la pro -
priété située à Swaderki , ont 
effectué un envoi peu com-
mun: quatre millions d 'oeufs de 
brochet à destination 'de la 
France. L a commande a été 
passée par l 'Association -des 
pêcheurs en rivière de Kran 
ce. dans le but de repeupler1 

lacs et rivières. 
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POLSKA KASA OPIEKI S.A. 

• Udziela wszelkich informacji osobiście, telefo-
nicznie i odpowiada na zapytania listowne. 

m Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pie-
niądze jako pomoc i dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa 
towarów i gotówki następuje wprost do domu adresata. 

m Przekazuje wkłady na koszty podróży dla osób zaproszonych z Pols-

ki do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie inne 

operacje bankowe. 

m Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały infor-

macyjne. 

Bardzo niskie koszty, szybka 
i wykwalifikowana obsługa 

Nad wspomnieniami byłego grenadiera 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 

M a m lat 51 a mo j a żona ma lat 48, 
obo j e p racu j emy , m a m y t ro j e dzieci, 
k tóre się uczą w l iceum. W i e l k i e j m i -
łości n i gdy nie by ło m i ęd zy mną a żo-
ną, ale ż y j e m y dość zgodnie. Żona jest 
domatorką, bardzo pracowita , kocha 
dzieci i dom. Ja jes tem odsunięty w 
cień. Żadnych wspó lnych r o z r y w e k nie 
mamy , zmuszony w i ę c jestem szukać 
r o z r y w e k poza domem wśród ko l e gów 
— karty , kie l iszek. Tam, gdz ie pracuję , 
jest ko leżanka, panna, 32 lata. Mi ła 
uprze jma uczynna. Już ze trzy lata te-
mu zauważy łem, że n ie j es tem j e j obo-
jętny. Ja r ówn i e ż chętnie z nią r o zma-
w i a m (na różne tematy , ale tak t r w a -
łoby w nieskończoność, gdyby nie 
p r zypadek . Mus ia łem załatwić p e w n ą 
s łużbową sprawę i zapomnia łem w pra-
cy wz iąć od n i e j jakieś dane. Mus ia łem 
w i ę c udać się do n i e j do domu w i e c zo -
rem. Mieszka ła samotnie. P o za ła tw ie -
niu sprawy , gdy już zamierza łem w y -
chodzić, poprosi ła, ż ebym się z nią na -
p i ł k a w y i koniaku. Zostałem. R o z m o -
w a zesizła na osobiste t ematy i po p e w -
n y m czasie poca łowa l i śmy się i w y z n a -
l i śmy sobie, że od d a w n a nie jesteśmy 
dla siebie obojętni . Od tego czasu m i -
nęło już k i lka mies ięcy . Spo tykamy się 
często u n i e j w domu i czuję, że 
w k r ó t c e do jdz i e m i ędzy nami do zb l i -
żenia. Bron ię się przed tym, ale iz d ru -
g i e j strony bardzo tego pragnę. Sam 
p r ó b o w a ł e m ją namów ić , żeby zmieni ła 
pracę i w y j e c h a ł a do innego miasta, ale 
ona n ie chce tego uczynić, mówiąc , że 
przec ież ja także tego nie pragnę . R z e -
czywiśc ie , bardzo c iężko by łoby mi 
rozstać się z tą kobietą. Kocham ją 
ponad wszystko . Wszys tk i e chwi le , dnie 
i noce wype łn i one są tęsknotą za nią 
i myś l am i o n ie j . N i e m o g ę już w y j ś ć 
z t ego ó lepego zaułka i zastanawiam się 
nad tym, że życ i e jest przec ież tak 
kró tk i e i tak ma ło d a j e nam radości , 
d laczego w i ę c r e zygnować ze szczęścia 
i odmawiać sobie radości . 

Z A K O C H A N Y 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 

Wątpię, czy pan posłucha moje j rady, 
niemniej postaram się pana odwieść od 
tego związku. Nie dlatego, że każdy po-
dobny związek uważam za niemoralny. 
Dlatego, że tutaj wchodzą w grę zbyt 
skomplikowane sprawy. Życie całej ro-
dziny, żony i trojga dzieci i życie tej 
kobiety, dość młodej jeszcze, której 
może pan złamać przyszłość. Osobiście 
nie wierzę w to wielkie uczucie. Powo -
du je panem ciekawość i pragnienie 
przygody. Nie wiem, ile już miał pan 
romansów podczas małżeństwa. Może 
był pan dotychczas wierny swe j żonie? 
Ja nie przestrzegam przed tak zwaną 
zdradą. Przestrzegam tylko przed de-
cyzjami wiążącymi dla obu stron, które 
w tym wypadku do niczego dobrego 
nie mogą doprowadzić. Ta kobieta jest 
od pana młodsza prawie o 20 lat i nie 
jest już niedoświadczoną dziewczyną. 
N a pewno pragnie wreszcie urządzić 
sobie życie. A to stoi w sprzeczności z 
interesami pańskiej rodziny. Czy więc 
warto na stare lata (przepraszam pana 
za szczerość), burzyć spokój rodziny, 
powodować tragedię żony i dzieci i to 
wszystko dla nieznanej przyszłości? Bo 
czy ta kobieta będzie dla pana idealną 
żoną — tego przecież nie wiemy. Radzę 
więc zastanowić się jeszcze raz i nie 
kierować się niekontrolowanym uczu-
ciem, a raczej rozsądkiem. 

A N N A 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 

Mo ja historia jest zdaje mi się bar -
dzo pospolita. Poznałam go podczas 
wakac j i izimowych w górach, przed ro -
kiem. Mieszkał w tym samym co ja 
pensjonacie. Był bardzo miły i grzecz-
ny. Przedstawił się jako kawaler. Z a -
kochałam się od pierwszego wejrzenia. 
Gdy przyszło do rozstanie, izapowie-
dział, że mnie odwiedzi. Rzeczywiście, 
wkrótce przyjechał (mieszka w innym 
mieście) i od tego czasu zaczął często 
odwiedzać mój rodzinny dom. Poznał 
rodziców i bardzo się im podobał. L a -
tem pojechaliśmy zmów razem na w a -
kacje, a po wakacjach oświadczyłam 
rodzicom, że izaręczyliśmy się. Przy 
następnej wizycie odbyły się oficjalne 
zaręczyny. Byłam z nim już wtedy ba r -
dzo blisko związana. Ustaliliśmy datę 

ślubu. W y j e c h a ł umawia j ąc się na na-
stępne odwiedz iny . P r z y p a d k i e m po 
j ego w y j e ź d z i e pozna łam p e w n e g o p a -
na, pracu jącego w t e j s ame j co on f i r -
mie. Zapy ta łam czy go zna. I d o w i e -
dz ia łam się ca ł e j p r a w d y — że żonaty 
i że ma d w o j e dzieci. D laczego mn ie 
tak oszukał? Czy żadnemu mężczyźn ie 
nie można w i e r z yć? 

O S Z U K A N A 

M I Ł A P A N I ! 

Myślę, że wielu mężczyznom można 
wierzyć, tylko nie wolno zbyt naiwnie 
odnosić się do przypadkowych znajo-
mości wakacyjnych. Jest pani zanadto 
ufna i wierzy pani w każde słowo ob-
cego mężczyzny. Myślę, że ta przykra 
przygoda nauczy panią umiaru i w łaś -
c iwej oceny ludzi. Przestanie pani być 
naiwnym dzieckiem, a stanie się pani 
dojrzałą kobietę. Umiejętność rozróż-
niania uczciwych ludzi od oszustów 
przychodzi z wiekiem, w miarę do-
świadczenia. Niech pani będzie na przy-
szłość ostrożniejsza w zawieraniu zna-
jomości. Tak zwana miłość od p ierw-
szego wejrzenia bywa ryzykowna. Ż y -
czę powodzenia, ale nie takiego, nie 
pozornie łatwych sukcesów wśród żąd-
nych przygód słomianych wdowców. 

A N N A 

ffiSB Szybka 

PANIE REDAKTORZE! 

Ostatnio odwiedziliśmy naszych za-
mieszkałych w departamencie Pas-de-
Calais, w miejscowości Noeitcc-les-
Mines, krewnych. Wyprawiliśmy się do 
nich autem. Do Arras jechaliśmy auto-
stradą, a w Arras wzięliśmy kierunek 
na Béthune. Szosa wiodąca z Arras do 
Béthune prowadzi przez miejscowości, 
gdzie przed pięćdziesięcioma paroma 
laty, to znaczy podczas pierwszej woj-
ny światowej, toczyły się niezwykłe za-
cięte boje. Po obu stronach tej drogi 
jawią się co kilka kilometrów gęsto za-
sadzone małymi, bliźniacza do siebie 
podobnymi nagrobkami cmentarze, na 
których spoczywają polegli w tych 
stronach żołnierze -— przeważnie An-
glicy i Kanadyjczycy. Największy z 
tych cmentarzy znajduje się na wzgó-
rzu Lorette, gdzie śpią snem wiecznym 
tysiące kombatantów wielkiej wojny. 
Nie opodal od Lorette, w Vimy, dźwiga 
się niebotyczny, widoczny z dużej od-
ległości monument ku czci Kanadyj-
czyków, którzy oddali tam życie za 
Francję. W Vimy, w Souchez i pod 
Arras bohatersko walczyli w maju 
1915 r. także i Polacy. Waleczność ich 
i poświęcenie upamiętnia pomnik wy-
stawiony w miejscuwości la Targette, 
o którym wspomniałem w jednym z 
niedawnych swoich „Listów". 

Grobów przysporzyła ziemi Nordu 
nie tylko pierwsza, ale także i druga 
wojna światowa. Wprawdzie ani w ro-
ku 1940, w momencie wkroczenia 
Niemców do Francji, ani też w okresie 
Wyzwolenia nie doszło tam do żadnej 

większej bitwy, a poza tym warunki 
geograficzne — północna Francja jest 
słabo zalesiona — nie pozwoliły na 
rozwinięcie w departamentach Pas-de-
Calais i Nord działalności partyzanc-
kiej na większą skalę, ale mimo to w 
latach 1939—1944 zginęło w nich wcale 
dużo ludzi. Spory odsetek tamtejszych 
ofiar rozpętanej przez Trzecią Rzeszę 
wojny stanowili Polacy. Na cmenta-
rzach licznych osiedli i miast górni-
czych natknąć się można na groby 
emigrantów, którzy zostali rozstrzela-
ni przez hitlerowców bądź też zginęli 
podczas nalotów. Poza obrębem zagłę-
bia, w wioskach Wittes i Blendecąues, 
leżą żołnierze 1 polskiej Dywizji Pan-
cernej, którzy padli we wrześniu 1944 r. 
w trakcie wyzwalania tych okolic z na-
zistowskiego jarzma. „Tygodnik" wie-
lokrotnie pisał już o tych grobach, któ-
re obie nasze ojczyzny Polskę i Fran-
cję, spowinowacają w sposób równie 
nierozerwalny jak ślubne obrączki pol-
sko-francuskich małżeństw czy nazwis-
ka Mickiewicza, Chopina, generałów 
Jana Henryka Dąbrowskiego i Jarosła-
wa Dąbrowskiego oraz Marii Skłodow-
skiej-Curie. Ale przypominania tych 
spraw nigdy zadość nie będzie. 

Asumpt do snucia tych rozmyślali 
dała mi opowieść zatytułowana „Woj-
na i ja". Książka ta wydana została w 
1957 r., ale dopiero teraz wpadła mi w 
ręce. Jej autorem jest polski dzienni-
karz i pisarz nazwiskiem Gerhard. Jan 
Gerhard przez cały bez mała czas trwa-
nia drugiej wojny przebywał we Fran-
cji, gdzie najpierw walczył w szere-
gach armii generała Władysława Si-

korskiego, a następnie we francuskiej 
partyzantce. Po kapitulacji Trzeciej 
Rzeszy wrócił do Polski i uczestniczył 
w trudnych, krwawych walkach z od-
działami UPA w Bieszczadach. Kiedy w 
1947 r. generała Karola Świerczewskie-
go ugodziła pod Baligrodem wroga 
kula. Jan Gerhard był u jego boku. 
Polski film oparty na tej opowieści 
Gerharda „Łuny w Bieszczadach" wy-
świetlany był także kilka lat temu na 
ekranach wielu kin francuskich. Może 
go widzieliście? Ja bo tak. Był to 
wstrząsający obraz. Tylko że Francuzi 
zatytułowali go nie wiedzieć czemu 
„Les SS attaquent" („Esesmani przy-
stępują do ataku"). 

W 1940 r. Jan Gerhard miał dzie-
więtnaście lat i był świeżo upieczonym 
podchorążym. Dowodził jedną z drużyn 
wchodzących w skład 1 batalionu 1 Dy-
wizji Grenadierów, która równo trzy-
dzieści jeden lat temu — w czerwcu 
1940 r. — okryła się chwałą w bojach, 
jakié stoczyła pod Dieuze i nad kana-
łem Marna-Ren. Gerhard wziął udział 
w tych bitwach i opisał je w jednym 
z rozdziałów opowieści zatytułowanej 
„Wojna i ja". Zrelacjonował ich prze-
bieg bezpretensjonalnie, stylem nie 
napuszonym, strzegąc się słów podnios-
łych jak skazy co plami. Mimo to, albo 
może raczej właśnie dzięki temu książ-
ka jego unaocznia waleczność gre-
nadierów (wśród których byli nie tylko 
Polacy z kraju, ale także i rodacy o 
fioletowych, pochodzących od odprys-
ków węgla piętnach na policzkach, 
czyli górnicy polscy z Francji), do-
sadniej, wyraziściej aniżeli niejeden 
górnolotny artykuł poświęcony ich 
pamięci. 

Mnie ta książka, z której dowiedzia-
łem się m.in. o tym, że w piątek 21 
czerwca 1940 r., na wiadomość o na-
dejściu rozkazu o rozproszeniu jednos-
tek 1 Dywizji Grenadierów jeden z jej 
żołnierzy, podchorąży Ważan, odebrał 
sobie życie, przywiodła na pamięć 
wszystką krew polską, jaka od 1647 r. 
(to jest od czasu zwycięstwa odniesio-
nego przez wielkiego Kondeusza nad 
Hiszpanami i Austriakami w bitwie 
pod Lens, w trakcie której po raz 
pierwszy w dziejach oddziały polskie 
walczyły u boku Francuzów), wsiąkła 
w ziemię francuską. Zaaferowani, za-
absorbowani dziesiątkami drobnych, 
powszednich spraw, nieczęsto o tej 
krwi myślimy. A przecież szacunek i 
sympatię, jaką darzą w tym kraju imię 
polskie, zawdzięczamy nie tylko sobie 
samym, nie tylko naszemu własnemu 
trudowi i potowi, ale także i jej. War-
to od czasu do czasu wyrywać się z 
deptaka codziennych kłopotów, podu-
mać o niej i opowiedzieć o niej mło-
dym. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grzybek. 

§ § M E C E N A S R A D Z I § § 

Pani M O S Z C Z Y N S K A , G E B A I L E R — Haut Rhin. 

Mój kuzyn kupił dom. Po podpisaniu aktu i opłaceniu ceny u No-
tariusza, okazało się, że podłogi są zepsute i ściany popękane. Sprze-
dawca uchyla się od wszelkiej odpowiedzialności. Należy dodać, że 
nieoficjalna cena kupna-sprzedaży była podwójna. 

W myś l art. 1641, sp r z eda j ą cy jest z obow ią zany do gwaranc j i , j e -
że l i r zecz sprzedana posiada w a d y ukry te , zmn i e j s za j ą ce j e j war tość 
do t ego stopnia, że k u p u j ą c y nie b y ł b y naby ł p o w y ż s z e j r zeczy , lub 
b y ł b y zapłaci ł o w i e l e mn i e j , g d y b y znał tę wadę . Natomias t sprze -
dawca jest z w o l n i o n y z obow ią zku r ęko jm i , j e ż e l i k u p u j ą c y w i e -
dział o wadz i e w czasie zawarc ia u m o w y . W myś l art. 1644 Kodeksu 
C y w i l n e g o kupu jący ma w y b ó r a lbo oddania przedmio tu sprzedaży , 
lub za t r zyman ia r z e c zy i zażądania obniżenia ceny , u w z g l ę d n i a j ą c e j 
i s tn ie jące w a d y s tw i e rdzone p r z e z ekspe r t ów m i a n o w a n y c h p r ze z 
Sąd. Jeże l i sp r z eda jący w i edz i a ł o wadz i e , a w i ę c dz ia ła ł w z ł e j w i e -
rze, m o ż e być skazany ponadto na odszkodowan ie na rzecz kupu ją -
cego. Oc z yw i ś c i e p r z y j ę c i e w akcie n i e p r a w d z i w e j ceny, w p ł y n i e na 
n iekorzyść kupującego , k t ó r y n i e będz ie w istanie p r zeprowadzen ia 
dowodu p r a w d y . 
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D A W C Y K R W I 

E R C H I N . S r e b r n y m m e d a l e m 
d a w c y k r w i z os ta ł o d z n a c z o n y o -
s t a tn i o p . D a n i e l W a l c z a k . 

F L E R S - e n - E S C R E B I E U X . P o d -
c zas w a l n e g o z e b r a n i a t u t e j s z e j 
s e k c j i d a w c ó w k r w i s r e b r n e m e -
d a l e h o n o r o w e o t r z y m a l i p . W r ó -
b l e w s k i i p- P a c h i n a . 

N O W I M E D A L I Ś C I 
P R A C Y 

A U C H Y - l e s - M I N E S : O s t a t n i o 
zos ta l i o d z n a c z e n i s r e b r n y m i m e -
d a l a m i p r a c y p. S t a n i s ł a w a C h a -
b i ń s k a , p. W ł a d y s ł a w B u r d z i e l s k i , 
p . J ó z e f S t e c , a m e d a l e m v e r m e i l 
— o . C z e s ł a w C u k i e r . 

W Y R Ó Ż N I E N I E 
Z A P R A C Ę S P O Ł E C Z N Ą 

D O U A I . Z o k a z j i w a l n e g o z e -
b r a n i a l a i c k i c h r e g i o n a l n y c h d e -
l e g a t ó w s t o w a r z y s z e ń s z k o l n y c h , 
f e d e r a c j a f r a n c u s k a p r z y s ł a ł a 
s p e c j a l n e p o d z i ę k o w a n i e d l a p . 
M a r c i n a R a d w a ń s k i e g o za c z y n n ą 
p r a c ą w r e j o n i e F a n a i n . 

J U N I - C O D E 
W A Z I E R S . P a t r i c k J a n k o w s k i z 

E c o l e N o t r e - D a m e z d o b y ł p i e r w -
sze m i e j s c e w o s t a t n i o z o r g a n i z o -
w a n y m k o n k u r s i e d l a o k r ę g u 
s z k o l n e g o W a z i e r s . 

N O W E Z A R Z Ą D Y 
G U E S N A I N . T u t e j s z e s t o w a r z y -

s z e n i e g i m n a s t y c z n e „ L a S o c i é t é 
G y m n a s t i q u e ' " o d b y ł o o s t a t n i o 
s w o j e d o r o c z n e w a l n e z e b r a n i e , 
p o ł ą c z o n e z w y b o r e m n o w e g o z a -
r z ą d u . Z a s t ą p c ą p r e z e s a z o s t a ł 
w y b r a n y p . H e n r y k B o r c z y k , se-
k r e t a r z e m p . H e l e n a S z k i e ł , z a -
s t ępca s k a r b n i k a p. W a n d a F e -
r e n z , r e w i z o r a m i — p . S t a n i s ł a w 
S z k i e ł , p . R e n é K o l c z y ń s k i , i n -
s t r u k t o r a m i p . H e n r y k D o m a g a l -
sk i i p . I g n a c y F e r e n z , o d p o w i e -
d z i a l n y m i za CZĘŚĆ a r t y s t y c z n ą p . 
W a n d a F e r e n z i p . H e l e n a S z k i e ł . 

F L E R S - e n - E S C R E B I E U X . D o z a -
r z ą d u t u t e j s z e j s e k c j i d a w c ó w 
k r w i z o s t a l i w y b r a n i p r z e z w a l -
ne z e b r a n i e p . K o m o r n i c z a k i P-
W r ó b l e w s k i — j a k o o d p o w i e d z i a l -
ni za a k c j e s p o ł e c z n ą . 

L E N S — B E T H U N E — A R R A S . 
D o . z a r z ą d u m i ę d z y s t o w a r z y s z e -
n i o w e g o t o w a r z y s t w a g i m n a s t y c z -
n e g o t r z e c h r e g i o n ó w z o s t a ł w y -
b r a n y p . N a w r o c k i j a k o c z ł o n e k 
k o m i s j i s p o r t o w e j . 

H A R N E S . M i e j s c o w i c z ł o n k o w i e 
s e k c j i m e d a l i s t ó w p r a c y o d b y l i 
s w o j e w a l n e z e b r a n i e . N a p o c z ą t -
ku z e b r a n i a p . L u d w i k P a r z y s z 
p o ś w i e c i ł s ł o w a p a m i ę c i z m a r ł y m 
c z ł o n k o m s e k c j i . W w y n i k u w y : 
b o r ó w d o n o w e g o z a r z ą d u z o s t a l i 
m . in. w y b r a n i p. H e n r y k P i e g z a 
— j a k o s k a r b n i k , p . S t a n i s ł a w 
G r e g a , p . S t e f a n K u k e r w a i P-
L . P a r z y s z — j a k o a s e s o r z y . W 
sk ład k o m i s j i f i n a n s o w e j w s z e d ł 
p. S t e f a n R u t k o w s k i , a c h o r ą ż y m 
zos ta ł p . J a n T w o r e k . 

S T . V A L L I E R . W a l n e z e b r a n i e 
m i e j s c o w e g o k l u b u „ L e P é t a n q u e 
C lub des G u e u l e s N o i r e s " w y -
b r a ł o p o n o w n i e na p r e z e s a P. 
N o w a k a , a na c z ł o n k ó w z a r z ą d u 
P. J e a n - L u c S a d o w c z y k a i P-
F r a n c i s z k a P a l i j c z u k a . O b y d w a j 
o s t a tn i z os ta l i m i a n o w a n i s ę d z i a -
m i s p o r t o w y m i s e k c j i . 

ZARZĄDY MIEJSKIE 
B U L L Y - ł e s - M I N E S . T u t e j s z a r a -

da m i e j s k a d e l e g o w a ł a p. J ó z e f a 
G r u c h a ł ę d o k o m i s j i s z k o l n e j i 
m ł o d z i e ż o w e j , f i n a n s o w e j i k o n -
s t r u k c j i m i e j s k i c h . P . G r u c h a ł a 
z o s t a ł r ó w n i e ż g ł ó w n y m s e k r e -
t a r z e m r a d y . 

N O E U X - l e s - M I N E S . N o w y z a -
r z ą d m i e j s k i o d d e l e g o w a ł p . J ó -
z e f a J a n k o w i a k a d o k o m i s j i p o -
d a t k o w e j . 

L I E V I N . C z ł o n k o w i e s t o w a r z y -
s z en i a „ A m i c a l e du P e r s o n n e l du 
L a v o i r " w y b r a l i na s w y m w a l -
n y m z e b r a n i u na a s e s o r ó w w za -
r z ą d z i e p . T . B a r s k i e g o i p . F . 
S t r u g a ł ę . 

N O Y E L L E S - s o u s - L E N S . P . J a n 
N a w r o c k i z o s t a ł w y b r a n y d o z a -
r z ą d u m i e j s c o w e g o k o m i t e t u u r o -
c z y s t o ś c i o w e g o . 

F L E R S - e n - E S C R E B I E U X . W a l n e 
z e b r a n i e m i e j s c o w e j s e k c j i d a w -
c ó w k r w i w y b r a ł o p o n o w n i e d o 
s w e g o z a r z ą d u p. T . K o m o r n i c z a -
ka i p . A . W r ó b l e w s k i e g o , d z i ę -
k u j ą c i m za o w o c n ą p r a c ę w u -
b i e g ł y m o k r e s i e . P r z y t e j o k a z j i 
s r e b r n e m e d a l e z a s ł u g i o t r z y m a l i 
p . M . P a c h i n a i p . W r ó b l e w s k i . 

Z A S Z C Z Y T N E 
W Y R Ó Ż N I E N I A 

L E C R E U S O T . Z o k a z j i 26 r o c z -
n i c y z a k o ń c z e n i a w o j n y w d n i u 
8 m a j a o d z n a c z e n i z o s t a l i m e d a -
l a m i „ m é d a i l l e m i l i t a i r e " p . M a -
r i a n W i t k o w s k i i p . J a n G d u ł a 
za d z i a ł a l n o ś ć w r u c h u o p o r u . 
O b y d w a j o d z n a c z e n i w w y n i k u 
s w e j d z i a ł a l n o ś c i b y l i d e p o r t o w a -
n i d o o b o z ó w w N i e m c z e c h , s k ą d 
w r ó c i l i j a k o i n w a l i d z i . 

ZŁOTE G O D Y WESELNE 
LOISON-sous -LENS. W tute jszym meros-

tw ie odbyła się z okaz j i Święta Matek miła 
uroczystość rodz iny Maty ja -Karo lczak . P o 
50 latach pożycia małżeńskiego p. Józefa Ka ro l -
czak i p. L u d w i k M a t y j a odnowi l i symbol icznie 
małżeństwo zawarte w Polsce 1921 r. Jubilaci 
są piętnaście razy dziadkami i t rzykrotn ie pra-
dziadkami. Jubilatom składał w imieniu me -
rostwa serdeczne życzenia długich lat zdrowe-
go i szczęśl iwego życia p. P a w e ł Markowski , 
zastępca mera w otoczeniu całe j rady gminnej . 
T r adycy jne podarunki i lampka szampana za-
kończyła część urzędową. Redakc ja „Tygodn ika 
Po l sk i ego " życzy Jubilatom szczęśl iwego doży-
cia do bry lantowych godów. 
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23, rue Taitbout — 
PARIS IX-ème 

Tél. 824-42-02 
Métro: Chaussée d'Antin 

B A N K 
P O L S K A K A S A 
O P I E K I S . A . 

W związku s licznymi zapytaniami B A N K P O L S K A 
K A S A O P I E K I S.A. Oddział w Paryżu uprzejmie Infor-
muje swoich Klientów, że obowiązujące przepisy dewi -
zowe w zakresie przekazów pieniędzy za granicę zostały 
zmienione w sposób następujący: 

- karnety wymiany zostały zniesione 
- istnieje możliwość KAŻDORAZOWEGO 

przekazania za granicę kwoty do 
300 F. - bez udokumentowania. 

Tym samym Z N I E S I O N Ï Z O S T A Ł P R Z E P I S dopusz-
czający przekazywanie za granicę tylko raz w roku 
«50 F. 

P O L S K I F I L M 
N A SORBONIE 

W O ś r o d k u K u l t u r y P o l s k i e j na 
S o r b o n i e o d b y ł s i ę s eans f i l m u 
p o l s k i e g o , w w e r s j i f r a n c u s k i e j , 
„ L e S e l de la T e r r e n o i r e " . P r o -
j e k c j e f i l m ó w p o l s k i e j p r o d u k c j i 
o r g a n i z o w a n e są p r z e z O ś r o d e k 
s ta l e , w r a m a c h c y k l u „ C o n n a i s -
s a n c e du C i n é m a P o l o n a i s " . 

SPORT W Ę D K A R S K I 

F L I N E S - l e s - R A C H E S : W k o n -
k u r s i e o r g a n i z o w a n y m p r z e z S t o -
w a r z y s z e n i e „ L a T o u c h e F l i n o i -
s e " nad w o d a m i M e r de F l i n e s 
p. B e n o i t Ł u s z c z a k z a j ą ł m i e j s c e 
2 a p. P i o t r W o ź n i a k 3. 

L O I S O N - s o u s - L E N S . P r z e s z ł o 
s t u m i ł o ś n i k ó w w ę d k i s t a n ę ł o d o 
k o n k u r s u w i o s e n n e g o S t o w a r z y -
s z e n i a „ A m i c a l e d e s P ê c h e u r s 
L o i s o n n a i s " . P . J. P a w ł o w s k i b y ł 
w n i m 4 a p. E . A d a m i a k 9. 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . S t o -
w a r z y s z a n i e L a G a u l e C i r y s i e n n e 
u r z ą d z i ł o o s t a t n i o d u ż e s p o t k a n i e 
r e g i o n a l n e m i ł o ś n i k ó w W ę d k i . W 
k a t e g o r i i d o r o s ł y c h p. A l f r e d Ju -
k o w s k i b y ł 4, p . D o l g o p o l o f 6, 
z a ś w k a t e g o r i i d z i e c i A n d r z e j 
K r u s z y ń s k i b y ł d r u g i m . W s z y s c y 
z M o n t c e a u . 

S T . V A L L I E R . P i e r w s z y t e g o -
r o c z n y k o n k u r s m i ł o ś n i k ó w w ę d -
k i s t o w a r z y s z e n i a „ L a P e r c h e e u 
C e n t r e " s k u p i ł o k o ł o 150 u c z e s t -
n i k ó w z c a ł e g o o k r ę g u B u r g u n d i i . 
T r z e c i m w t y m k o n k u r s i e b y ł p . 
A n t o n i e w i c z , 6 p . D o l g o p o l o f a 
18 p . K l e m c z a k , w s z y s c y z L a 
G a u l e M o n t c e a u l i e n n e . 

B I L L Y - M O N T I G N Y . W d r u g i m 
t e g o r o c z n y m k o n k u r s i e s t o w a r z y -
s z en i a „ L e s P e r c o u t e u s " w P e l -
v e s p. W ł a d y s ł a w N o w a k z a j ą ł 
m i e j s c e t r z e c i e , a p . E d m u n d B o -
r z y k o w s k i 9. W k l a s y f i k a c j i o g ó l -
n e j za o b a k o n k u r s y p. J a n B o -
r z u c k i z n a l a z ł s i ę na m i e j s c u d r u -
g i m . 

D A W C Y K R W I 

O I G N I E S . D y p l o m y h o n o r o w e 
d a w c ó w k r w i o t r z y m a l i o s t a t n i o 
p. Z o f i a K a b l i n a , p . W ł a d y s ł a w 
M y r d y c z , p . J a n P i e l a c k i , p . H e n -
r y k M a r c h l e w s k i i P a t r i c k L e -
k u b i k . 

N A S Z A K R O N I K A R O D Z I N N A 
NIECH ZDROWO ROSNĄ! 

Rodziny naszych Rodaków powiększyły się. 
Ostatnio urodzili się: 

D O U A I : W e r o n i k a M i c h a l a k , M i c h a ł B o i ń s k i , J a -
n i q u e P o p e k , C o r i n n e K a r a s i ń s k a , S a n d r i n e K u -
b i a k , H e r v é M a t u l a , F r a n e k M i c h a l a k , W a l e r i a 
A n d r z e j e w s k a , G r z e g o r z S z y p u r a . W I N G L E S : L a u -
r en t P i e t r z y k o w s k i . HENIN-LIETARD : W i l l y K u -
r e k R u d y A n d r y s z a k , E m a n u e l M a j e w s k i , E r i e 
S k r z y p c z a k . O R C H I E S : M i c h a ł C h a h e m u k . R O O S T -
W A E E N I H N : C h r i s t e l l e R a k o w s k a . W A W R I N : 
F r y d e r y k i S y l v a i n S z c z e c i ń s k i . A V I O N : C h r i s t e l -
le N i e d ż w i e d z i ń s k a . J e r o m e M i c h a l s k i . M A R L E S -
l e s - M I N E S : G r e g o i r e Z i e l i ń s k i . L E N S : O l i v i e r F a n -
c z y k , C h r i s t i a n F a j a k o w s k i , N a t h a l i e P o s p i e s z n y . 
M E R I C O U R T : I s a b e l l e N o w a k , K a t a r z y n a P u d l i -
s z e w s k a . R O U V R O Y - s o u s - L E N S : F a b i e n n e T r z a p a l -
k o w s k a . H A R N E S : K a t a r z y n a B r o d z i a k . S O M A I N : 
K a r i n ę L u d o w i c z , D a n i e l J a m r o z , K a t a r z y n a K e l -
n e r o w s k a . L a u r e n t W o ź n i a k , S t e f a n i a G r i o n . S A I L -
L Ï - L A B O U R S E : J a c k y M a r c i n i a k . L I E V I N : P a t r y -
c j a N o w a k . E d d y w i e c z o r e k . M a s n y : L a u r e n t 
K o l c z y ń s k i , H e l e n a S m u k a ł a , J e a n - M a r c R a t a j -
c z a k . L u c R u m s k i . H A I L L I C O U R T : W e r o n i k a R a -
c z y ń s k a . L A R I C A M A R I E : N a t h a l i e i I s a b e l l e H u -
d z i a k . R O A N N E : N a t h a l i e P a s t e k a . V I L L A R S : W a -
l e r i a E w a l k o w s k a . B I . A N Z Ï : Y v o n n e W a c h o w i a k . 
S A I N S - e n - G O H E L L E : E r i e B i a ł a s i k , N i c o l e B a -
n a c h . L O O S - e n - G O H E L L E : D e n i s A m b r o ż y . R A L M -
B E A U C O U R T : O l i v i e r B i s k u p s k i . L A L L A I N G : A n -
na P i e t r z y ń s k a , O l i v i e r C h m i e l . L I L L E R S : C h r i -
s t o p h e K a c z m a r e k . V E N D I N - l e - V I E I L : O l i v i e r P a -
s t e w s k i . S A L L A U M I N E S : N a d e g e i I n g r i d H e c i a k . 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy dużo po-
ciechy z najmłodszych. 

STO LAT DLA NOWOŻEŃCÓW ! 
Ku radości Rodzin i Przyjaciół małżeństwa 

zawarli ostatnio: 

L I E V I N : N i c o l e C o q u i d e i P i e r r e J a n t c z a k . W A -
Z I E R S : P i e r r e t t e C z a j k a i J e a n - M a r i e P a n n e c o c k e . 
A U C H E L : D e n i s e P r o u v e u r i H e n r y k M a r k o w s k i , 
H e l e n a O w c z a r c z a k i J e a n - P i e r r e B a n z . M E R I -
C O U R T : Jos ia n e J a n k o w i a k i D a n i e l D u p r e z , A n -
n i e G o r w a i Y a n n i c k V i l g i c q u e l . M O N T C E A U -
l e s - M I N E S : J o ë l l e W y n a r i M i c h e l B r e j o t , J a d w i -
g a M i c h a l s k a i B e r n a r d L a v o i l l o t t e . N O Y E L L E S -
s o u s - L E N S : M o n i q u e D i v u y i S t a n i s ł a w K u b i c k i , 
E d y t a S w i t i R e n é C a b o c h e , C h r i s t i n e W e r n i c k a 
i D e n i s P i e t r u c h a . B U L L Y - ł e s - M I N E S : I r è n e V a l -
l o i s i C h r i s t i a n J a n i s z ç w s k i . A U B Y : Z o f i a A n t k o -
w i a k i H i e r o n i m S z a m b e l a ń c z y k , M a r i e - C l a u d e K o -

m o r n i c z a k i J e a n - M i c h e l P o l e r o w i c z . S O M A I N : 
L i l i a n ę K u p k a i M a r c M i r v i l l e , C h r i s t i a n e W a l -
c z a k i E d w i n M o n i a k , L u c i e K l i n c z y k i P a t r i c k 
H u g u e t , M a r i e - P a u l e M a g i n o t i G i l b e r t N o w a c z y k , 
I r e n a B l i t e k i J ó z e f K a r c z e w s k i , G e n e v i è v e M o n -
t u r y i R e m y F i l i p i a k , C h a n t a i B r o u t i n i D a n i e l 
C z e c h . S I N - l e - N O B L E : A n n e t t e K a n t o r s k a i J. P . 
D r u a r t , C h r i s t i a n e D e l a c r o i x i C h r i s t i a n R o d z i e -
w i c z . R O O S T - W A R E N D I N : J o c e l y n e L e f e b v r e i 
J e r z y G r a b a r c z y k , M i c h è l e Ć w i k l i ń s k a i P a t r i c k 
D ê t e . W I N G L E S : M a r y s e D e l p i e r r e i J ó z e f G r y z , 
B e r n a d e t t e B a r t n i k i H e r v é N o w a r a , A n i t a M a j o -
r e k i J a c q u e s H e n r i q u e s , H e l e n a M e s t r o w i c z i D a -
n i e l L o p e z . L E N S : N i c o l e N i c o l l e i D a n i e l U r b a -
n e k . 

Nowożeńcom życzymy pomyślności i tra-
dycyjnych stu lat! 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 

Nasza rubryka 
kolonijna 

I N F O R M A C J E 
N A T E M A T : 

Z G U B Y U P O M I N K I 
W Y D A T K I 
W Y M I A N A 
P I E N I Ę D Z Y 

„P roszę pani, zgub i -
łem buty, pasek, kąp ie -
l ó w k i " — słyszało się 
nieraz na obozie — lub 
co gorsza: „ktoś to mi 
ukradł" . P o sp rawdze -
niu okazu j e się, że nasz 
bohater w ogóle t e j r z e -
komo zgubione j rzeczy 
nie p r z yw i ó z ł na ko lon ie 
lub zgubi ł ją jeszcze 
przed p r z y j a zdem na 
p lacówkę . A b y p r z e c iw -
działać tego r odza ju 
przypadkom, k i e r own i c -
t w o każde j koloni i i o -
toozu zaraz po rozpoczę-
ciu turnusu sporządza 
dokładne spisy wszyst-
kich rzeczy osobistych 
każdego uczestnika, na-
stępnie przed w y j a z d e m 
sprawdza się to ponow-
nie. 

Jest bardzo pożądane, 
aby rodz ice da jąc dz ie-
c iom pieniądze na drob-
ne wyda tk i , dołączy l i 
kartkę do wychowawcy 
z informacją: na co te 
p ieniądze są przeznaczo-
ne. i le dz iecko pow inno 
w y m i e n i ć na złote, a i le 
zachować na drogę po-
wrotną . 

W y m i a n a p i e n i ę d z y f r a n -
c u s k i c h na z ł o t e p o l s k i e 
i e s t d o k o n y w a n a p r z e z 
k i e r o w n i c t w o k o l o n i i w e -
d ł u g p r z e l i c z e n i a P K O , t zn . 
za 10 f r a n k ó w d z i e c k o o t r z y -
m a 126 z ł . P i e n i ą d z e u z y s -
k a n e z w y m i a n y p o w i n n y 
b y ć p r z e c h o w y w a n e u k i e -
r o w n i k a k o l o n i i ( o b o z u ) . 
W m i a r ę p o t r z e b y d z i e c k o 
m o ż e z n i c h k o r z y s t a ć . W 
t e n s p o s ó b u n i k a s i ę t z w . 
c z a r n e j w y m i a n y , k i e d y 
d z i e c i b y ł y w y k o r z y s t y w a -
ne p r z e z n i e u c z c i w y c h 
h a n d l a r z y o r a z n a r a ż o n e na 
e w . k r a d z i e ż . 

W następnym nume-
rze podamy uwag i na 
temat prezentów w y w o -
żonych i p r zywożonych 
przezi dzieci . 

Z żalem donosimy, że ostatnio odeszli od 

A V C H E L : E d w a r d G ó r s k i , la t 55. W I N G L E S : S t e -
f a n R a t a j c z a k , P i o t r P r z y b y l s k i . S O M A I N : K a t a -
r z y n a B i n e k z d o m u W i l k , la t 67; A u g u s t y n O s a d -
n i k , ła t 74; W ł a d y s ł a w B i a ł a s , l a t 74; J a n R o z m y s -
ł o w s k i . l a t 65; W ł a d y s ł a w M a d e j , l a t 71; E d m u n d 
P a w l a k , l a t 74. B E T H U N E : M a r i a n n a G ó r s k a , l a t 
65; A n n a A d a m c z a k z d o m u P i e t r z y ń s k a , l a t 77; 
L e o n T a r a n o w s k i , l a t 74. L I E V I N : M a r i a n n a Ś w i a t 
z d o m u G a l , l a t 75. S t a n i s ł a w W ą t r o b a ; M a r i a n n a 
K u b a l a z d o m u N o w a k . H O U D A I N : C z e s ł a w a P ł a -
ch ta z d o m u K o t e r b a . l a t 44. C A L O N N E - R I -
C O U A R T : A d a l b e r t M i c h a l c z a k . B R U A Y - e n -
A R T O I S : K a t a r z y n a H a n t k e z d o m u G o r n a s . L I L -
L E - E C A I L L O N : R y s z a r d A n d r z e j e w s k i , l a t 34. W A -
Z I E R S : J a n W o j c i e c h o w s k i , l a t 71; J a n P o d e s z w a , 
l a t 59; A g n i e s z k a T y r a k o w s k a , l a t 91. F L E R S - e n -
E S C R E B I E U X : A n n a D o m i n i k o w s k a z d o m u J u g o . 
A U B Y : J u l i a n n a W o ż n i a k z d o m u K a r b o w s k a , l a t 
80; Z o f i a T o m c z y k z d o m u J a c e k , l a t 62; W ł a d y s -
ł a w S ł u p c z e w s k i , la t 49. B U L L Y - l e s - M I N E S : J a n 
K o s z u c k i . N O Y E L L E S - s o u s - L E N S : J a n G l a p a , l a t 
69. M E R I C O U R T : W ł o d z i m i e r z W o ż n i a k , l a t 63. 
L E N S : B r o n i s ł a w a Ł a s i c a z d o m u J a s t r z ę b s k a , l a t 
71. L E C R E U S O T : M a r i a R e m b i s z . M A S N Y : J ó z e f 
R a ź n y . S T . E T I E N N E : R o b e r t C h o j n a c k i , l a t 29; 
J ó z e f K a c z m a r e k . L E C H A M B O N - F E U G E R O L L E S : 
R o z a l i a S k ó r a z d o m u B o i , l a t 66. C A R V I N : F r a n -
c i s z e k D o m a g a ł a . R O U V R O Y - s o u s - L E N S : J a n B r a -
c i c h o w i c z . H A R N E S : F r a n c i s z e k K u b a c k i . B L A N -
Z Y - l e s - M l N E S : A n i e l a B e d n a r s k a , l a t 86. T H I O N -
V I L L E : T a d e u s z C z y ż . l a t 44. 

Rodzinom Zmarłych składamy serdeczne 
wyrazy współczucia. 

D Y P L O M Y Z A W O D O W E 
D O U A I : D y p l o m y C . A . P . w z a -

k r e s i e m e c h a n i k i o g ó l n e j u z y s k a -
l i : p. S e r g e J a s k u l s k i , p . S t e f a n 
K o r y t e k , p . R u d o l f K o w a l e w s k i , 
p. J a n M a r c i n k o w s k i , p . C h r i s t i a n 
S t ę p i e ń , -p. E d m u n d W a s i e l e w s k i , 
p . R y s z a r d Z a n d e c k i , p . P i o t r 
S k u t a r s k i , p . F r y d e r y k T a b a k a , 
p. P a t r i c k T e r e s e k ; w z a k r e s i e e -
l e k t r y c z n o ś c i : p . D i d e r N o s i e w i c z , 
p . D a n i e l R o y s z y k , p . G e o r g e s 
S a d o w s k i , p . J e a n - L u c N o w a k ; 
w z a k r e s i e n a p r a w s a m o c h o d o -
w y c h : p. J e a n - C l a u d e R y b a r c z y k , 
p. P a t r i c k W i ę c ł a w s k i , p . J e a n -
M a r i e S ż a t n y , p. D o m i n i q u e K o -
z i c k i , p . H i e r o n i m M a n i k o w s k i , p . 
R a y m o n d K i s i e l a k . 

D y p l o m y C .E .P . o t r z y m a l i : N O -
E U X - l e s - M I N E S : M a r i e - H é l è n e A -
d a m s k a , N a d i n e B r y n d z a , M a r t i n e 
G o n d a , L y d i a J u s z c z a k , L y s i a n e 
J u s z c z a k , P a t r y c j a K a s z u b a , A n i t a 
K l a c z y ń s k a , P a t r y c j a L e c h n i a k , 
M a r y l i n e O r ł o w s k a , W e r o n i k a . 
S p v c h a ł a . L i l i a n e W i t c z a k , M a r -
t i n e S a d y , J e a n - C la u d e A n t o n i e -
w i c z , F r e d o B ł a s z c z y k , E d w a r d 
D r a p a ł a , F r e d d y F u r m a n i a k , D a -
n i e l G r z e s z a k , R u d y G w ó ź d ź , P a s -
c a l H a d y n i a k , G e r a l d K a s p r z a k , 
P a t r i c k K r u k o w s k i , B e r n a r d L u d -
w i k o w s k i , P a t r i c k L u d w i k o w s k i , 
P a t r i c k M a t u s z e w s k i , J e a n P r z y -
b y ł a , J e a n - L u c N o w a c z y k , J ó z e f 
N o w o t n y , B r u n o R o s k o s z n y , S ta -
n i s ł a w W a l c z a k . D o m i n i q u e W a -
w r z y n i a k , M i c h a ł S t a s i a k , R a y -
m o n d S t a c h o w i a k , M a r c S t r y c h a -
r e k . P i o t r S zu l c , P a t r i c e N a d o l n y , 

. G u y P i e k a r s k i , D a n i e l P i e t r z a k , 
R e g i s S z p o p e r . B R U A Y - e n - A R -
T O I S : P a t r y c j a R z e ź n i k , J a c q u e -
l i n e G a w i ń s k a , N i c o l e M a j c h r z a k , 
P a t r i c k D ą b r o w s k i , M i c h e l Jusz -
c z a k , P a t r i c k K o l i ś n i e w s k i , P a -
t r i c k W o j c i e c h o w s k i , M a r i a n J a -
r e m c z a k , F l o r i a n T o m c z a k , F r e d -
d y S o ł o b k o w s k i , C h r i s t i a n K l a -
c z y ń s k i . J e a n K u b i a k , J e a n - F r a n -
ço i s K u r z a w a , R y s z a r d M a d e j , 
C h r i s t i a n B i a ł k o w s k i , D o m i n i q u e 
G o r z k o w s k a . H O U D A I N : L y d i a 
S a d o w s k a , M a r y s e S z u l d a , C l a u -
d i n e K l u c z y ń s k a , E l ż b i e t a G ł a p i a k , 
E v e l y n e W i a n e c k a , N e l l y P r z y -
b y ł a , R y s z a r d M i k o ł a j c z a k , C h r i s -
t i a n W a l a c h o w s k i , M i c h a ł S u d o l -
sk i . C h r i s t i a n K e m p a , P a t r i c k 
D a n i a k . F r a n c i s T o m c z a k . H A I L -
L I C O U R T : Pćr t r ick A d a m s k i , B e r -
n a r d P i w o w a r c z y k , E d m u n d W y -
l ę ga , J a c q u e s W o j n a r o w s k i . C A -
L O N N E - R I C O U A R T : M a r i e - B e r n a -
d e t t e A n d r z e j e w s k a , M a r t i n e N o -
w a c z y k , B r i g i t t e P a l c z e w s k a , L i -
l i a n e S o b i e r a j , M i c h a ł C h a ł u p k a , 
P a t r i c e K o c i s z e w s k i , M a u r i c e 
K r y m a ń s k i , M i c h a ł L i b e r k o w s k i , 
H e n r y k P a p r o c k i , B e r n a r d O p a l a , 
M i c h a ł M a c i e j e w s k i . D a n i e l F u r -
m a n e k . R y s z a r d S t r ż y c k i . 
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KRZYŻÓWKA z PRZYSŁOWIEM 
P O Z I O M O : 1) nie od razu 

został z b u d o w a n y , 4) zespół 
b u d y n k ó w tworzących całość 
użytkową, 8) kawa ł ek , resztka 
poszarpane j szmaty, 9) kot l i -
na w górach, 10) pole orne, 
grunt, 11) stolica Turc j i , 12) 

stolica U S A , 15) pistolet m a -
szynowy , 16) ukrop, w a r , 20) 
u m o w a sojusznicza między 
państwami , koal ic ja , 24) szcze-
l ina, rozpadl ina, 25) w ioska 
harcerska pod namiotami , 26) 
rysuinki nakłute na skórze, 27) 

W Y M I E N I A M Y 
K O R E S P O N D E N C J Ę 

J O L A N T A P A W Ł O W S K A , — 
Marki koło Warszawy, ulica Pio-
tra Skargi 30 (Pologne), lat 15, 
c h e tn i e n a w i ą ż e k o n t a k t l i s t o w n y 
z m ł o d z i e ż ą p o l o n i j n ą . P r a g n i e 
w y m i e n i a ć n a g r a n i a d ź w i ę k o w e , 
w i d o k ó w k i , z n a c z k i p o c z t o w e . O d -
p o w i e n a k a ż d y l i s t . 

J O R D A N P A W Ł O W S K I — 
Marki koło Warszawy, ulica Pio-
tra Skargi 30 (Pologne), l a t 15, 
p a s j o n u j e s i ę t e c h n i k ą , p r z e m y s -
ł e m m o t o r y z a c y j n y m . Z b i e r a 
p r o s p e k t y s a m o c h o d o w e , z n a c z k i , 
w i d o k ó w k i . P r a g n i e n a w i ą z a ć k o -
r e s p o n d e n c j ą ? m ł o d z i e ż ą p o l o n i j -
ną z F r a n c j i i B e l g i i . 

B O Ż E N A K A S Z U B A — K a t o w i -
c e . ul. 1 M a j a 156a/9 — c h c i a ł a b y 
k o r e s p o n d o w a ć z m ł o d z i e ż ą f r a n -
c u s k ą w j e j w i e k u . M a 16 l a t . 
U c z y s i ę j ę z y k a f r a n c u s k i e g o a 
w p r z y s z ł o ś c i c h c i a ł a b y s t u d i o -
w a ć t e n j ę z y k . Z a l e ż y j e j b a r -
d z o na n a w i ą z a n i u k o n t a k t u z 
m ł o d z i e ż ą z P a r y ż a . 

H E N R Y K J A H O Ł K O W S K I — 
K r o s n o O d r z a ń s k i e , u l . K o ś c i u s z -
k i l l - a — p r o s i o p o m o c w z n a -
l e z i e n i u p r z y j a c i ó ł w ś r ó d m ł o -
d z i e ż y p o l o n i j n e j w e F r a n c j i l u b 
B e l g i i . P o z a k o r e s p o n d e n c j ą 
c h c i a ł b y w y m i e n i a ć k o l o r o w e w i -
d o k ó w k i , k t ó r y c h z b i e r a c z e m j e s t 
o d s z e r e g u la t . P o s i a d a t a k ż e d o ś ć 
d u ż ą k o l e k c j ę z n a c z k ó w p o c z t o -
w y c h i a u t o g r a f ó w . O d p o w i e na 
k a ż d y l i s t . 

POLSKI 
C Z E R W O N Y K R Z Y Ż 

POSZUKUJE 
P o l s k i C z e r w o n y K r z y ż p r z e d -

s t a w i a p o n i ż e j l i s t ę o s ó b p o s z u -
k u j ą c y c h s w y c h r o d z i n na t e r e -
n i e F r a n c j i . 

S t a n i s ł a w a D Ą B R O W S K A p o -
s z u k u j e m ę ż a J ó z e f a D Ą B R O W -
S K I E G O , u r . 1894 r . w S ł u p i , p o -
w i a t R y p i n , s. W o j c i e c h a i F r a n -
c i s z k i . 

S t a n i s ł a w D U D C Z A K p o s z u k u j e 
s i o s t r y J ó z e f y D U D C Z A K , u r . 19 
I I I 1930 r . w Jaś l e , c . J a k u b a i 
M a r i i z d . G i e n i e c . 

C z e s ł a w a D Z I E K A Ń S K A p o s z u -
k u j e s i o s t r y S t a n i s ł a w y E S P I N A S 
z d . B l i c h a r s k i e j , u r . 5 X 1926 r. 
w P o t o k u Z ł o t y m , c . S t e f a n a i 
Z o f i i . 

L u d w i k a K R A S I Ń S K A p o s z u -
k u j e b r a t a w ł a d y s ł a w a S Z A N -
DROWSKIEGO. ur . 11 X I 1906 r . w 
S t a n i s ł a w o w i e , s. S t e f a n a i W i k -
t o r i i . 

B r o n i s ł a w a K U L A W I K p o s z u k u -
j e b r a t a Antoniego MULARCZY-
K A . ur . 1903 r . w D y l o w i e . s. 
A n t o n i e g o 1 K a t a r z y n y z d. S m o -
u c h . 

J u l i a n P Y R T E K p o s z u k u j e b r a t a 
S t e f a n a PYRTEK. u r . 25 V 1925 r. 
w J a s i e n i c y , s. Jana i Z o f i i z d. 
P i ą t e k . 

A d a m S Z C Z Ę S N Y p o s z u k u j e 
b r a t a K a z i m i e r z a S Z C Z Ę S N E G O , 
ur . 16 I I I 1908 r . w Z ł o t e j P i ń -
c z o w s k i e j , s. A d a m a i E l ż b i e t y . 

M a r i a Z W A R A p o s z u k u j e s y n a 
A l f o n s a Z W A R Y . u r . 15 V I I 1924 r . 
w G r a b o w i e , p o w i a t K o ś c i e r z y n a , 
s. Jana i M a r i i z d . S o b i s z . 

W s z y s t k i e i n f o r m a c j e o o s o b a c h 
p o s z u k i w a n y c h p r o s i m y k i e r o w a ć 
p o d a d r e s e m Z a r z ą d u G ł ó w n e g o 
P o l s k i e g o C z e r w o n e g o K r z y ż a — 
B i u r o I n f o r m a c j i i P o s z u k i w a ń — 
W a r s z a w a , u l . M o k o t o w s k a 14. 
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P O L S K I E M I A S T A 

P O Z I O M O : 1) R e j , 3) h a b i t , 6) 
m i n u s , 7) t a n g o , 8) r z e p a , 9) r z ę -
sy , 10) s t a r t , 12) a m a n t , 14) p a k t , 
16) a k t o r , 18) s u m a , 19) s z l a m , 
20) w i r u s . 21) k o r e k t a , 22) ł a s k a . 

P I O N O W O : 1) r o z t e r k a , 2) j a g -
n i ę . 3) h u m o r y s t a , 4) b a n d e r a , 5) 
tus za , 11) t u r y s t a , 13) a r m a t a , 14) 
P a s e k . 15) k o l o r , 17) t a r a s , 18) 
s m o k , 20) w ó ł . 

SZYFROGRAM 
Z PRZYSŁOWIEM 

N A D W O J E B A B K A W R Ó Ż Y Ł A . 
Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) 

p i a n i n o , 2) p o d a n i e , 3) p r o d u k t , 
4) p o d w o j e , 5) p a r o d i a , 6) p r o j e k t , 
7) p r z e p i s , 8) p ó ł b u t y , 9) p o m a d -
k a . 10) p r o b l e m , 11) p o d k o w y , 12) 
p u ł a p k a , 13) p o t w a r z , 14) p o p r a -
w a , 15) p a g ó r e k , 16) p r ó ż n i a , 17) 
p o z y c j a , 18) p o d ł o ś ć , 19) p i s a n k a . 

nieustraszona dzielność, m ę -
stwo, 28) roślina, która parzy , 
29) niechęć, wstręt , ob rzydze -
nie. 

P I O N O W O : : 1) kiszka k a -
szana, 2) część św ia ta nazy -
w a n a też czarnym kontynen -
tem, 3) p i e rwszy e k w i p u n e k 
dla n iemowlęc ia , 4) choroba 
w i e k u dziecięcego, Inaczej 
krztusiec, 5) g rom z b u r z o w e -
go nieba, 6) ża r tob l iwy l ub 
złośl iwy przydomek, p r z e z w i -
sko, 7) diabeł, zły duch, czart, 
13) kaczan kapuściany, 14) p o -
lowanie . 17) rodza j sita z d u -
żymi otworami , 18) orszak 
podróżnych na wie l b ł ądach 
19) strażackie schody ze szcze-
b lami, 20) dążność ku lepsze-
mu, 21) przepych, rozrzutność, 
22) m iga j ący sygna ł k i e run -
k o w y w samochodzie, 23) po l -
ski. mistrz k ierownicy . 

P r zy s ł ow i e utworzą nastę -
pu j ące l itery: C—14, B — 1 1 , 
B — 1 , A — 1 4 , A — 1 5 , E — 1 , 

A — 1 0 , C — 1 3 , D — 1 3 , E — 2 , 

K — 6 , E — 6 , C — 2 , G — 1 2 , F — 7 , 

C — 1 , K — 4 , O — 8 , L — 5 , E — 1 3 , 

C — 1 0 , A — 9 , N— 1 1 , N — 5 , 
P — 1 1 , I — 1 0 , . H — 1 2 , O — 5 , 

N — 8 , P — 1 0 , P — 3 , P — 1 2 , 
N — 2 , L — 1 0 , M — 3 . 

Rozwiązan ia pros imy n a d s y -
łać pod adresem redakc j i w 
ciągu d w ó c h tygodni od daty 
ukazania się n u m e r u z dop is -
k iem na kopercie „ R o z r y w k i 
umys ł owe " . W ś r ó d Czyte ln i -
ków . którzy nadeślą bezb ł ęd -
ne rozwiązania , roz losu jemy 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

M a r c Allegret (Pierre Fresnay , 

— u n film de François vill'ers 

— u n film d 'Henri D i a m a n t — 

K ą c i k f i l a t e l i s t y 
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P R E M I E R E C H A I N E 

V T E L E - M I D I — 13.00, T E L E - S O I R — 19.45, T E L E - N U I T — à la f i n du 
y) p r o g r a m m e 

M I D I C H E Z V O U S — 12.30 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
D E R N I E R E H E U R E — 18.30 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
V I V R E A U P R E S E N T — 18.35 ( s au f l e d i m a n c h e ) 

*0 P O U R L E S P E T I T S — 18.55 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
f ) A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.00 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
A R I E N Q U E L A V E R I T E — 19.25. ( s a u f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 

. F A C E A U X L A N C A S T E R — 20.15 ( s au f l u n d i e t d i m a n c h e ) 

D I M A N C H E 20 J U I N 
8.55. T é l é - M a t i n 
12.02. L a s é q u e n c e d u s p e c t a t e u r 
12.30. L e F r a n c o p h o n i s s i m e 
13.15. D i s c o r a m a 
13.45. M o n s i e u r C i n é m a 
14.30. T é l é - D i m a n c h e 
17.15. „ L e s A f f r e u x " — u n f i l m d e 

D a r r y C o w l , J a c q u e s C h a r o n ) . 
19.10. L e s T r o i s c o u p s . 

f ) 20.40. „ L e P u i t s a u x t r o i s v é r i t é s " _ „ 
y ( C a t h e r i n e S p a a k , M i c h è l e M o r g a n , j e a n - Ć l a m i e * ^ B r ï a l v ) 

22.00. „ P r e v e r t " — u n e é m i s s i o n d u S e r v i c e d e la R e c h e r c h e . 

1 L U ^ D I 21 J U I N 
' 13.35. J e v o u d r a i s s a v o i r 
; 1 .30. „ M e s s i e u r s L e s R o n d s - d e - C u i r " 

Berger 
' 20.15. F r a n c e - I n t e r M a g a z i n e 
; 20.30. A A r m e s E g a l e s 

> M A R D I 22 J U I N 
, 20.50. „ L ' H o m m e d e F e r " n r . 3 
, 21.20. L e s é t o i l e s d e la c h a n s o n 

, 22.20. V a r i a n c e s — u n e é m i s s i o n d e M i c h è l e A r n a u d 

j M E R C R E D I 23 J U I N 
) 20.30. L e s G r a n d s A m i s — u n e é m i s s i o n d e G . e t M . C a r p e n t i e r 
) 21.20. L e s f e m m e s auss i 
) 22.10. L a R o s e d e s V e n t s 
) J E U D I 24 J U I N 
> 15.45. E m i s s i o n s p o u r la j e u n e s s e 
> 20.30. A u t h é â t r e c e s o i r : „ B i e n h e u r e u s e A n a i s " de M . G. S a u v a j o n 
> m i s e e n s c è n e J. H . D u v a l , r é a l . P i e r r e S a b b a g h 
' 22.35. V o l u m e s — c e s o i r : ; „ L e d é f e r l e m e n t d e la p e n s é e o r i e n t a l e 
> sur l ' O c c i d e n t " 
) 
> V E N D R E D I 25 J U I N 
J 20.30. T o u r d e F r a n c e C y c l i s t e 

21.10. O b j e c t i f s 
J 22.10. A b o u t p o r t a n t — , , M a r i e L a f o r e t " 

S A M E D I 26 J U I N 
15.00. S a m e d i p o u r v o u s 

i 16.35. B o n n e s a d r e s s e s p o u r r ê v e r . — a u j o u r d ' h u i : S h e r l o c k H o l m e s 
i 17.30. T o u r d e F r a n c e C y c l i s t e , 
i 18.30. P o i n t c h a u d 
, 19.25. L e s m u s i c i e n s d u s o i r 
j 20.30. T o u r d e F r a n c e C y c l i s t e 
, 20.40. „ R o b e r t M a c a i r e " d e C h a r l e s C h a r r a s ( J e a n M a r a i s , A n d r é L u -

g u e t , C o r i n n e M a r c h a n d ) , r é a l . P i e r r e B u r e a u . 
, 22.05. S a m e d i s o i r 

D E U X I E M E C H A I N E — C O U L E U R 
( C ) — c o u l e u r , ( C N ) — c o u l e u r e t n o i r e t b l a n c , ( N ) — — n o i r e t b l a n c 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E ( C ) — 14.30 ( sau f l u n d i e t d i m a n c h e ) 
„ L ' E V E N T A I L D E S E V I L L E " ( C ) — 15.10 ( m e r c r e d i , e n d r e d i e t s a m e d i ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S ( N ) — 19.00 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
C O L O R I X ( C ) — 19.20 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 

W 24 H E U R E S S U R L A D E U X ( C ) — 19.30. — M a g a z i n e , 20.00 — J o u r n a l 
""> 24 H E U R E S D E R N I E R E ( C ) — à la f i n d u p r o g r a m m e 

> D I M A N C H E 20 J U I N 
i 14.50. ( C ) „ L e s R e b e l l e s d u M i s s o u r i " — u n f i l m d e C o r d o n D o u g l a s 

f f j 16.15. ( C ) L ' I n v i t é d u D i m a n c h e — a u j o u r d ' h u i : „ L e v y - S t r a u s s " 
19.00. ( C ) L e s A n i m a u x d u m o n d e 

l 19.30. ( C ) „ T a n g " n r . 2 
, 20.30. ( C ) L e M o n d e d e s a r t s 
, 21.30. ( C ) A r c h i v e s d u 20 S i è c l e 
, 22.30. ( C ) A n i c r o c h e s 
, 23.00. ( C ) O n e n p a r l e 

P e t u l a C l a r k , r é a l . A n d r é F l e d e r i c k 

29 m a j a ukaza ła się 8 - znaczkowa seria z 
okaz j i 25 rocznicy utworzen ia przy O N Z 
M i ędzyna rodowego Funduszu Pomocy D z i e -
c iom ( U N I C E F ) . Są to znaczki z r e p r o d u k c j a -
mi r y s u n k ó w dzieci z Młodz ieżowego D o m u 
K u l t u r y — M u r a n ó w w W a r s z a w i e . 

Znaczki p r zeds taw ia j ą : 
20 gr — „ P a w na t r a w i e " — ry sowa ł a D o -

rotka — 4 lata, 
40 gr —- „Nasze w o j s k o " — rysowa ł a A -

gnieszka — 7 lat, 
60 gr — „Pan i w i o s n a " — rysowa ł a E la — 

7 lat, 
2.00 zł —: „Kot z p i ł k ą " — ry sowa ł a M a -

r y l ka — 6 lat, 
2.50. zł — „ K w i a t y " — ry sowa ł a Ela — 

7 lat, 
3.40. zł — „ P r z y j a ź ń " — ry sowa ł a Bas ia — 

5 lat, 
5.50 zł — „ P a j a c " — rysowa ł Tomek —-

10 lat, 
7.00 zł -— „N ieznana p l ane ta " — ry sowa ł a 

Dorotka — 12 lat. 
P ro j ek tantem znaczków jest art. g ra f ik 

He lena Matuszewska . D r u k o w a n e są techni -
ką r o t o g r a w i u r o w ą w fo rmac ie 31,25 X 39,5 
mm, na papierze k r e d o w y m . N a k ł a d y zinacz-
k ó w : 20 gr, 40 gr i 60 gr. — p o ok. 6,5 min 
szt.; 2.00 zł i 3.40 zł — po ok. 2,5 min szt.; 
2.50 zł — ok. 1,5 min szt. oraz 550 zł i 7.00 zł 
po ok. 1 min szt. 

W P O L S K A g t 3 « o « P O L S K A 
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, L U N D I 21 J U I N 
20.30. ( C ) S h o w — 
21.30. ( C ) F u t u r s 

1 22.30. ( C ) P r e s t o 

M A R D I 22 J U I N 
15.10. ( C ) „ L e s G r a n d s - P è r e s d e la C u e i l l e t t e " — f i l m t c h è q u e 
20.30. ( C ) L e t h é s o u s l e s c y p r è s " d e J. L . C u r t i s , m i s e e n s c è n e J e a n 

P i g n a o l 
21.35. ( C ) L e Z o u r k a n e ( d a n s e s e t c h a n t s t r a d i t i o n n e l s d ' I r a n ) 

Ć) 22.05. ( C ) I m a g e d ' E p i n a l . . . 

p M E R C R E D I 23 J U I N 

~ 20.30. ( C ) L e s D o s s i e r s d e l ' E c r a n : 
( N ) „ L e s C i n q T u l i p e s R o u g e s " — u n f i l m d e J e a n S t e l l i 

S ( C ) D é b a t : „ T o u r d e F r a n c e " 

J E U D I 24 J U I N 

15.10. ( C ) L e s s e c r e t s d e la M e r R o u g e , n r . 9 
20.30. ( C ) „ L e V i r g i n i e n " n r . I 
21.45. ( C ) M a t c h s u r l a d e u x — r é a l . J e a n - P a u l C a r r e r e 
22.45. ( C ) A l a i n D e c a u x r a c o n t e : „ M o n s i e u r S c h l i e m a n n r e t r o u v e T r o i e " 
23.15. ( C ) A p r o p o s 

V E N D R E D I 25 J U I N 
? 20.30. ( N ) „ L e G r a i n d e S a b l e " — u n f i l m d e P i e r r e K a s t ( L a u r e n t 
' T e r z i e f f , L i l i P a l m e r , P i e r r e B r a s s e u r . S y l v a K o s c i n a ) 
' 22.55. ( C ) O n e n p a r l e 

' S A M E D I 26 J U I N 

) 16.55. ( C ) T é l é - B r i d g e 
I 17.35. ( C ) P o p 2 
I 18.25. ( C ) L e t e m p s d u s p o r t 
) 20.30. ( C ) L e T r o i s i è m e l ' O e i l 
122.30. ( C ) L a n o u v e l l e é q u i p e n r . I I 

B. D O W O J N A - B I E N A I M E 

TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 
Tłumaczeni» urzędowe 
ważne w całej Francji 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S (S e) 

TELEFON ODEon 41-1? 
METRO PONT-MARIE 

T y g o d n i k P o l s k i 

Z.A SEMAINE P O L O N A I S ! 
23, r u e Ta l tbout , P a r l a I X 
Tel. : T A I 76-44, T A I 76-51 

C.C.P . 92.20 - 76 Pa r i s 

J4/7 rue Chausteur, Lodelinsmrt 
Mme Ol. Kac 

C . C f . 66.69.45 Be l g i que 
Cena prenumeraty: 

kwartalnie: a p, — 90 Fr. B 
półrocznie: 1» F. 150 Fr. B 
rocznie: 25 F. — 250 Fr. H 

Prés ident Directeur 
G é n é r a l : D a n u t a 

J A G O S Z E W S K I B l ena lmë 
I M P R I M E R I E 

Zakłady Graficzne „Tamka", 
Zakl. nr 1, Varsovie. Tamka 3. 



LES 
N O U V E A U X 

F I L M S 
UN A R B R E 

P E R C H E " 
L E S U J E T : 

H E N R I R O U B I E R , le „roi de l 'autoroute", revient 
d'Italie où il a conclu une excellente af faire. A la 
suite d'une rencontre fortuite, une très elégante 
jeune femme et son petit chien, ainsi qu 'un jeune 
auto-stoppeur ont pris place dans la voiture de 
Roubier. C'est la nuit. Roubier conduit nerveuse-
ment. L e petit chien de la jeune f emme provoque 
une fausse manoeuvre. L a voiture part comme une 
fusée et sort de la route. Chute vertigineuse. 
Vaca rme bizarre, f racas étrangement amorti. 

L e lendemain matin, dans un décor classique de 
la Côte d 'Azur , nous découvrons un spectacle 
fantastique. L e cabriolet de Roubier est posé en 
équil ibre au sommet d'un pin parasol comme sur 
un plateau gigantesque. L e moindre mouvement le 
fa it dangeureusement osciller. Au-dessous : l 'abîme 
et la mer. Au -dessus : la route d'où, par faute 
d 'une falaise, on ne peut voir les malheureux 
accidentés. 

Sous l 'écrasant soleil d'août, l'attente com-
mence, ponctuée par les nouvelles exaspérantes 
que donne une petite télévision portative et par les 
cauchemars de Roubier. Ce supplice tragi -comique 
va durer cinq jours! A l 'aube du cinquième jour, 
Roubier se prend pour un personnage de ,,la 
Patroui l le perdue" . Dans un moment de lucidité, il 
décide pourtant de lancer à la mer urne bouteille 
renfermant un message de détresse. Message qui, 
le mistral aidant, parv iendra de manière inat-
tendue à un gendarme. 

Commence alors l 'opération sauvetage, qui com-
porte de grands risques. L e pin parasol sur lequel 
repose la voiture fa i t entendre de sinistres craque-
ments. A u x angoisses physiques, se mêlent pour 
Roubier les af faires d 'un conflit moral. Urne revue 
de presse télévisée lui apprend en effet, que les 
journaux le soupçonnent d'avoir mené une double 
vie. A cette atteinte portée à son honneur profes -
sionnel s 'ajoute la double perspective d'une d rama -
tique explication avec sa f emme et d'un dangeureux 
af frontement avec le mari de la belle voyageuse 
qui l 'accompagne. 

SUR 
L'entrée en action d'un helicoptère permettra-t -

elle à Roubier de recouvrer le bonheur avec la 
liberté? C'est la surprise que nous réserve la f in 
du fi lm. 

D E P E R I L E U S E S C O N D I T I O N S D E T O U R N A G E . 
Serge K O R B E R avait commencé à tourner „SUR 

U N A R B R E P E R C H É " en décors naturels. C'était 
réellement entre ciel et terre que Louis D E F U N E S , 
Géra ld ine C H A P L I N et Olivier, D E F U N Ë S se 
trouvaient suspendus. Mais la tempête s'étant 
levée les prises de vues durent être interrompues. 
U n e seule solution: se replier en studio. 

En huit jours, réalisant un miracle d'ingéniosité 
et une véritable course contre la montre, 500 
ouvriers qui se relayaient jour et nuit ont réussi à 
reconstituer le décor en studio: 8000 litres d'eau 
changés tous les deux jour pour garder leur 
limpidité f igurent la mer dans un bassin de 1.000 
mètres carrés. U n agitateur mécanique fournit les 
vagues dont la bri l lance est obtenue par les 
reflets de l 'eau contre un miroir en papier métali -
que, 60 tonines de polystyrène recouvert de 300 
mètres cubes de sable ont été nécessaires pour 
construire la falaise. U n kilomètre de tulle bleu 
représente le ciel. I l a f a l l u trois tonnes d'acier 
pour les poutrelles supportant le f a m e u x pin pa -
rasol dont les branches venant par avion de la 
Côte — ainsi que les boquets de romarin et 
d 'arbousier plantés au creux des roches — sont 
changés trois fois par semaine pour garder leur 
fraîcheur. 

„Je fais comme toujours confiance aux techni-
ciens, — déclarait Louis D E F U N Ë S pendant le 
tournage. — Mais si l 'un des cinq vernis utilisés 
dans le décor se détraque, nous nous retrouvons, 
Géraldine, Ol ivier et moi, écrabouillés en bas!"... 

Sombre prophétie qui, heureusement, ne se 
réalisa pas! 



CflviVoN HłiKfA^ZeW^Ki 

— To świetny bram-
karz, ma własne spo-
oby wyłapywania pitki! 

— C'est un excellent 
gardien de but, il a des 
trucs à lui pour se sai-
sir de la balle! 

Ostrzegam was: nasi przeciwnicy będą za wszelką cenę dążyć do zwycięstwa! ii 
- Je vous préviens: nos rivaux voudront à tout prix remporter la victoire! 

'///t'/^i i//nl/i 

l / / / ( ( 

— Ciągle pan na nas gwiżdże! Jak się panu coś nie podoba, to 
może pan iść do domu! 

— Vous nous sifflez sans arrêt! Si quelque chose ne vous plaît pas, ren-
trez chez vous! 

- Gratuluję, to była piękna robinsonada! — Mes félicitations, ça a été une fameuse aventure! 
1 / 

• / / , l / / / . ił/u 


